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^  M f  S T S S T z  odniesieniem 
2  Przeuyłka pocztową 4 zł., za­

granicę 7 zl Konto czekowe PK O . Nr. 80.259 
« dekak cena jednego n-ru 20 gr

Oplata pocztow a uiszczona ryczałtem  
R ed akcja  rękopisów  Jiiezamówiotiych nie 
zw raca. A d m in istrac ja  nie uw zględnia za­

strzeżeń co do rozm ieszczenia ogłoszeń

B A R A N O W IC 2P  —  o-*- Szsptyckiego A. Łaszak 
O L Ę B  ' . k i e  ni. ilamkows 14. Księ.g. W. W ło d z ru ń ^ w a  
GRODNO —  K sięgarnia T  ws „K uch“
H Ol: O D Z IE J — K sięgarnia K ol. „Ruch 
K .E E C K  —  Sklep „Jedność 
L ID A  —  ul. Suwalska 13 —  »  M atereki 
LUW fNEBC — K sięgarnia K ol. „K uch1'
3 1 0 L 0 D S C Z N 0  - -  K sięgarnia T-wa „Ruch
N IE a W IE ż    ni. Ratuszowa —  K sięgarn ia  Jaiw ińskiegc
(TO W  o  ftP  n r  6  — Ki03k S t. M ichalski ego 
N -S W Iię  HANS -  Ksic gan u a T-wa K u c i 

D E U J a  —  Kowkin

! CEN Y «v I OSZBŃ. wiersz milim etrowy 1-szpaltowy w ti óscie

v E 5 £ % *****6u «* iv1numeracbczne o 50 proc. drożej. Ogrosz.ma cyfrowe i tabelaryczne o
.ji*. OT7,m ,„„o zastrzezen co do

B StE I

kC D BR O D Z IE  — fc'J. W ileńska V  —  T. G arw i:* 
O SZM IANA — K sięgarnia  Lpóldz. Nanca.
P l f iS K  -  K sięgarnia Polska —  S t. Bednarski 
P O ST A W Y  -  K sięgarnia P o lsk ie j U aciarcy  S sk sin a j 
ST O L P C E  — K sięgarnia T-w a „R u ch "
GL O N I M K s i ę g a r n i a  J .  S y p n ą  — ul. M iciiiew icss 10 
óMORGONTE — 3t< .rarry szen -j P rzy jació ł Oświaty 
ST . Ś W IE C IA K Y  - -  M Lewin B iu ro  gazetowe, ni, 3. M aja B 
SZ A R K  DW SZCZTZN.y  —  M. M indel, Skł. apttczi.y 
W O LOżYN  — Libennan. K iosk gazetowy 
W A R SZA W A  — K iosk K sięg K oi. ..E n c ł

_____ SSBBH I T3. y a a M s a MUB iiJW
40 g :.  Za tekstem  80 gr. Komunikaty ora." nadesłane mi- “  

świąiecznvc‘h o-az z prow incji o 25 proc. drożej. Zegrani- 
5C proc drożej. Układ ogłoszeń w tekście i za tekstem 
m iejsca. Term iny druku A dm inistracji nie obowiązują

Onegdaj „ A B C "  pisało o nad­
chodzących w yborach , o tem, że 
wobec kursu radykalnego g o  do 
zagadnień -olnych Blok Bezpar- 

ty.'ny ^pozbędzie się konserw aty­
s tó w "  i onegdajsza Rada  Minist­
rów uchwaliła prosić Prezydenta 
Rzeczypospolitej o mianowanie 
w o je w o d y  poznańskiego hr. Roge 
ra  R aczyńskiego wice-ministrem 
rolnictwa

Poniew aż pogłoski o radykah- 
zacji Bloku Bezparty jnego  były  
szerzone nie przez jedno „A B C  
i ponieważ według tych pogło­
sek ta radykalizacja  miała prze- 
daw:szysrkiem na względzie sto­
sunki wiejskie i rolne, w ięc nomi­
nacja p. Raczyńskiego nabiera 
cech w y ja śn ien ia  sytuacji.Raz je ­
szcze opinja po lska  przekona się, 
że o zamiarach rządu rrie należy

łów pewnych publicystów. Tak- 
samo było w roku zeszłym, tylko 
w sprawie o wiele ważniejszej, w 
sprawk; stosunków z Rosją  S o ­
wiecką. Zeszłoroczne, genjalne 
zresztą posunięcia mim. B e ck a  w 
naszych stosuknach z Swioiami 
zostały powitane przez niektó­
rych publicystów obozu rządo­
wego. jako  jakiś ogólny kurs na 
lewo i zaczęły padać zachęty do 
girzmiania mało przemyślanemi
„łozungami". T e go  znowu lata 
nnmiiiiacja jiramjpra Kozłow skie­
go. ministra Poniatow skiego  zo­
stała uznana ^ako zapowiedź ra­
dykalnej polityki rolnej, zapo­
wiedź rozbicia Bloku B ez p arty j­
nego i t. d. i t. d. Nominacja mim. 
Raczyńskiego kładzie kres podob 
ir  n spekulacjom.

P. Roger Raczyński jest  to 
człowiek o wyraźnie zarysow anej

fizjonomji politycznej. Pochodzi 7 
„starodaw nej ł  św ietnej"  —  mó­

wiąc  stylem Paprockiego i Niesiec 

kiego rodziny poznańskiej, której 
tak dużo zaw dzięcza miasto P oz­
nań. „B ib l jo teka  R a c z y ń sk c h "—na 

pis ten z+oten»i zgloskam, widnii je 
na placu W olności w Poznaniu. 
Raczyń scy  są z tradycji działa­
czami ku ltu ra lne™ . R oger  R a ­

czyński, jest  w łaścicielem piękne­
go pałacu pod Poznaniem z naj­
większą  bodajże w Polsce pry­

watną galerją  ob razów  polskich i 
obcych, a s ła w a  jego ojca, jako 
m ecenasa sztuki -wybiegli daleko 

poza rogatk Krakow a, W a rsz a ­
w y  1 Pozinama. Pan Roger R a­

c z y ń s k i  jest  prezesem organizac ji  
..Praca M o c a rs tw o w a "  oraz w y ­

bitnym sym patykiem  akad em ic­
kiego iFWGhu pod hasłem „ M  śli

'M ocarstw ow ej" ,  je st  to konserwa 

1 tysta polski nowego typu, w naj- 
lepszem s*o w a  znaczeniu,
konserwatysta o  myśli odważnej i 

patrjotycznej, pełen poczucia od­
powiedzialności, człowiek prze­

siąknięty jaknajlepszą kulturą, eu­

ropejczyk-

Pan Raczyński człowiek młody 

jest dziś najstarszym wojewodą 
co do dości lat spędzonych na 1 

jednern stanowisku w  jednem wo 
jowództwie. Kiedy obejmował 
województwo poznańskie, skrom­

nie mówił o sobie, że będzie tylko 

wojewodą politycznym, że me 
mając doświadczenia administra- 
c  jnego nie uznaje się za kom­
petentnego do załatwiania w szyst  

kich dziedzin skom plikowanego 
mechanizmu urzędu w ojew ódz­
kiego. A jednak oto przez lata nie

był iwcale „politycznym " 
wodą, ale był całkowitym i zupeł­
nym gospodarzem sw ego  w o je­
wództwa, sw e g o  urzędu. Niewąt­
pliwie Poznań odczuje pożegna­
nie z nim, jako wielką i n iepowe­
towaną stratę.

P. Raczyński będzie miał jako 
szefa ministra Poniatowskiego 
w ybitnego znawcę stosunków rol­
nych w zaraniu niepodległości 
ntopisttg, dziś patrjotę i panstwow 
ca, który przeorał już niejedno 
doświadczenie i z doświadczeń 

umiał w yc iągać  realne wnioski. 
Ministerstwo rolnictwa w takim 
kraju jak Po lska  to trudny w a r­
sztat ciężkiej pracy. Samfc lasy 
jtaństiwowe obejmują przestrzeń 
2 .7 0 0 . 0 0 0  ha , od wielu lat (zw o­
lennicy upaństwawM nia s łuchaj­
cie! słuchajcie) nie wnoszą do 
skarbu państwa nawet tyle pie-

musiały płacić po­
datków te las) g d y b y  były w 
posiadaniu prylwatinem. Z  tego 
kilkuletniego doświadczenia mo­
żna w yprow adzić  tylko dum wnio­
ski nie będące w  jatskrawej sprze 
czności z logiką, mianowicie —  
albo, albo —  albo opodatkowa­
nie lasów  w  Polsce jest o wiele za 
wysokie, albo gospodarka iw la­
sach państw owych jest nietęga 
Przypuszczam, że i jedno 1 drugie 
znane są przecież cierpkie uwagi, 
któremi N ajw yższa  Izba Kontro­
li poczęstow ała gospodarkę w  
naszych lasach państw owych. Do 
tych wszystkich zagadnień docho­
dzi kwestja  od d łu żen ia  rolnictwa 
będąca kwestją  bytu naszego rol­
nictwa, a więc Kwest ją życia go­
spodarczego Polski- Cut.

się orjetiTtowac według a-rtyku-

woje- pnędzy, ileby
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Ofł lew e j  ku ftraW-ej: M atka  z m a r łe g o  kam-lorza w  chusto* na g ło w ie ,  o jczym  D olifussa ,  wdowa po min os
ta tn i na. jiraw o v icckan clerz  książę .R tahrem berg. Trum na na hw oeie  "  drodze do gro bu.

Pći 7COKIE
mars*. Lyauteyła

De p e s z a f m a r s z . P i ł s u d s k i e g o .

PARYŻ, P zyT . Pogrzeb marszałka 
Eyauteya odbędzie się we czwartek w 
Nancy. Rza.d francuski, -eprezentow a. 
nv będzie przez ministrów Barthou i 
mórszajka Petaine. W uroczystości ża­
łobnej weźmie udział ambasador 
Prplitej Chłapowsk. oraz przebyw ający 
"-'2 Francji oficerowie polscy.

D zisicsza prasa francuska ogłasza 
tekst depess wymienionych między 
marszałkiem Piłsuaskim a marszałkiem 
Petainem . Marszałek Piłsudski przesłał 
następującą depeszę: Z powodu żało­
by. jak ą  okryła Francję i je j armję 
śmierć marszałka Lyautey‘a, proszę 
pi-zyjąć serdeczne komiolencje, jakiś 
przesyłam w imieniu własnem i a. mji j 

Polskiej.
Na depeszę tę marszałek Petain od­

powiedział: W ielce wzruszony kondo- 
lencjam i. jak ie W asza Ekscelencja prze 
słał w. mieniu własnem i armii pol­
skiej, p-oszę przyjąć i przekazać am tji 
Polskie podziękowania moje i armji 
francuskiej, zawsze czujnej na uowody 
braterstwa, nadchodzące z Polski.

NlFf-CY PRZED NOWYM KRYZYSEM.

Groźny :*sn imałaBindrniiarsc

w sprawie rozwieszania 
sejmiku kłajpgdzkiego
BERLIN. PAT. Donoszą 7. Kowna: 

Litewska agencja telegranczna oświad 
czł, że wszełkie pogłoski o rozwiązaniu 
sejmiku kłajped/kiego pozbawione są 
całkowicie podstawy.

B E R I IN . P A T  Z  re z y d e n cji le t-  
m ei p re z y a e n ta  H in den bt*rga (P ru  
sy  \ V sch o d n ie) d o n o sz ą , z e  w  c i ą ­
gu  o s ta tn ie j  n o cy  s ta n  z d ro w ia  

p re z y d e n ta  z n a cz n ie  s ię  p o g o i  
szy ł.

W y d an y  w  południe k om u n ik at 
z a z n a cz a , że  sę d z iw y  w iek  p re ­
z y d e n ta  R z e sz y  u z a sa d n ia  p o w a  
żn e o b a w y , z a p o w ia d a ją c  d a l­
s z e  w y a a w a n ie  b iu le ty n ó w . —  
P re z y d e n t H in d en ou rg  m a  8 7  la t.  

Od d łu ż sz e g o  c z a su  ch o ru je  na  
z a p a le n ie  p ę ch e rz a .

B E R L IN . P A T . O g e d z . 1 3 .1 5  
w y d a n o  p ie rw sz y  k om u n ik at o  

s ta n ie  z d ro w ia  fe ld m a rsz a łk a  Hin 
d e n b u rg a , p o d p isa n y  p rz e z  4 -ch  

le k a rz y  o rd y n u ją cy ch  p rz y  je g o  
łożu  ze  zn an y m  p ro fe so re m  S a u e r  

b ru ch e m  n a  cz e le . K om u n ik at ten  
nie z a w ie ra  ż a d n y ch  s z c z e g ó l­

n y ch  d a n y ch , in form u je jed n ak , że  
p u ls  p re z y d e n ta  je s t  siln ie  p rz y ­
śp ie sz o n y  a  te m p e ra tu ra  nor 
m aln a

"v ią z k u  z  c h o ro b ą  fe ld m arszałk a  
H m d e n b u rg a . Nie w y łą c z o n e  jest 
jed n ak , ż e  posieozen ie- ta k ie  w  
e ią g u  w ie cz o ra  o a b ę d z ie  się , gdy  
b y z a s z ła  k o n ie cz n o ś ć .

W  P A Ł A C U  P A N U JE  C ISZ A

A R Y z  P A T  A g e n cja  H a v a  
s a  p o d a je  p e w n e  s z c z e g ó ły  d o ­

ty c z ą c e  n a stro ju  p a n u ją c e g o  w  
N eu d eck  w  zw iązk u  z c h o ro n ą  

p re z y d e n ta  H in a e n b u rg a . W  p a  

a c u  g d z je  m ie sz k a  fe ld m arszałek  
p an u je  zu p e łn a  c is z a . S łu żb a  c h o ­

dzi p o  p o k o ja c h  n a  p a lca c h . M ó ­

w i się  je d y n ie  g ło se m  p rz y c is z o ­
n ym . u  ło ż a  c h o re g o  p re z y d e n ­

ta  R z e s z y  c z u w a  4 -c h  le k a rz y . —  

W o a ła c u  p rz e b y w a  ró w n ież  płk. 

O skar vo n  H in d en b u rg , syn  felc? 

m a rsz a łk a  P o  p oran n ej k on su lta  

cji d z is ie jsz e j lek arzy  o ś w ia d c z y ­
li, ż e  s ta n  c h o re g o  lek ko się  p o ­
lep szy ł N iek tó rzy  z le k arzy  są  

z d a n ia , że  j ty m  ra z e m  z d ro w a  

n a tu ra  fe ld m a rsz a łk a  p rz e z w y cię  
zy o s try  k ry z y s .

LONDYN. P A T . Baklwin oma­

wiaj ąc w Izbie Gm«n dl? uza.ad.mc- 

nia rządowego programu rozbudowy 

lotnictw a w zakończeniu powiedział:

„Od chwili pow itania lotnictw a  

zniknęły dawne granice. Kiedy mo­
wa jest o obronie Angijj nie myśli­

my już o skałach Tuwru, a  przycho 

dzi nam na myśl Ren, gdzie się znaj­

duje

lityki zbrojeń, odrzucony zosta! 404 

głosami przeciwko 60.

N A D Z W Y C Z A JN E  P O S IF D Z E -  
NIF G A BIN ETU

B ER LIN . P A T .  N-o zapytanie 
Przedstawiciela P A T ‘ic/riej w y ja  
śniono w  kancelarji Rzeszy, że 
nic tam me wiadomo o rzekomem 
sadzwyczajnem posiedzeniu g a ­

binetu Rzeszy, mającem «tać w

Sprawozdanie z akcji pcmocy
W ARSZAW A, PA T. Dziś wieczo- 

icm  w gmachu prezydium rady mini­
strów odbyło się konstytucyjne zebra - 
nii komitetu propagandy przy ogólno­
polskim komitecie pomocy ofiarom po 
wodzi. Na postedzeniu wygłosił prze­
mów .enie nrezes ogólno - polskiego ko 
mitetu pomocy ofiarom powodzi, b. 
min. Hubicki. Z przemówienia tego wy- 
iJk a , że akcja pomoc; powodzianom 
prowadzona będzie przez dłuższy czas 
potrwa do zbiorów, to je s t do końca 
lipca przyszłego roku. Prezes Hubicki 
zaznaczył, ż.e, jak dotychczas, ofiarność 
społeczeństwa na rzecz powodzian jest 
wielka i juz w chwili obecnej na konto 
ogólno - polskiego komitetu pomocy 

ofiarom powodzi złożono w gotówce

ofiarom oowoozi
•300.000 Prócz tego spoieczeń- 

sr.. ) pizychodzł powodzianom z po­
mocą. ofiarując żywność, odzież, zboże 
n? zasiew i t. d. Duże koszty pociąg- 
iiii za sobą usuwanie skutków powc 
cizi, np. skierowanie wód do dawnych 
koryt na terenie samego wojew. kra­
kowskiego kosztow ać będzie .mil- 
jona zł. Naprawa obwałowań rzecz- 
nyc musi być uskuteczniona jaknaj- 
prędzej, gdyż przypływ, wód jesien- 
n",ck. r '° ż ,‘ spowodować nową po­
wódź W  dalszym ciągu posiedzenia 
omówiono w ogólnych zarysach różne 
t irm y propagandy. Na prezesa komi­
tetu propagandy wybrano W ańko 
wicza.

nasza dzisiejsza granica. —  

M iałeir na względzie obecne okoli­

czności m ające związek z naszą w}a 

sną pozycją j pozycją innych k ra­

jów. Brałem  pod uwagę tendencje 
polityczne dzisiejszej Europy Z 

całym zaufaniem zw racam  się do Iz ­

by o zatwierdzenie tego co jest bez­
względnie konieczne.

W  czasie debaty omawiano, że 
Niemcy utworzyli lotnictwo wojsko­

we 2 pogwałceniem zobowiązań n a­
łożonych przez trak ta ty .

Co się tyczy lotnictw ? cywilne­

go, to ap araty  niemieckie są umy­
ślnie tak  zbudowane, aby można by­

ło przekształ dc je  szybko na samo­

loty wojskowe, co stanowi wielkie nie 
bezpieczeństwo.

Zgłoszony przez onozyeję wniosek 
o w  tu ni nieufności dla rządu, ze

PRASA FRANCUSKA O D LK l ARACJI 
W1CEPREMJERA BALDWTNA

PARYŻ, PAT. Deklarację wiceprem 
jera  Baldwina, jaką złożył w czoraj w 
izbie gmin, prasa francuska przyjęła z 
uznaniem. W szystkie dzienniki zam ie­
szczają obszerne depesze z Londynu, 
podkreślając oświadczenie Ba.dwina, 
że granica znajduje się nie w Doverze, 
lecz nad Renem.

„Journal des Debats ‘ nazywa o- 

statnie posiedzenie Izby gmin pamięt- 
nem i zaznacza, że : punktu widzenia 
politycznego należy przvwiaz-,wać jak 
największą wagę- do ostatniej deklara­
cji Baluwina, który iłietyiko oświad­
czył, że granica znajduje się nad Re­
nem, iecz również niedwuznacznie 
wskazał, że pokój Europy zagroion^ 
jest tylko przez Niemcy. Dziennik cie­
szy się z tego postępu w poglądach 
kierowników polityki bryty jskie i i pod­
kreśla, że FYancja powinna dopoiru 
gać Anglji w te j ewolucji, prowadzą­
cej do ocaienia Europy.

„Paris Soir“ zaznacza, że ostatnia 
deklaracja wiceprem jera  Baldwina war 
ta jest w ięcej, niż 10 pergaminów. Na 
to, by Anglicy doszli do tego zapatry­
wania, potrzeba było, pisze dziennik.
15 lat gwałcenia traktatów przez Niem 
cy, potrzeba było wydarzeń 30, 6. i o

względu prowadzenia przez rząd po- sfatuieffo zamachu w Wiedniu.



2 Si f. O  W  O

Marszałkowie Franek
(fa r ) , 'Najwyższa godność wojsko 

wa m arszałka z w ią z a ra  je s t ściśle 
z epoką cesarstw a. T rzecia republika 
francuska od roku 1871 nie nadaw a­
ła sw y n  generałom tego ty tu łu . Do 
i iero w czasie  wielkiej wojny rz ą d  

rancuski postanowił przyw rócić go.
Pierw szym  m arszałkiem republi­

kańskim  był wódz n aczelny wojsk  
.ran cu sk ich  gen. Jo flre , mianowany 
27 grudnia 1916 r. Drugim skolei zo 

-ai gen. Fo ch , k tóry otrzym ał tę go
 » « » « 0 »«»«

dność również podczas w ojny. 7 sier 
pnia 1918. P ozostali generałowie byli 
nominowaid m arszałkam i już po woj 
nie. B yli co. P eta in , Fayolle , F ra n -  
d e t d ‘E sp erey , i L y a u te y .. Gen. Gal 
lieni otrzym ał ten  tytuł w 5 la t po 
śmierci.

Obecnie, po śm ierci m arszałka  
Lyautey, pozostało p rzy  życiu tylko 
dwóch „a rsz a łk ó w  F ra n c ji : P eta in  i 
Franohet d ‘ E sp erey .

P ó ł r o c z n y  b i l a n s
pewnej wróżby

Echa wypadków w Austrji

.Miasto Loebeu w Styrjii, k tóre d o p iero  po użyciu a rty lerii zostało w y d a r te  powstańcom , przyczen i H eim w ohra
straniła  trz y d z ie stu  ludzi w zabitych

latanie, jc-o przeszłość i prajatoli

(e l) .  rA początkiem  każdego roku 
o g łasza ją  astrologow ie wróżby na ca 
h  rok, poniew aż ludzie są o-fekawi i 
pragną w iedzieć, co i< h czek a . M oż­
na być scep ty k iem , ale  tem n ii m niej 
słuchać wróżb, aby  je  móc skontro lo ­
w ać p óźniej, w łaśnie d latego, że się 
w nie n ie  w ierzy .

■Jednakże lud zie zap om inają  szyb­
ko. C z y ta ją c  przepow iednio, wzrusza 

ą ram ionam i i  m ów ią: zobaczym y,
ile  rzadko ty lko  p am ięta ją  o nich i 
-.prawd za ją  je .

W  bieżącym  roku, jed n o  z pism 
wiedeńskich zam ieściło  ta k ą  p rzep o­
w iednię w  styczn iu . —  O becnie, gdy 
m inęło pół roku, mozi my .spraw dzić, 
ile w spólnego z p raw dą m iała  ta 
wróżba.

Otóż o N iem cach pisał w tern piś 
lilie F ran cu z , nazw iskiem  P m a t ,  na 
-Ł ępująco , „ M c  dobrego nie oczeku 
je. rządu niem ieckiego w tym roku. 
Zarówno robotnicy , ja k  i s fery  arysto  
kratyczn e  zw rócą się  jn z ec iw  H itle­
rowi, ale ich w ysiłk i ni< doprow adzą 
je sz cz e  w roku b ieżącym  do widocz 
nyołi rezu ltatów . S y tu a c ja  finansow a 
Niemiec pogorszy s i ę " , .  ,

A nglik Brow n, zaś na łaniach te ­
go sam ego dzienr.iKa wróżył na ton 
sam te m a t: „D yktatur," H itlera  w 
N iem czech stra ci grunt pf>d nogami. 
R o sn ące  n iezadow olen ie je g o  palady 
iuiw, a  w ięcej je sz cz e  wśród oddzia 
łów S S  i S A  sp raw i, że w ew nętrzno-

W ychodzi w Polsce dwutygodnik, 
m ało zapewne znany szerszym  kołom 
czytelników . Nosi on ty tu ł „O środ­
ki P ra cy “  i je s t  organem „S to w a ­
rzyszenia Opieki nad N iezatrudm o- 
ną M łodzieżą'' .  T ę  niczatrudnioną 
młodzież werbu ie się, k ap tu je , nam a 
wia, zysku je czy też przyciąga (n ic  
jestem  pew ien, który  z powyższych 
czasowników n a jis to tn ie j od daje czyn 
ność) do ośrodków pracy czyli obo­
zów albo drużyn. T ak ich  ośrodków 
m am y w Polsce tym czasem  jdęćdzie 
s ią t  o s 'em : od K rakow a j>o K obyl-
niki w ileńskie, od •Grudziądza po Dro 
noDycz; całe  więc terytorjurn Rzeczy 
p osp olite j pokryte je s t  ośrodkam i—  
siec ią  ośrodków , j a k b j ‘ my pow ie­
dzieli stylom urzędowym. Celem ich 
je s t  oczyw iście —  mówi ic po urzędo 
wemu —  pewna a k c ja , i to a k c ja , 
natu raln ie zorganizow ana. N a czem 
ona jio leg a ?  Przew ażnie, ja k  czyta­
my w w ykazie ośrodków, na reg u lacji 
W isły  i budowie dróg bitych. W  jed  
iijm  ly lko  ośrodku robi się ukąś Jin  

to stra d ę , w dwóch innych prowadź, 
się  n iew yjaśnione b liż e j „roboty 
miej-jkie* ‘ .

Dwutygodnik „O środki P r a c y "  
ic.st pięknem  w ydaw nictw em . Dw a­
dzieścia cztery  strony.dnżogo.form atu , 
w kolorowmj okładce z rozpędzoną 
lokom otyw ą, k tó ra  zapewne uzm ysła 
wia tw órczy rozm ach i energ ję . W e­
w nątrz dw adzieścia cztery ilu stra c je . 
O statn i num er z da. 16 lip ca  otwór 
ra arty ku ł o Curie - Sk łod ow skie]; ar 
ykiił ma ecie pouczająco i um oralnia

polityczna, s y tu a c ja  H itle ra  stanie się 
bardzo c ię ż k a " .

Otóż trzeb a  s tw ierd zić , że je s t  to 
m ilie j wTię ce j d ok ład n e przepowied/.C- 
uh_ tego, co się  stało  w Niemczech w 
ostatn ich  dniach czorw'ca.

Co do A u.strji, to F iau eu z mówił 
ta k : „ A u str ja  Z jiowodzcniem będzie 
broniła sw ej niezależność’ w stosunku 
do N iem iec1 (, jioczem  d od ał: „W yd a 
rzy -się je d n a k  k ilk a  zamachów lia 
k ie ru ją ce  osobistości j>olityezne“ .

‘.n g lik  B ro w n  zaś w yraził s ię  na 
d ęp u ją co : „ W  A u strii p an u jący  sy­
stem  rządzący wzmocni się znaczn ie . 
W  środkow ej F u  ropie umrze jed en  
z ludzi, s to ją cy ch  na czele rz ą d u " .

Ja k  w idzimy, .sprawdziło s ię , n 'e -  
stc ty to, co oba j przepow iedzieli.

A strologiczny kalen d arz  L ochera„  
k tó ry  w yszedł z druku w je s ie n i 1933 
roku d ruku je na dzień, w którym  
Zmarł k an clerz  a u s tr ja c k i, n a s tę p u ją ­
ce iło w a : „D zień  b u rz liw y , k ry ty cz ­
ny T rzęsien ia  ziem i, burze, eksp lo­
zji . k a ta s tro fy  w kom unikacji. N ie­
bezpieczeństwo d la wysoko postaw io­
nych osobistości. W ielk ie nieszczęś­
cie. Zniszczenie ogromnego budyn­
k u " ., .

D baj wróżbii i przepow ied zieli wię 
ce j rzeczy, które się dotychczas jesz  
czo n ie spraw dziły się , ale mogą dę 
sp raw d zić. T rz e b a  przyznać, że po 
dotyćhczasow em , w iarygodność tych 
wróżb znacznie s ię  w zm ocniła.

ją c c :  ten m ianow icie sens, żc labor 
om nia v in cit. „Skłodow ska zawsze 
wykazyw ała w ielkie uzdolnienie i za 
m iłow anie do p racy ... P o  cz tern asto - 
godzinnym  dniu w ytężonej pracy, 
sen przychodził nag ły ... P ra ca  była 
d la n ie j zawsze radosnem św iętem .. 
P ra ca  zasp o ka ja ła  je j  wrodzoną, żą­
dzę w iedzy.... Jed y n ą  je j  m yślą je s t  
zabezpieczyć swym pracom  dalszy 
ro z w ó j..."  C ały arty k u ł je s t  hymnem 
na cześć n ieu stannej, n iew yczerpanej 
o fia rn e j, p ełnej sam ozaparcia pracy. 
Cóż więc czynią „ ju n a c y "  —  taką  
buńczuczną nazwę noszą pracow nicy 
ośrodków —  przeczytaw szy zagrze­
w ający arty ku ł o w ielk ie j odkryw ­
czym’ radu? Nas am przód w ygłaszają 
sw oje credo:

,,M>- młodzi, wobec m ilknących 
w arsztatów  pracy, wobec szerzącej
się nędzy i w zrastauia głodu, nie mn 
gliśmy- załam ać rąk i patrzeć obo ję­
tn ie, gdy ty le  je s t  do zrobienia. Dzi 
s ie jszy  system  gospodań y.y potanow j 
tiśmy przebudow ać, gdyż je s t  on sy.s 
ternem 'nędzy- i głodu a w reszcie w oj­
ny. Młodzi jesteśm y , i d latego nie lu 
buny waszych m arsow ych spojrzeń ' 
obo jętnych  tw arzy. Nie p atrzcie  na
nas ja k  na burzycieli, lecz ja k  n i  
twórców i budow niczych, bo tydko 
tw orzym y i b u d u jem y ".

Ten jioozątek mógłby nasunąć szc 
reg w ątpliw ości i pytań . Ju n a c y  znaj 
d u ją  się w ośrodkach, gdzie d a ją  im 
dach nad głow ą , w ikt i opierunek: to 
oni racze j uciekli od szerzące j się  nę 
dzy i głodu. Poco więc frazes o zała

PRZYSZŁO ŚĆ ŚW IA T A  
W  P O W IE T R Z U

( e l) .  Po (Jługie.j przerw ie przybył 
as lotn ictw a fran cu sk iego  z przed 
25 la ty , „ o jc ie c "  w szystkich pilotów  
Ludwik B le r io t do Londynu, to je s t  
tam , gdzie ćw ierć w ieku tem u mógł 
Zainkasow ać 1000 funtów angielskich 
Za przelot kanału L a  M anche.

Od tego czasu jiośw ięcił się on 
głów nie p racy k o n stru k to rsk ie j i 
przyczynił się  znacznie zarów no do 
usjira winienia fran cu sk iego  lo tn ictw a, 
ja k  i zapew nienia la ta ją cy m  znacz­
nie w iększego p rocentu  bezpieczeń­
stw a.

W  rozmowie z jed nym  z dzienni 
karzy  londyńskich na te m a t lotów 
długodystansow ych, oraz ich  znacze­
niu p rak tycznego , pow iedział B le­
riot :

„Gdyby n a jw a ż n ie jsz a  p ozycja  w 
naszymi .skomplikowanym rachunku 
zgadzała s ię , to  znaczy, gdyby pogo 
da była zawsze s p rz y ja ją c a , nic nie 
przeszkadznłoby jio łąezei.iu  c a łe j ku 
li z iem skiej regularną kom unikacją  
lo tn iczą . N igdzie je d n a k  nie je s t  
człow iek tak  bardzo zabaw ką w rę ­
kach natu ry, ja k  w łaśnie w jrow iet- 
rzu. P rzeciw  je j  niepokojow i na zie 
mi wy myślono różne środki ochron­
ne. P rzeciw  jiowodziom buduje się o- 
grom ne groble, um acnia się  koryta  
r/.ek, i uskicrowmje tam , gdzie to  lu­
dziom odpowiada, zapew nia s ię  bez­
pieczeństw o żegludze przez skom jili- 
kowaną sy g n a liz a c ję  rad jo w ą, dzięki 
czem u kom unikacja  we mgle i w no 
oy s ta ji się  zupełnie bezpieczna, —  
Je d n a k ż e  mimo (w stępów  ra d jo te ch - 
m ki, mimo w zm ocnienia kon stru kcji 
sam olotów  i doskonałego w yszkolenia 
pilotów, nie udało się  d otąd  uczynić 
lotn ictw a uiezależnem  od jw w ietrza.. 
V zasadzie la tan ie  nie je s t  dziś nic 
b ezp ieczn ie jsze  niż ja z d a  sam ocho­
dem, jednakże, ja z d a  samochodem 
je s t  od warunków atm osferycznych 
n iem al niezależna.

P R Z E D  25 L A T Y  I  D Z IS IA J

Je ś li  jednak odliczym y tę p rzesz­
kodę, to  możemy s jw k o jn .e  tw ierdzić

mywaniu r ą k !  „N ie lub,m y waszych 
m arsow ych s p o jrz e ń " . Czyich n ib y ?  
K to  p atrzy  m arsow o? Przeciw nie. 
K ażd y  chyba będzie p atrza ł życzli­
wie a radośnie na „w y tężo n ą" p racę- 
oto ;(»szeze jed n a  szosa w Rzeczypos 
p o lite j, oto uregulow ana W isła  (nie 
masz ju z pow odzi), oto  asfaltow ana 
au tostrad a (ja k iż  napływ  turystów  i 
p ien ięd zy), oto dokonane „roboty m iej 
s k i e " .  Ivtó': może spoglądać o b o ję t­
nie na te  czternastogodzinne w yczyny, 
z asp o k a ja jące  wrodzoną żądzę pracy 
ju naków ? K tóż nazwą burzyciela­
mi regulatorów  W isły , torow ników  
nowych szos i a u to strad ? K tó ż  za­
przeczy, że tw órca i budowniczy to 
ty lko  ta k i, k tó ry  tw orzy : b u d u je?

.Zbliżcie się i podejdźcie da na­
sze j prądy —  w zyw ają w dalszym eią 
gu swego credo ci młodzi szaleńcy : 
—  zajrzy.fc-ie w nasze w ew nętrzne ży 
c ie  w ośrodkach, p rzysłu chajcie  się  
naszej rozm ow ie".

O, gotowi jesteśm y  uczynię to  z 
najżyw szą sa ty sfa k c ją  1 U jrzeć, ile 
se t kilom etrów  uregulowano , ,ilc set 
kilom etrów  dróg b itych  wybudowano. 
N iesposób jed nak podróżować w tym 
celu od ośrodka Nr. 32 w Zaw ichoście 
do ośrodka Nr. 53 w B ratn in ie  pod 
Grudziądzem. M oże w ystarczy podróż, 
po „K ronice  Ośrodków P r a c y " ,  dru­
k o w a n e  nfi strom ej- p ią te j, zósti.j, 
siódm ej i ósm ej ostatn iego numeru 
dwutygodnika opieki nad ju nakam i?

Czyta pnj w ięc, jakie są. rezu ltaty  
n iezałam j Wania rąk. Ośrodek Nr 32 
w Zaw ichoście (regulacja. W i ;}y) no­
tu je  :

„Do te j pory uregulow aliśm y —  
przepraszam : rozegraliśm y już kilka

że przyszłość nasza leży w jw w ie- 
trzu . O czyw iście i d zisia j jeszcze 
zuajdzii s ię  wielu pesym istów , k tó­
rzy  w skazu jąc na liczn e w ypadki, na 
zwą m oje tw ierd zen ie  p rzesad ą. Je d  
nakże ej ludzie powinni pam iętać, że 
ta samo śm iała sie ze punk' p o p rzed ­
nia g en eracja , gdy przed 25 la ty  mó 
w iłem  to samo.

W  p rzeciąg u  tych  dw udziestu juę 
ciu la t św iat zm ienił oblicze. Nauczy 
liśm y się patrzeć nań z perspektyw y 
ptaka, z t e j  s f e r j ,  k tóra  za  czasów  
moich prób była je sz cz e  zupełnie nie 
znana. Gdy przed 25 la ty  przelatyw a 
łem  nad kanałem , ożyw iała m nie jed  
na m y śl: „opanow ać ta jem n icz y  ele­
m ent—  j>owietrze‘ ‘ .

G dy w ów czas p atrzy łem  ■/. góry 
na liczn e s ta tk i, z których  m aryna­
rze powiewali do m nie chustkam i, 
miałem szalon ą ochotę zrzucić im co 
kolwiek na g łow ę. R ów nocześnie bo 
wiem oceniłem  znaczen ie  sam olotu 
rzu cającego  bomby. R a te r je  u ad b -ze  
żne w ydaw ały mi się. wobec niego 
bezsilne.

M o je  ów czesne fa n taz jo w an ie  zre 
alizow ane zostało  aż n azb y t szybko, 
a j>omimo to  tw ierdzę, że jroznaliś- 
my zaledw ie część grozy w o je n n e j Z 
udział -m samolotów. M ie jm y  nadzie 
.ję, że nigdy nie doświadczymy s tr a -

( f a r ) .  Znakom ita artystka francu  
ska G erm arne Som bret stanęła przed  
sądem  w P aryżu , oskarżona o k ra ­
dzież.Przyczyną je j upadku je s t mor 
fin a ..

P . Sombret słynną była jaszcze 
p rzed  dziesięciu laty , dopóki nie o- 
pętal jej zgubny nałóg. Poczęła s ta  
czae się. Z „C om edit F r a n ę a is e "  
przeszła do musie - hallów, potem  
do trzeciorzędnych  kabaretów . S tra ­

ciła w szystkie p ieniąd/e, roysprzeda  
ła w szystkie k osztow ności A m orfi-

mcczów p iłk i nożnej. O statn io  roze­
graliśm y mecz z m iejscow ą żydowską 
drużyną z w ynikiem  2 :1  na korzyło 
ośrodka. B oisko mamy dobre, waruu 
ki św ietne, w szelkie wygody —  po­
w ietrza, wody i słońca używamy gar 
śeiam i. Może k tó ry  z Ośrodków wy­
bierze się do nas na rozgryw ki ? P ro  
s im y " . (W tem m iejscu  nasuw a się 
zostaw ienie j odpowjedniemi ustępa 
mi cred o : nędza, głód i ty le  do zro­
b ien ia ).

O środek N r. 16 w Sandom ierzu 
(„obw ałow anie H i s ł y " )  in fo rm u je :

„W  dmu 7 lipna staraniem  na­
szych junaków  odbyła się zabawni w 
Sandom ierzu pod protektoratem  j>. 
starosty-. Doborowa o rk iestra  z Os­
trow ca, koty ljo n  i inne niespodzianki 
złożyły się nu. pełną werwy i życia 
zabawę, k tó ra  przeciągnęła, się do go 
dżiny 5-te.j r a n o " .  (P orów naj z wy­
żej cytow anem  iunackiem wyzna­
niem w iary : łam anie rąk , m ilknące
w arsztaty , tw órczość i burzy cielstw o)

Ośrodek Nr. 35 w R a fio  (regu lacja  
W isły ) podaje do wiadomości tow a­
rzyszów junaków :

„D nia 16 czerw ca została u nas za 
łożona sek cji gry  w szachy. Gdy się 
ju n acy  nauczyli grać. , odbył się piel' 
wszy tu rn ie j szachow y o m istrzostw o 
ośrodka. W na jbliższym  czasie za­
m ierzam y urządzić rozgry wki z są- 
sieduicm i ośrodkam i w iśla n em i". (P o  
patrzm y niem arsow o na gorące wez­
wanie do pracy, wyłożone w cred o).

Ośrodek Nr SI w  M iechow ie (budo 
wa drogi K raków  -  M iechów) in fo r ­
m uje :

„W  dniu 24 czerw ca staraniem  
ośrodka zorganizow ana została zaba

szPw ego d z ia łan ia  w ojny nisze; ące.i 
z jiow ietrza. Do tego  nie d o jd zie , —  
gdyż siln a  ‘f lo ta  p ow ietrzna je s t  na j 
pew niejszą brom ą defensyw ną.

W cz o ra j b y ła  f lo ta  zabezpiecze­
niem p rzed  w-ojną, d z is ia j i ju tro  bę 
dzic niem lo tn ictw o , k tó re  zabezpie 
czy  p okój. M amy m iljony  młodych lu 
dzi, k tórzy  doskonale prow adzą sa ­
mochody, mimo, żc nie (w siad ają  
w łasnych wozów W  p rzyszłości bę­
dzie tyleż młodych chłopców i dziew 
czat, którzy- p o tra fią  pilotow ać sarno 
lot. Je ste m  przekonany, że w- nieda­
le k ie j przyszłości nauka jń lotażu  bę­
dzie obow iązkow ą w  .szkołach w yi- 
-Zych. IV dalszych dw m dliestu pię­

ciu la tach  nie u lice  będą p rzepełn ić 
ne, ale pow ietrze. B ęd zie  mnie s ta  
ey.j d la  samochodów, a  w ięcej hanga 
rów dla sam olotów  i lo tn isk . Im  fan  
ta sty ez n ie j przedstaw im y sobie ten 
obraz przyszłości, tem  bliżsi będzie­
my rzeczyw istości.

Pomyślny- ty lk o  o roku 1909. Mój 
przelot przez kanał był nicsłymhaną 
sen sa c ją , gd y d z is ia j lo ty  tran so cea­
niczne p rz e s ta ją  być rew elacją  N i" 
przew idyw aliśm y w ów czas, że p rzy ­
szłość Tbv.ynie.sie aż ta k  wi Tkie z mi a 
ny —  w ięc i d z is ia j niema- powodu, 
by na przyszłość lo tn ictw a patrzeć 
p osym istycznie.

na drogo kosztuje. Pochłania nietyl- 
ko m ajątek, ale i urodę \ Germaine 
Som bret s tała  się ru in ą człow ieka.

Ostatnio poczęła kraść. I  oto 
przed kilku Lniami znalazła sie na 
ław ie oskarżonych, śm ierteln ie blac*a 
i wychudła mogła wyszlochae tylko  
jedno słow o:.

—  Przeznaczenie. ..
Sąd postanowił skierow ać arrystkę  

do sanatorjun: dla naj komarów.

Popierajcie L. 0. p  P.

W WIRZE STOLICY
D A LIŚM Y  Ł U P N IA  DUŃCZYKOM

6 la t temu jia trzy liśm y na Duń­
czyków  z w ybałuszone mi oczyma, a 
S to larow  i W arm iński schod zili z p la 
cu ob ici ja k  kundle po skradzeniu  
k iełb asy .

Sto larow  i W arm iński k le jiią  i 
dziś, ale na szczęście  n ie w reprezen 
ta c ji .  Poszli do lam usa.

Tłoezyński —  ja k  zaw sze: pewny, 
regularny, zrobił sw oje. M e  je s t  w 
n a jle p sz e j fo rm ie , lecz w w ystarcza 
jące .j. Jacob so n a gładko rozłoży-!.

Tarłow.ski się  jm dobal, uporał .się 
Z(y s ta rą  piłą U lrichem , zasuwał mu 
d ra jw y pierw szorzędne Będziem y 
m islj pociechę z tego krępego krako 
w ianina.

H eb d a  olśnił i zdum iał widzów . 
Znowu daw ny, p o ry w ający  H ebda /  
rozm achem  —  od ucha do ucha —  Z 
w erw ą, s iłą ,,  polotem  roznosił zinar 
tw ionyeh Duńczyków--. W  singlu  poka 
zał, że nioże śm iało konkurow ać z 
Tłuczyńskim , w doublu i  m ixcie , że 
je s t  najlepszym  w P olsce  sp ec ja listą . 
Wyj ra n a  doubla to  jego  zasługa I l e  
bda g ra ł b a jecz n ie .

V Iixta przegrałiśnt\ ! Gruha B e r ta  
vel Jęd rze jo w sk a  u ty ła  je s z c z e  o  5  i 
pół k ilo, s iłę  ma ja k  tęg a  ja łó w k a —  
lecz w rękach , n ie w nogach.

Na początku m eczu ze szczupłą, 
tykow atą K ra liw in k e l o ty ła  Ja d z ia  
łom otała ja k  arm ata. D ra jw y  niorder 
cze  sypały się na, N iem kę, w ykręcały 
j e j  ra a ie tę  w garści. N asza a tle tk a  
]>rowadzi 4 :2 -

K rahw inkel p rzy staw iła  się  do 
strzałów  Jadzd, o d b ija  je  ja k  jd o t—  
regu larn ie , m onotonnie’. T yk a biega 
ja k  s tru sica , do w szystkiego zdąża, 
dopada, wszy-stko  odsyła, l nasze sa 
dełko nie w ytrzym ało  d łu g i"j wymid 
ny jiiiek , T u jiią c  b ilard ow ą nóżką c 
kort, s tęk a ją c ,sa p ią c , jtrzegryw ała Ja  
dzia. Trudno —  je s t  cięższa ii gorsza 
od K rahw in kel.

M ixtę też  p rz e fu ja rz y ła  gruba Ja  
d zia . H ebda g ra ł św ie tn ie , o cały 
drapacz chmur le p ie j od tłomoka 
Plongm ana, ale  K rahw in kel o nieb* 
lepiej od Ję d rz e jo w sk ie j, a że ‘W 
przyzw oitym  m ixcie  d ecyd u je  zaw ­
s z e  kobieta , w ięc ulegliśm y.

T rz e c i punkt Duńczykom przysjn 
rzył n iech lu jny  W ittm an , w ystaw io­
ny- niewiadomo poco. M amy Spycha- 
}ę, B ra tk a  —  zam iast dać im o ^ a z j, 
pograć, w yrobić siię, lonsujn garb ate­
go. ociężałego, antj-p atyeznego  W itt- 
m ana. N atu raln ie , żydzasko zm ęczyli 
się  prędko i uległo Jacobsonow i f>' 
.śm iertelnie nudnym meczu. Z W itm a 
na n ie będzie nigdy przyzwoitego 
g racza . P rz y n a jm n ie j w- te n isa  —  bo 
w brid ża je sz cz e  się  może podiugy.

M ecz z D an ią  był zatem  przyjein 
nem stw ierd zeniem  naszego jiostęjni. 
W ygraliśm y 4 : ł  z tym i, od których 
niedawno obryw aliśm y 5 :0 .  Z N iem ­
cam i przegraliśm y 2 :0 , bo przeoi 
K ra h w in k e l rep rezen tu je  fa k ty cz n ą  
ten is  n iem ieck i, n ie  duński. B e lg ja , 
H olm ulja , D a n ja  . inne maleństw j  
nie .są już dla nas przeciw nikam i. W 
niedzielę rozniesiem y E sto n ię , choi j i  
ilz ie  tani W itm an , k tó ry  zaw sze go­
tów zrobić p rzy krą  sj>odzierajkę.

K arot.

wa taneczna wraz z lo te r ją  fantow ą. 
W  najbliższym  czasie pro jek tu jem y 
urządzenie zabaw y, połączonej z 
przedstaw ieniem teatralnem * ‘

O środek N r 15 w Nowym K orczynie 
(obw ałow anie W isły) założył dn. 4 
iipca koło d ram atyczn i, śpiewne, mu 
zycznc, prasow e, sjiortow e i k ra jo  
znaw cze: „nowoz.ałożoue koła wzięły 
s ię  już, do p ra c y "  (n a re s z c ie !) . Ośro 
dek Nr. 26 w Szczucinie (reg u lacja  
W t$ły) zorganizow ał drużynę piłki 
no żn e j: „junacy- mimo porażki z m iej 
scow ą drużyną w ykazali wielką umi. 
ję tn o ść  g r y " ,,  (cóż za bu jane sam o­
chw alstw o)., Ośrodek Nr 27 w Bubom 
lu (re g u la c ja ) wziął udział w ,, irirpo 
nująeym  obchodzie św ięta m o r z a " , 
na program  złożyK się śpiewy-, dekla 
m acjc , przem ów ienia, zawody spor 
towe i zabaw a. Ośrodek Nr 49 tv J a  
nowie (budowa szosy) urządził zawo 
dy sportowe-: bieg sztafetow y oraz
rozgrywki w koszyków kę i siatków kę. 
Ośrodek Nr. 22 w Kolo (obw ałow a­
nie M a rty )  z a ją ł się puszczaniem 
Wifttików :„ognie sztuczni i .reflekto­
ry- ośw ietlały całą  rzekę, a  całość świę­
ta  wypadła poważnie i uioczy.śoie" 
(Pow ażnie — jioco łgai ?) O środki Nr. 
50 i 12 u d a ją  się  na w ycieczki w oko 
lice . Ośrodek Nr. 40 red agu je  gazetkę 
ścienną.

nia obyw atelskiego w ykresy w ydaj 
nośei pracy, wywdeszane w św ietli­
cach, są żywo dyskutow ane przez ju  
n ak ó w ". A na stron icy  I7-e .i dostrze

gam y tak i a fo ry zm : „P og łęb ia jąc
nurt ( ? )  W isły  , pogłębiam y w-.śród 
społeczeństw a zrozum ieni" najżyw ot 
nie jszych  spraw  państw a. Frazeologii 
przeciw staw iam y twórczy- czyn i przy 
gotow ujem y dzień tryum fu m yśli i 
p racy nad jjrzy rodą i nad bezładem 
sp o łeczeń stw a". A  na stro n icy  78-e j 
lubujem y sie jioez.ją: /.

Na ram ię s jir z ę t !
Przed nami j>ole pracy ,
R zek  rozszalałych dzjki pęd,
Szlak  w yboistych d róg!
Na wschodzie błyska św it,
Do p racy  czas!

M a rsz !

*  *  *  '

Szkoda w łaściw ie, żc regulowana 
p rzez junaków  W LOłi, rozszalaw szy 
się w dzikim pędzie powodzi, nie 
pochłonęła ich wraz, ze sprzętem . Os 
ta te cz m e : szaeby, koszyków ka, świę

| to  morza, ognie sztuezne, ś jiiew y, ilck 
lam acje  i zabawy —  w szystko to je s t 
potrzebne , konieczno, zrozumiało.
> awot p ro tek to rat p. Z a ro sty , w -kre 
sy w ydajności i pogłębianie nurtu 
wraz z p&głębiiiniwJi zrozum ienia. Al<- 
Boże d rogi: żeby do tego wymieni 
ohoc dw.i k ilom etry  szosy, choć kile 
m etr uregulowania i pogłębien ia! Nie 
cliby to potem  powódź zalała . W y g lJ 
d'i bowiem na to , że junacy- uciekU 
od szerzącej się nędzy i głodu, uży­
w ają w .świetnych w arunkach powie 
rzn, wody i słońca, i tum anią spcJe 

czeń stw o  frazcolog .ją . Mimo ju n ac­
kie ereilo, chce się na nich sj>ojrZCf 
marsowo. Wyss;.

K ronika  unricka zam yka się nas 
tępu jąeą p o in tą : „W śród ju naków  da 
je  się  zauważyć coraz to większe za- I ( 
interesow anie się w ydajnością pracy. 
Sporządzane przez referen ta  wychowa

Andorsk! pretendent do tronu

N ie ja k i K osvniew  z W ilna, który Zgłosił p reten sjo  do tronu A ndorry, 
m ałej republiki w  P iren e jach , tw ier dząe, że je s t  potomkiem królów  frau  

euskich, o czem przed jia m  dniam i pisaliśm y obszernie.

WYCIĄG Z KROMKI JUNACKIEJ

UPADEK SŁYNNEJ ARTYSTKI



Dzień 1 sierp-i ia 1914 roku...
Jakież to bliskie, a jakież da- 

1 K Nasz kochany C zesław  Ja n ­
kowski fotografow ał te sceny z 

u 20  .aty. Fotografow ał na 

p ra w d ziw eg o  „w arsz aw i-  
v W szystko  tu jest —  w szyst 

żandarm, i strach, i żarnie-

Z PRZED 211 LAT -  KlKT 0 POLSCE W WARSZAWIE Mit HYŚLAfc
ecislia. na w ietize . N a w ietrze albo 
i na wichrze —  w ydarzeń . Prądy  
myśli i w raztń , którym  kolejno pod­
lega jego otoczenie, r ia ją  w nim al-  
do w yznaw cę, albo tylko registrato- 
ra . Jogo notatki są przedew szystkiem  
zwierciadłem, w którem odbija sie j e ­
dno po drugicm fizjognom ja dusz 
ludzkich.

wola: ,,N a nok ponowie, na b o k !" .. .
I  to  ludzkie, a szlachetne, żan d ar- 

mowe  „n a b o k " , a nie lżące jak ieś  
kopnięcie urzędowe, p rzyzn ai się, że 
taki om targnęło mi duszę w zruszę- 
iLem , jak żaden moment z  d r : o
których mowa.

I  kit dym tak  stał nr Krakow skiem  
Przedm ie ciu w słońcu cudnie pogoa- 
nego, i ieplego dnia, wydało mi się 
nagle, ze  ten rosyjski żandarm , n i  
mai serdeczny, i ten W arszewski

,.ych nie wyobrażały sobie W arszaw y . Banku Państwa, dyskonta weksli, j

tłum, nie m ający dla niego nawe„ .rchiwum teatraln e!

całe już pokolenia
  Dwanaście platform  sto- przed

G eneralnym  Sztabem n a  Placu Sao 
kim. W szystko pakują, wszystko w y­
wożą!..

_  Meble Kluhu Oficerskiego w y­

wożą !
_  Instytut M aryiski!

  Sąd Okręgowy przew ożą do
S m o l e ń s k a !

_  zCazamo pakować w skrzynie...

odruchu zniecierpliw ienia —  ot 
chcą rozstać się ze sobą w ugodzie 
Bywało różnie... ale n astała  w ielki 
ciężsa a  uroczysta chwila. Dla nas i 
dla was. Rozstańm y się tedy po B o­
żemu, w zgodzie: w y odchodzący i 
my z o sta ją cy !.

W rażenie dziwnego jakiegoś, a 
saus phrases w milczeniu rozsi rw a ­
nia się potęgowało wywożenie z  W a r ­
szawy —  dokąd? nie wiadomo —  c a ­
łych instytucyj rządow ych, bez k tó-

oto Krzyżujące się wiadomości, 
rzyjmowane Z niedowierzaniem po- 

tem % osłupieniem.
_  Co się a z ie je ?  Czy W arszaw a  

ma być „ewakuowana ? D laczego?  
A to  nas czwaby zajm ą? Co?

 Strategiczny, widać, manewr.
 T iktyc.m y!
Wieść o wywiezieniu wszystkiej 

gotówki, znajdującej się w oddziale 
E  fdcu P aństw a na B ielańskiej, u- 
derzyła ^ miasto jak pierun.

W sk u tek  zamknięcia przez filję

większa częśc banków warszawsKich 
zawiesiła w szystkie tr& uzakije kre­
dytow e. Larlk] te , oraz towarzystwa 
pożyczkowo - oszczędnościowe p rze­
s y ł y  wypłaca, wkłady i oszczędności. 
W ielu fabrykantów, prrem ysłow cotr i 
kupców znalazło się w położeniu 
w ręcz  krytycznen nje m ając z  cze­
go uskutecznia* wypja* robotnikom. 
W arszaw ę nowy strach  obleciał.

—  Robotnicy niezapłaceni, wściokli, 
giodn takie u rz ą d z ą  rozruchy, o j a ­
kich pojęcia nie mam y!

—  Przepadną w szystm e sumy ulo­
kowane nietylke w „drobnych- 1 ban- 
czkach, ale i w takich instytucjach, 
jak sam B ani H andlow y!

Uspakajano panikę w iadom ościa­
mi, że do oddziału Banku Państw a  
gotówka będzie ^ rócona i że Bank  
rozpocznie „lad a dzień “  operacje  
swoje i, że, co za tem idzie, banki 
nasze w rócą do normalnego funkcjo­
nowania.

Minąf czw artek, piąteK, minęła

sobota. L ud zie wystawali godzmau 
przed zamkniętemi podwojami ban 
kow, a e k a ją c  na —  sprawdzenie się 
optym istycznych pogłosek.

Czekali naaarem nie. Zaniepokoje- 
nie rosło. W niedzielę, 2 -g c  sierpnia 
stał się w mieście taki brak drobnej 
uione+y, że nie wydawano lekarstw z 
apteki, jeśli zgłaszający się pc nie 
nic mógł uiścic należności —  jak  ob­
szył Nigdzie nie wydawano „ re s z ty "  
z banknotów; tu  i owc.zie uie p rzyj­
mowano banknotów w cale. A któż 
miał zapas niewyczerpany —  srebra 
i m iedzi? Stałym swoim klientom ku­
pcy wy dawali tow ar ni kredyt Spc 
kulanci żądali i brali do pięciu rubli 
za rozm ienienie sturublówki.

Podniecenie w mieście wzmagało
się.

Trudno. Są  wspominki, przy 
których napraw dę rozumie się 
1-szą B rygad ę :

Nie chcemy już ud was uznania 
ni waszych serc. ni waszych łez!
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Jam ufa), że za dni niewiele 
Zlecą zesłane Anioły Mściciele 
I grób ten pęknie, co stoi wśród świata 
Przyparty ręką olbrzymiego kata.

Krasiński: „Przedświt11.

D RZEW O RYTO W A  KOM POZY C jA  A LBERTA DORERA

sz a m e . m o że w y jrz e ć  o d w a g a , p o ­
g a r d a  śm ie rc i, ty lk o  P o lsk  nie­

m a !

P a m ię ta m  ten iwybuch wojny, 
ł  ikomu do g ło w y  nie przychodzi­
ło, że z tego Polska urodzić się
m o ż e !.

Nikomu —  prócz Piłsudskiego. 

A  ciekawe b y łob y  zestawić w ią ­

zankę „ lek c ew a ż eń 1- i „wziruszań 
ramionami'* i pogardę dla P iłsud­
skiego.

P iszę to nie dlatego, by  V z y -  
wać do pomsty, takiej czy innej, 
czynnej, moralnej, czy historycz­
nej. P iszę to dla przestrogi i dla 

nauki, że niema nie głupszego po­
nad zdanie tłumu, niema nic idjo- 
tyczniejszego ponad zdanie więk­
szości.

* *  *

Oto k ilka zapisek „ Z  dnia na 
dzień-- Jankow skiego . Oto k a w a ­
łek wstępu z tej książki. 

N ajuprzejm iej piOszę wyobraził so­
bie przeciętnego polskiego inteligen- 

p rzyglądającego się ruchomej pa- 
ro i  aime wiekopomnych w ydarzeń, 
k tórych widbwnia zaczęła być E u ro ­
pa od epokowej d aty  1 sierpnia 1914 
roku... przeciętnego inteligenta w y­
stawionego na istny grad w rażeń... 
pr-w anego w zaw ieruchę nastrojów , 
prądów  ideowych, Konjunktur, p rz e ­
czuwali i przypuszczeń. Stoi on by­
najm niej nie w głownem ognisku w y­
padków . oraz i nie w samej Kuźra 
politycznych kolejnych dogmatów 
Nie zajm uje żadnego „stan o w isk a". 
On tylko przebywa to w W aiszaw ie, 
to w W ilnie, to na wsi,

I  od czasu do czasu gra jak arfa

A więc te oczy Polaka  tak w i­
działy  W a rsza w ę:

ai-tastyczny za? skłócony rytm  
nadaw ały tętnu W arszaw y ro z le g a ją ­
ce się raz  po razu pc eałem mieście 
w ołani ard iu sów  ulicznych: .D oda­
tek nadzw yczajn y! św iży te le g ra m !"

...N ie uamietam. abym widział kie­
dy tak i nastrój tłumu obozującego na 
2 icy, jak  całodzienne trw anie na 

Hrakowskiem Przedmieściu, ud „B ri 
suolu*  ̂ d>d św . K rzyza, w dniu 1 -ym  
sierpnia, istnego tłumu krewnych i 
przyjaciół rek ru tów , dla k tórych  je  
dnym z „punktów zb orn ych " był 
dzieduniec U niw ersytetu .

Zan alone oba chodniki; rozgry - 
w ają się — w yrażając się stylem  re  
porterów —  „rozdzierające sceny' ‘ , 
a snokój, nawet porządek n iezam a- 
eony najlżejszemu eks< esam i! Nie 
dość na tem. Rodziny chrześcijańskie  
i żydowskie dosłownie b ra ta ją  się —  
w atm osferze wspólnej niedoli. Baba 

1 n asza dopomaga żydówce docisnąć 
się do „swego żydów ka —  widzia 
łem na własne oczy —  kanni bobem 
Z własnego koszy ka omdlewające z 
czczości dziecko jakiejś pani M ad e­
jow ej lub Jędrzejow ej. Jeszcze na 
tem niedość. P r z e ć  samym U niw er­
sytetem . gdzie był tłok najgęściej­
szy, u trz ;in yw ało porządek szesciu 
konnych żandarmów, ułatw iając prze  
ja z d  środkiem ulicy tram w ajom , do­
rożkom i automobilom. Stałem  w tłu ­
mie, p atrzałem  i —  przecierałem  o- 
czy. W  rozgarnianiu tłumu p rzez  o- 
wych konnych żandarm ów  było coś 
wręcz niezrozum iale delikatnego: rę 
ką. głosem ... prosili rozstąp ić się lub 
co fn ą ć ; persw adow ali; nie w aLah się 
użyć w yrażenia; serdecznie, p a trja r  
ehalnie m iłościw ego: żadnego tak  d o­
brze nam znanego fukanja, G aktow a- 
wania, albo i płazował j a ,  Uważnie, 
wolniutko żandarm  toczy' koniem  
przed powstrzym ywanym, penają- 
cym sie w ulicę tłumem i półgłosem

Dw adzieśoia ła t m ija  od chwili 
gdy nad całą Europą, zapłonęły łunv 
jMiżarów W ie lk ie j W o jn y .

Pierw szego .sierpnia przed dwu­
dziestu laty .

Otwieramy w ielk i kom plet, rocz­
n ika ,,Ivu rjera  L itew skiego- • na 
grzblorp którego w idnieje cy fra  roku 
1914.

Czy ta m y :

Wilno, niedziela 20 Jipca (2  sierp­
nia) 1914 roku.

A tuż pod tytułem  „ K u r je r  L itew ­
s k i "  N r. 158 przez cztery  szpalty  
w ielkiem i czcionkam i:

W O JN A  R O S JI I  

PETERSBURG (P ) .  
miecki w Petersburgu  
skiemu ministrowi spraw

N IE M IE C  

Ambasador nie 
wręczył rosyj- 

zag.anicz_

P e te rsh o tie  o godz. 11-tej rano rozpo­

częło posiedzenie Rady Ministrów, 
kióremu przypisują decydujące zna­

czenie.

O bradow ano w P oterhofie  nad la k  
t eni dokonanym. W o jn a  była nienni 
knioną. W  te j cam ej chwili o fic ja ln e  
je j wypowiedzenie w ręczał w  P eter 
sbar<>'U aniha.sador niem iecki.

Na stronie drugioj pism a, poświę 
couei zazw yczaj korespondencji z 
kra ju , obszernemu omawi'aniu wyda- 

olitycznych dalekich i .stronie 
kromice k ra jo w e j, znaj- 

w dniu tym tylko , krótk ie 
depesze, gwałtowne ja k  u- 
serea w podnieceniu.

nych w imieniu swego rządu w ypo­
wiedzenie woiny ROsji.

Na środku kolumny (strony pierw  
sz e j)  czy ,amy podkreśloną w ersali­
kam i j i  anoszpakow ą wiadomość,, h ra 
r-zej ogłoszenie urzędowi

STAN W OJENNY W  WILNIE

Gubernator wileński obwieścił ogło 
szeniami rozlepianemi na rogu ulic, 
że od daty wczorajszej gubem ja W i­
leńska postawiom została na stopie 
wojennej.

A d alej k ilka  depesz z dnia ubieg 
lego (d nia 1 'sierpnia 1934 r . ) k r ó t­
k ich  lakonicznych, a jak że wielt mó­
w iących . Każdą z tych  depesz omó­
wi późnii | h is to r ja , tomami analiz hi­
storycznych,

W Y M IA N A  D E P E S Z

Agencja W olta rozesłała pisnton 
następujące ią-zęJowe zawYauomienic:

Y\ ladomość, że cesarz Willtehn H 
otrzymał z Petersburga telegram, zna­
lazła potwierdzenie z dodaniem, iż Ce 
sarz Wilhelm, również wysłał teleg­
ram do Petersburga. Telejjramy te 

minęły się w urodzę.
1 następna d ep esza:

NADZW YCZAJNE POSIEDZENIE 
RADY MINISTRÓW

W czoraj rano do Peter«noiu udali 
się w szyscy członkowie Raoy M>n> I kwizycja. W ojska riemieckie ochrania 
strów z  Goremykinem na czele. W j ją linje komunikacyjne. Ogłoszono za-

rzen p' 
poświęconej 
dujemy 
urywane 
dorzenia

POŚPIESZNY W YJAZD.

W ostatnich dniach w Petersburgu 

daje się zauważyć tłumny wyjazd pod 
danych niemieckich i austriackich P c .  
śpiesznie likwidują swe interesy i od- 

iiajmują mieszt.ania W  iednym tylko 
rejonie Wasilewskim zaregest owano 
37  wypadków pośpiesznych wyjazdów 
poddanych n ie m ie ck ich  zagranicę.

Z P etersburga i Moskwy z. cen t­
rów  przem rsh>w\eh i kolonji w iej- 
skikdi 7, gubórn.ji Orelsk e j i I kra in y ... 
tłum nie wyjeżdżali lud/.i“ dc w czoraj 
jefiz.ey.o z całą. serdecznością i goś 
(“innością podejmowani „inostran  11 
i ludzie bardzo modni po salonach... 
Iziś- ja k o  wrogowie, traeąc i gubiąc 

swe mierne. Przed ambasadami i kon 
iu latam i icłi pańsiw  demonsti-oWał 
p atrio ty czn y  tłum złorzeczący nicprzy 
jac ie lo m , a  obnoszący ikony i p o rt­
re ty  cesarza.

Ale n ietylko R o sja  płonęła jrn 
wti'dy.

N a wapienne zbocza Ronu pa' 
la w dniu tym  łuna jiożosr na wscho 
dzio i rozp aliła  jdom ień, którego nie 
n ie  zdołały ugasić przez la t cztery 
strum jen ii krwi i łez.

N astępna depesza brzmi 

2  NANCY donoszą o wielkim ru 
chu wojsk niemieckich. Pewna liczba 
zapasowych zaw ezw ani została z a- 
nektowanych terenow zagłębia Renu. 
Na tem terytorium rozpoczęła się re

kaz przechodzenia mieszkańców 
Francji.

PARYŻ. W e czwartek po uoludn. o 
gloszon" została we Franrji mobiliza 
cja. co v ywołało w Paryżu podniecę 
nie W  Paryżu i innych miastach ban­
ki i kasy oszczędności w oblężeniu. 

Produkty spożywcze podrożał; nie 
zmiernie. „SOJr" donosi, że Erancja 
skonsygnewała masy wojsk na granicy 
francusko belgijskiej.

I  druga depesza. Depesza nie ]>0- 
zostaw-iająea już złudzeń, co do [*i- 
żaru na całvm organizm ie starego 
św iata od Ycrdrm do B erezyny :

PARYŻ (P .) .  Agencja Havasa o- 
tr/ym ała od swoich informatorów na- 
stęnujące wiadomości: Kryzys otwarty 
przez wręczenie ultimatum austrjackie
go   Serbii wobec stanowiska Nie

miec, szybko przybrał barozo ostry 
charakte Odebrano wiadomości, że 

od 12 (2 5 ) lipca do 17 (3 0 ) Niemcy 
uzbro^i swe fortece, skoncentrowano 

od rionrille i Metzu kilka korpusóv

do armii, że jej przednie, oddziały już do­
tykają bezpośrednio granicy francu­
skiej. Wzdłuż granicy chodzą patrole. 
Kilku kawalerzystów przedostało się 
nawet na ierytorjum francuskie Ko­
munikują, że korespondencja telegra­
ficzna i telefoniczna na granicy prze­
rwana. Koleje żelazne na terytorjum  
nienueckiein są zniszczone. Na linjach 
poustav,iane są mitraljezy. W  chwili 
obecne regularna komunikacja między 
Niemcami a Francja wciąż jest prze 

rwana.

Jeszcze deposz k ilk a : Ą nglja  za­
wezwała swe krążow niki na morzach 
p ływ ające do jiobran .a  węgla i na­
tychm iastow ego jtowTotu do baz o j­
czystych, nad Luhiańcem  ukazał się 
Z ip jx-lin ...

sw iut p ło n ą ł!

E ch a  wystrzałów  S a ra jew sk ii li 
zbudziły hydry wojny

Jeźdźcy A pokalipsy pogalopowa­
li od VogezówT po Alpy i od Alp po 
U ral. ef.

KRONIKA WYPADKÓW 1914
2 LIPCA Ambasado niemiecki w 

Wiedniu oświancza Franciszkowi Jó ­
zefowi, że jego cesart „jroprr^e każdą 
stanowczą decyzje Austrji".

20 LIPCA Poincare przyjeżdża do 
Petersburga i zapewnić rosyjskiego 
ministra cpraw zagranicznych Sazono- 
wa o lojalności Francji wobec swo,e- 
go sprzymierzeńca.

23 LIPCA: Austro - W ęgr) w ysy­
łają ultimatum do Serbji.

28 LIPCA; Austro - W ęgry uznają, 
że odpowiedź na ultimatum jest niewy 
-tarczająca i wypowiadają -wojnę Ser­
bji.

29 LIPCA. 3(1 LIPCA W e w szyst­
kich większych ośrodkach przemysło­
wych Europy odbywają się wiece pro­
testacyjne i demonstracje pioletarjaiu 
przeciwko wojnie

LIPIŁC —  SIERPIEŃ
31 LIPCA: Zamordowanie Jauresa 

w Paryżu. Ogłuszenie mobilizacji w 
Rosji, Niemcy wysyłają oo Rosji ulti­

matum z żądaniem odwtłania mobili­
zacji w ciągu 12 goozin. Powszechna 
mobilizacja w Austro - W ęgrzech.

1 SIERPNIA: Niemcy wypowiada 
ją wojn) Roaji. Mobilizac.a we Francji.

2 SIERPNIA Ultimatum Niemiec 

do Belgji.

3 SIERPNIA: Niemcy wypowiada­
ją wojnę Francji. Narada frakcji socja­
listycznej parlamentu niemieckiego nad 
p-zedłozertiami kredytów cmi. S. D. 

niemiecka opowiada sie za wojną. Ka 
roi Liebknecht wbrew partji glosuje 

przeciwko kredytom.

4 SIERPNIA Alnglja _  w obronie 

neutralności Belgji —  wypowiada woj 

ne Niemcom.

P O G R Z E B  K A N C L E R Z A  0 0 L L F U S S A  W W I E C  N I U
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Horfiem kanclerz* Ocilfussa zastali siraieii!
DALSZE ZEZNANIA MORDERCÓW.

WIEDEŃ, PAT. Po ponownem o t­
warciu rozprawy nastąpiło przesłucha­
nie oskarżonego Planetty, który za­
przeczył jakoby rozmyślnie strzelał do 
kanclerza DollfussaL Oskarżony odpo­
wiada, że po oddaniu strzałów zapy­
ta! kanclerza czy został trafiony, kon­
c e rz  odpowiedział, że nie wie. Pla- 
r.etta zawofai, żeby wstał, na to odpo­
wiedział, że nie może. Planetta dupie 
ro wtedy zauważył krew, poczem wy­
szedł z pokoju i zarządził opatrunek 
dla kanclerza. W  końcu oskarżony o- 
świadczyf, że uważa to co się stało za 
błąd i żałuje, że zabił kanclerza Doli 
fjssa.

W dalszym ciągu został przesłu­
chany drugi oskarżony Hoizweber, któ 
ry oświadczył, że poczuwa się do winy 
o tyle, że wtargnął do urzędu kancler 
skiego. Nie popełnił żadnego gwałtu, 
powiedziano mu, że rzad już został u- 
t vorzony pod kierownictwem Rintele- 
na. Oskarżony podaje, że min. Fey 
wiedział, przeprowadzając rokowania 
z terorystami, że kanclerz Dolliuss jest 
ranny, gdyż 0  godz. 14,30 telefonował 
do ministerstwa spraw wojskowych, 
że Dollfuss jest umierający. Min. Fey 
oświadczył wtedy, że życzeniem kan 
clerza iest, aby sprawy załatwiono w 
lrodzc pokojowej. Min, Fey dał słowo 

żołnierskie, ze wolny odmarsz bedzie 
napastnikom przyznany

KTO DAWAŁ SŁOWO HONORU.

Następnie wśród wielkiego naprę­
żenia przesłuchany został min. Fey,

który przedstawił zajście z dnia 25-go  
lipca. „Musieliśmy w szyscy siedzieć 
spokojnie z ubawy przed atakami tero 
rystów Przyrzeczenia nie dałem, lecz 
inni z  zewnątrz, jestem jednak zdania 
skoro przyrzeczenie zostało dane, po­
winno być dotrzymane". Na pytanie 
obrońców czy dał słOiVO, że powstańcy  
będą wvpuszczerti wolno, przewodni­
czący do odpowiedzi nie dopuścił.

Minister Fey oświadczył w ów czas: 
„Nie mam żadnego powodu nie od po. 
■a jadać na to pytanie. W  sprawie tej 
umowy nie dałem ani jednego słowa 
żołnierskiego, ani nie przyjmowałem  
żadnych zobowiązań, gdyż umowa zo­
stała zaw arta między min. Neustaed- 
tsr - Stuermer‘em a  powstańcami, w y­
stępowałem jedynie jako pośred riik. 
Oskarżenjy względni* inni przvwódcy  
zapytywali mnie, czy mogą być pew ­
ni. że umowa będzie dotrzymana. Na 
to odpowiedziałem, że mojem zdaniem 
uiogą, być pewni. Oświadczam jeszcze 
raz, że osobistych przyrzeczeń nie da­
wałem, ponieważ dawać nie mogłem.

Po ministrze Fey zeznawał1 jako 
świadkowie min. Karwinsky i min. 
Neustaedter - Stuermer. Oba: zezna­
wali, że urnowa, którą zawieran z po­
wstańcami, zawierała postanowienia, 
iż będzie nieważna, o ile któryś z 
członków rządu będzie zabity.

O godz. 1,15 w nocy oświadczyli 
obaj obrońcy, że z powodu przemę­
cz ema, nie mogą br<ic udziału w dal­
szej rozprawie.

Przewodniczący wobec tego odro­
czy! rozprawę do godz. 9-tcj rano.

PRZYLOT LOTNIKÓW SOWIECKICH

. *  f:  { : a .  *

■Ute.
W  sobotę d nia  28 lipca o .godz. .16 w clądow ała na lotnisku na O kęcia 
pod W arszaw ą eskadra sam olotów  so wicekieh. Nu zd.ięeiu widzimy jeden 

t.jroh .samolotów -  olbrzym i cz tero  motorowy jed n o p ła to w iec , nize.i zaś 
grupę lotników  sow ieckich z z a s tę p cą  szefa  sztabu głów nego arcn.jii czer 
wonei Miażertinówom i szefem  sztabo, lotn ictw a A nw eltetn na czele. —  
Lotnikom  towai zysz\ am basador Z. S . R. R D aw tjan .

KROHIKA PIHSaż;

T Ł U M Y  PIŃ CZU K Ó W  N A  O D PU ­
Ś C IE  W  HORODY8 ZCZU

Tegoroczny odjm st w Ilorody.sz- 
ezu, mimo niepew nej pogody, ściąg­
nął tłum y wiernych nawet 7 odle­
głych stosunkow o okoiic. Sam  za.ś 
P iń sk , dorocznym zwycza jem, grem ­
ia ln y  w ziął udział w uroczystościach 
—  pomiędzy Pińskiem  a I lo ro d y - 
.szezeni kursow ały cztery  jm rostatk i, 
zwożąc wiernych. W ch w ili rozpo- 
częoia nabożeństw a, w spaniały ko­
ściół j>od wezwaniem św A nny, n.eg 
dyś o. o. Benedyktynów , był literał 
nio znjietniony j>o brzegi, co się w 
kościele nie zm ieściło, zgromadziło 
się na obszernym  kościelnymi dzie­
dzińcu. Pozatem  u św ietn ia jąc owe 
uroczystości przybyli bisknpi jńnsey 
.T. K. ks. B u k rab a  1 E . ks X io - 
m ira  w tow arzystw ie kanclerza k u rji 
ks. kanonika K iełb assy , oraz ks. 
szam belana fh w ie ćk i, których w itał 
u progu św iątyni ks. p ra łat Jó z e f  
Zclbo. proboszcz jia r a f ji .

M szę św celebrow ał osobiście 
•T. E . biskup B ukraba, zaś kazanie 
okolicznościow e w ygłosił .T, E  ks. 
biskup N iem ira

Po nabożeństw ie w szyscy d o sto j­
nicy kościoła zwiedzili dom t u n -  
styczny, w yrażając się o nim pochleb­
nie.

Z IE M IA N IE  N A POW ODZIAN

Ziem .anie pow iatu pińskiego, .sto- 
lińskiogo i łuniuiockiogo uchw alili 
■podatkować się na rzecz powodzian 

w wysokości n astę| m jące j: —  z użyt- 
ków  rolnych 2 klg. zboża z hektara, 
lub ekw iw alent w ziemniaka* h, s ia ­
nie, drzow ie; z łąk b ło tn istych  i 
lasu —  1 klg. zboża z ha. r/ te j 
ilości jirzcznacza się 20 p iw  dla 
ziem ian d otkniętych klęską jmwodzi. 
Pozatem  jiostanow io brat nwontarz 
zy wy jiowodzia-n na przekarm ieni*' 
w okresie jesiennym  i zimowym. —  
Pon ad to  na odbytem w ub. niedzielę 
w Pińsku zjeździć, ziem iaństw a, ze­
brano doraźnie 100 zł. ,k tórą  to su­
mę przekazano na ręce przewodni­
czącego K om itetu  Pow iatowego P o­

mocy O fiarom  Pow odzi p. S tarosty  
Bołdoka.

W ZM O ŻEN IE T U R Y S T Y K I N A  
P O L E S IU  W  M IE S IĄ C U  L IP C U

Czar i egzotyka kra in y  wód Po­
lesia , ściągnęły w m iesiącu lipcu 
w ielką ilość w ycieczek i se tk i j>o- 
jedyńczych turystów . M iesiąc Epice 
>od tym względem okazał się re­

kordowym.

W  domu turystycznym  w [lorody- 
szczu w przeciągu tego m iesiąca za­
nocowano 2 w ycieczki nauczycieli 
■szkół j>owszeehnych z Górnego Ś lą ­
sk a  w liczbie 140 osób, k tóre przy­
były drogą wodną. Je d n a  w ycieczka 
nauczycieli zorganizow ana przez K u 
ratorju m  O. S . Poleskiego, 30  osobo­
wa w ycieczka nauczycieli z K r a ­
kowa.

Ja k  widzimy z powyższego P o le ­
s ie  wzbudziło szczególne zain tere­
sowanie. wśród s fe r  nauczycielskich 
co niew ątpliw ie przyczyni się do 
w zbudzenia większego zainteresow a­
nia s ię  wśród młodzieży w naszym 
k ra ju .

Ponadto w Horodyszezu baw iła 
w ycieczka leśników  z Cieszyna, dą 
żąea szlakiem  wudnym przez P ole­
si', do Gdyni, k ilka  w ycieczek h n i-  
eerskiob z W arszaw y i Poznania, 
wycieczka S kajakow ców  z A kade­
m ickiego Związku Sjm rtow ego z 
K rakow a, m iędzy którem i znajdo­
wało się kilka obyw atelek W ielk ie j
Br;vtanji.

Oprócr. togo, baw iła tu ta j w ycie-
ezka urzędników m iu istftrjaluych z
W urszaw w  W śród s fe r  d zienn ikar- 

1 * . •J skieh Polesie wzbudziło równi* i
i duże zainteresow anie. M ianowicie,

*>pr6« jło jedyńezych dziennikarzy, ba
wiły 2 w ycieczki kajakow e z W ilna i
W arszaw y.

Oprócz w ycieczek , turystów  od­
w iedzających P olesie  drogą wodną 
w m iesiącu lijieu zwiedziło P ińsk 
i Hor/ \ ,zeze jiuręset turystów  z 
.różnych stron P olsk i, /. W arszaw y, 
Łodzi, W ilna, Poznania, T orunia, Kra 
kowa, Lwowa, K rzem ieńca, P szo z .-

CO MÓWIĄ RZECZOZNAW CY.

W  dalszym ciągu rozprawy o za­
mach w pałacu kanclerskim po prze- 
fiuchaniu świadków, wydali orzeczenie 
i zeczoznawcy rusznikarze i lekarze. 
Docent Szekej oświadczył, że gdyby 
udało sie zatamować krew z płynącej 
rany kanclerza można mu było tylko 
na krótki czas orzedlużyć życie.

Obrońcy postawili wniosek, aby ze 
względu na przerzeczenie dane spis­
kowcom, zostali oni uwolnieni.

Trybunat wniosek odrzucił.

W Y R O K

(I godz. 1 .35 wydał sąd woj 
skowy wyrok skazuj'ący obu o s­
karżonych na śm ierć przez nowie 
szenie. Prezydent związkowy nie 
skorzystał ze sw ego prawa łaski.

PO W IESZEN IE

Obaj zasadzeni F la rc tta  i Hol 
zw eber zostali straceni o godz. 
16.35-

Pierwszy został powieszony 
Hoizweber, drugi Planetta. Ska­
zańcy w ostatniej chwili zacho­
wywali się spokojnie. Przed smier 
cią obaj wznieśli okrzyk ,,Heil Hi­
tler".

Jeszcze na rozprawie Planet­
ta  oświadczył, że nie jest tchó­
rzliwym m ordercą i że me miał 
istotnie zamiaru zabijania kanc

lerza Dollrussa Jako człowsek u- 
bolewa nad swoim czynem i pro­
si małżonkę kanclerza o przeba ­
czenie,

Hoizweber oświadczył, że nie 
przypuszczał, że dojdzie dc roz­
lewu krwi. Spodziewa! sie, ze za 
zam achow cam i przybędzie do u- 
rzędu kanclerskiego von Rintelen. 
Działał z miłości do Ojczyzny.

Naoc oii świadkowie egzeku­
cji m orderców  ś. p. kanclerza Doli 
fussa opow iadają, że skazańcom  
pozwolono pożegnać z żonami, 
poczem przyjęli oni puciechę reli­
gijną, każdy od duchownego sw e­
go wyznania. Planetta był Katoli­
kiem a Hoizweber protestantem . 
p ierwszy zawisł Hoizweber. —  
śm ierć nastąpiła po 12 minutach. 

 «§» •

W yrok na pozostałych  
oskarżonych

BERLIN, PAT. W edle doniesień z 
Wiednia wyroki na pozostałych Oskar 
żonych o zamach na urząd kanclerski 
zapadną dopiero w przyszłym tygod­
niu. Dzisiejszy wyrok nie stoi narazie 
w żaanym związku z oświadczeniem 
o przyczynach oras o  bezpośrednich 
w* parikach buntu. W ydany w dniu dz.i 
sic-jszym wyrok, dotyczy jedynie 2 -ch 
oskarżonych o morderstwu kanclerza 
Dollfussa.

U CAŁEJ AEiSTPłl PANUJE SPOKÓJ
W IED EŃ -. F  AT. N adzw yczajna 

rada ministrów , która obradowała 
pod przewodnictwem kanclerza Schu- 
schnigga, wysłuchała spraw ozdania  
sekretarza stanu do spraw  obrony i 
bezpieczeństwa publicznego, stw ier­
dzając że w całej A ustrji panuje 
zupełny spokój.

N astępnie rad a ministrów  uchw a­
liła ustaw ę, wedle której uczestnicy

zairachu będą internowani w  obo­
zach koncentracyjnych z roDOtami 
przymusowemu

Dalej rada m inistrów uchwaliła 
powierzyć generalnemu prokuiatoro  
wi prowadzenie specjalnych docho­
dzeń w sprawie zajść 25 lipca w 
W iedniu, ce.em  ogłoszenia rezultatów  
dochodzeń.

- C~ -

Niemcy dOKonały ZuiMlk w Austr;i>
Wtedesmie sensach o tajemniczym 

dokumencie
W IE D E Ń . P A T . K om isarz ge­

neralny płk. Auam ogłosił przez 
radje wiedeńskie dokument, który  
dowodzi że ostatni zam ach stanu w 
W iedniu został przyj; otowany ze 
stron j niemieckiej.

Dokument ów znaleziono u pew­
nej osoby w pograniczne, miejscowo­
ści K ollerschlag. Dokument był 
szyfrow any, zdołano go jednak od­
szyfrow ać i ustalić tekst. W  doku­
mencie tym powiedziane jest, że w 
razie ustąpienia lub usunięcia kan­
clerza Dollfussa organizacje narodo­
wo socjalistyczne, po otrzym aniu h a ­
sła  ,,Som m erf“.st“ , m aja razpocząc  
intensywna propagando i obsadzić bu 
dynlki rządowy. Gdy władze będą s ta ­
wiały opór, w ów czas ma się rozpo­
cząć zbrojna ak cja , przedewszyst- 
kiem w k rajach  związkowych a  n a­
stępnie w samym W iedniu. Organi

zacje narodowo - socjalistyczne m a­
ją  wyzyskać okres, kiedy właaze 
wykonawcze, po usunięciu kanclerza, 
nie beclą jescze wiedziały, po czyjej 
stanąć stronie.

Szyfrow any dokument zapcwiada 
ogłoszenie am nestji dla wszystkich. — 
Legjon au strjack i w B aw arji ma 
być wysłany natychm iast do W iednia  
W szyscy jeńcy maj o, być uwolnieni. 
W obec socjal -  demokratów ma być 
zacnowana neutralność, Jeżeli ci za 
chowają się spokojnie. Dokument ów  
wspomniana osoba miała przewieźć 
do W iednia i nadać na główna pocz­
tę . O trzym ała owa osoba za to 530 
szylingów. K om isarz Adam  przedsta 
w?wszy ten dokument stwierdzi? że 
dowodzi on niezbicie, że zam ach w ie  
deń^ki był zgóiy przygotow any —  
przez oficjalno czynniki niemieckie.

Niemcy o polskiej polityce bałtyckiej
BERLIN, PAT. Dzietirtiki niemieckie 

ogłaszają artykuły, komentujące po­
dróż ministra spraw zagranicznych  
Becka do Tallina i Rygi. Artykuły w 
tej sprawie ukazały się w „Voelkischer 
Beubachter" i „Boersen Zeitung" oraz 

„Berliner la g e b la tt"  i „Essener Natio­
nal ■ Zeitung". W szystkie artykuły 
stwierdzają sukces polskiej polityki

bałtyckiej, ftodkreślając na tle donie­
sień z Tallina i Rygi zotezność po­
glądów w sprawie polityki zagranicz­
nej między Polską, Estonją i Łotwą. 
Jednocześnie pisma zajmują, tak jak 
jyiprzednio, stanowisko nieprzychylne 

w sprawie projektu paktu wzajemnej 
pomocy

iy !->-r r

TESTA M EN T PO LITYCZN Y  
DOLLFUSSA

PARYŻ. PA T . „L‘Inii-as;geanł" 
donosi z W iednia, że znaleziono 
testam ent polityczny kanclerza 
Dollfussa. W  dokumencie tym, 
wielkiego znaczenia dla obecnej 
sytuacji politycznej w Austrji, —  
kancierz wskazuje swoich na­
stępców  na wypadek swojej smier 
ci, mianowicie przewiduje jako 
przywódcę politycznego Austrji 
Scbuschnigga a  jako przywód  
cę wojsKowego ks. Stat hemberga.

OSTATNI SZANIEC HITLERÓW  
CÓW AUSTRjACKICH

W IEDEŃ, PAT. Ostatnie gniazdo 
narodowe - socjalistyczne w Karyntji 
zostało wczorai przez wojsko i Heim 
wehrę rozbite. Mianowicie w pobliżu 
Lavamund nad granicą jugosłowiań­
ską, na górze Rabenstein, usypał szań­
ce oddział narodowo ■ socjalistyczny, 
złożony z 300 ludzi. W ojsko tu nie mo­
gło uczynić użytku z brom palnej z o. 
bawy, że pociski trafiaćby mogły ju­
gosłowiańskich strażników celnych i 
żołnierzy jugosłowiańskich, stojących  
nad granicą. Musiano wtedy przepro­
wadzić rokowania dyplomatyczne z 
Białogrodem by skionić władze jugo­
słowiańskie do czasowego wycofania 
żołnierzy z nad granicy. „Neue Freie 
Presse" podkreśla, że ludność po stro 
nic jugosłowiańskiej sympatyzowała z 
powstańcami i dostarczała im żyw 
ność. Pow stańcy, osaczeni ze w szyst­
kich stron, zdecydowali się przejść 
granicę jugosłowiańską i zloż.vć broń

ARESZTO W AN IE KOMUNIST.
I SOCJAL, - DEM OKRATÓW

W IE D E Ń . P A T , Z kół socjal - 
dem okratycznych aonoszą, że były 
kanclerz Renner został aresztow any  
przez Heimwehrę. W  ostatnich dniach  
policja aresztow ała około 3 tys. soc- 
ial .  demokratów i komunistów. Do

obozu Koncentracyjnego wysłano 403 
socja] - demokratów.I

I PRZESUNIĘCIA W  POLICJI.
WIEDEŃ, PAT. Dyrektor psflicji 

Steiheuzen i komisaiz Golzman zostali 
usunięci ze swych dotychczasowych  
stanowisk. Pozostają oni w dalszym  
ciągu w areszcie. W ładze przełożone 
zaizucają im tolerowanie propagandy 
narodowo - socjalistycznej w korpusr. 
policyjnym. Z Gratzu donoszą, ic  
w szyscy nauczycielowie, Którzy brali 
w ruchach oowstariczych w Styrii u 
dział, zostali wydaleni z Austrji.

W YK RYCIE M ATERJA ŁÓ W  W Y  
BUCH O W YCH

W IEDEŃ, PAT. W  pewnym gara­
żu, znajdującym się w 5-ej dzielnicy 
wiedeńskiej znaleziono 60 kg. m ateria­
łów wybuchowych. W  Arlkowen, w 
Górnej Austrji, znaieziono 5 skrzyń 
■zawierających przeszłe 70 klg. icżnych  
sisbstancyj wybuchowych.

URZĘDNICY - HITLEROW CY
W1FDEŃ, P ^ T  „ReiChoost" doiw- 

si, że ze 130 urzędnfKów urz. koncier - 
skiego, aresztowanych p rze spiskow­
ców, około 20 podttłosio ręce z okrzy­
kiem „Flei! Hitler", kiedy orzywódca 
spiskowców doniosł, że Rinielen obją* 
urzędowanie i że za pól godziny zja­
wi się w urzędzie kanclerskim. Dzien­
nik przytaczając to doniesienie doma 
ga się listy owych urzędników.

ECHA NA GiEŁDZIE BERLIŃSKIEJ.

BERLIN, PAT. Giełda berlińska 
stoi pocf znakiem wyoadkow wieder 
skich. MimC odjjręzerca sytuacji poli­
tycznej nie może być mowy o caikowi- 
tem wyjaśnieniu położenia, co też 
wpływa na -usposobienie kulisy giełdo 
wej. Nawet porozumienie gospodarcz. 
niemiecko francuskie nie pmrafik 
zmienić na korzystniejsze kształtowa 
nie się kursów giełdowych. Chociaż 
część akcji wykazała poprawę, więK 
szość uległa dalszej, chociaż nie bar 

I dzo znacznej obniż.ce.

Japońska obrona przeówtatniczo-gazowa

W ładze jap o ń sk ie  coraz bardziej s t a r a ją  się  p rzy lo to w a ja k  n a jszersze  
krefii ludności do obrony przeciw lotn i*-ze.j i przeciw gazow ej. X a  zd jęciu  
wiflzuny ja jio ń sk ie  te le fo n istk i u rz ę d u ją ce  w m askach jtrzeciw gazow ych, 

jtodezas próbnego ataku.

T E L E G H A H Y

Z j azd  w o j e w o d ó w
terenów powodziowych

"W konferencji wzięli ponadto u- 
iz ia l m inister opieki społecznej P a- 
ciorkowski, przewodniczący ogólno - 
polskiego kom itetu pomocy ofiarom  
powodzi Hubicki j podsekretarz s ta ­
nu w m inisterstw ie opieici społecznej 
Piestrzyński.

W  A R SZ A W A . P A T . D ria  31 lip 
ca pod przewodnictwem ministra 
spraw  wewnętrznych M arjana Zynd- 
ra u  K ości ałkowski ego odbył się 
zjazd wojewodów z terenów  dotknie 
tych  powodzią, celem ustalenia roz­
miarów klęski.

ny z Górnego Śląska, z Podhala 
Pomorza i w e lu  innych okoli'1 i 
m iast.

W Y P A D K I

—  Uueczk= w ięźnia. 7. podwórza 
więziennego przy Sądzie Grodzkim w 
S to lin ie  zbiegł więzień Rom an W er- 
nioz, m ieszkaniec osady P ło tn ica , 
odbyw ający karę 1 rok w ięzienia za 
kradzież. Pośc-ig zai'ządzono.

—  l ‘iorun zabił. W  czasie prze­
c ią g a ją ce j burzy nad gm iną łaehow 
ską, od uderzenia jdoruna została za­
b ita  T a tja n a  Iw aszkiew icz z chutoru 
Toro,Gn, która pasła owc-o w ]>olu.

—  Utonął w ^rypeci M ieszkaniec 
WEi Kaezanow ieze, povr. jiiń sk i-go .

jłrzejeż.dżająe łódką wraz, z dwoma 
innemi przez, rzekę P ry jtee , przez 
nieostrożność wpadł do wody i uto­
nął. Zwłoki wydobyto,

—  Skutki lekkomyślnej zabawy. 
K ilk u  pastuchów z chutoru M okre, 
(io w prużań.skiogo, ko rzysta jąc, że 
w sto jącym  na w/górzu w iatraku  
nikogo nic było zaczęli nakręcali 
windę w iatraka. Zabaw a skończyła 
ąię trag iczn i", bowiem puszczona win 
da crpudła na głowę A leksandra B n - 
szuka, lat, 10, który doznał pęknięcia 
czaszki. Nieprzytom nego Buszuku 
p rzew in iono  do szp itala  pow iatow e­
go W P rażan ie . Ntan jeg o  je s t  b. 
c iężsi.

-----------« o » -----------

A M BASA D O R W Y S O C K I  
U MUSSOLINTEGO

RZYM  P A T . P re iu jer M tissoliui 

p rz y ją ł am basadora Wy-sockiego, —  

który  w imieniu rządu polskiego 

oraz kom itetu ]>omocy dla jtowo 

(lzian, jiodz.iękował za ho jn y  d ar zło­

żony na rzecz jmwodzian w  PoLsce.

LOTNICY SOW IECCY W  POLSCE.

W ARSZAW A, PA T. Dziś rano lot­
nicy sow ieccy wystartowali do Dębli­
na, gdzie zwiedzili centrum wyszkole­
nia lotniczego. Pow rót lotników do 
W arszaw y nastąpi dziś o godz. 16-tej.

SPA D EK BEZROBOCIA.

W ARSZAW A, PA T Liczba bezro­
botnych zarejestrow anych w biurach 
pośrednictwa pracy funduszu bezrobo­
cia na terenie całego państwa, wynosi 
na dzień 28 lipca r. b. 296.021 osób, 
co stanowi spadek bezrobocia w sto­
sunku do tygodnia poprzedniego o 
2.052 osoby.

SAMOBÓJSTWO KSIĘDZA.

POZNAŃ, PA T Przed miesiącem 
we wsi Radlin, w pow jarocińskim, 
na torze kolejowym znaleziono zwłoki 
m iejscow ego proboszcza, księdza Pie- 
przyckiego Początkow o przypuszcza­
no, że hyl to tragiczny wypadek, spo­
wodowany ghmhotą księdza. Obecnie 
jednak śledztwo ustaliło, że ma się tu 
do czynienia z zamachem sam obój­
czym. Ksiądz Pieprzycki cierpiał w o- 
statnich czasach na silny rozstrój ner­
wowy i pod wpływem tego rzuci! się 
pod pociąg.

K RoL BELGIJSKI POLECIAŁ DO 
SZW ECJI.

BRUKSELA , PA T Król belgijski 
j wraz z małżonką udał -się dziś sam o­
lotem w podróż do Szw ecji.

D O K T oR  O RŁO W  DOKONAŁ  

O P E R A C JI SERCA

M O SKIV A. P A T . Do klini-ki we 
W łodzim ierzu przew ieziono ram iego 
człow ieka R an a zadana była przed 
pół godziną nożem w serce. S ta n  był 
beznadziejn\, D októr Orłów dokonał 
.jednak o p eracji zeszycia serea je d ­
w abną n itką . O p eracja  się udała. Cńo 
ry  ]X>wraea *lo zdrowia. S erce  iu n k  
ejouujn  dobrze.

KAI A sT R uhA  W  KOPALNI.

PARYŻ, PA T. „Echo de Pai s ‘ do 

nosi z Metzu, że w kopalni rudy żela­
znej w Angervillers obsuw ająca się 
ściana podziemnej galerji zasypała 4 
górników, między którymi było 3 Po­
laków. Jednego górnika wydobyto i 
ter. zmarł w szpitalu, a pozostałych je ­
szcze nie odkopano.

KRYZYS GABINETU W E  FRANCJI.

rM

Przyw ódca radykalnych socjalistów , 
m inister Ile rr io l, z którego ustąp ić  
niem  [jeżą. się  w związku z w ystąp it 
nieni Tardien.
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i\ v*s ZMIANY PRACOWNIKÓW  
w  ZAKŁADACH PRACUJĄCYCH  

16 GODZIN.
'< sLNO. Inspektor pracy na ni. 

_ . 1 ne W yp om ina, że w myśl przepi- 
ustawy o czasie pracy wszelkiego 

ro zaju jadłodajnie, jako to : restaura- 
kawiarnie, cukiernie, mleczarnie, 

"nie, piwiarnie, owocarnie i t. 
iady 2e spożyciem na miejscu, 

■czynne sazwyczaj w ciągu conajmniej 
16 godz;m na dobę, o ile zatrudniają 

mków najemnych, winny obo­
wiązkowo posiadać dwie zmiany pra­
cowników, których rozkład pracy mu- 
-* yc Ujawniony w obwieszczeniu 
wewnętrznem, poświadczonem za 

godni ść z obowiązującerm przepisa­
mi prze,. inspektora pracy i wyYvieszo- 

w okalu na widocznem miejscu. 
'Ozkład ten powinien zapewniać ka­

żdemu z pracowników jeden dzień 
wolny w tygodniu

Niestosowanie

Wilno na powodzian

się do
I przepisów pociągnie za sobą kary: 

grzywny od 200 do 1 000 złotych lub 
oezwzględnego aresztu na czas do 3 
miesięcy, nakładane przez inspektora 
pracy w drodze administracyjnej.

k o n f e r e n c j a  p o l s k o  ł o ­
t e w s k a .

„ ILNO. Z Turmont donoszą, iż w 
rejonie Brasław ia odbyła się polsko - 
łotew ska konferencja graniczna, po­
święcona sprawie uregulowania poio- 
wu ryb na rzekach granicznych i jezio­
rach. W  wyniku konferencji kw estje 
sporne zostały pomyślnie załatwione 
przez strony polskie i łotew.-kie.

W YJA ZD  DELEGACJI PRZEM YSŁO­
WO - ROLNICZEJ DO ŁO TW Y.
WILNO. W  pierwszych dniach 

sierpnia r. b. do Łotwy wyjeżdża de­
legacja z Izby Przemysłowo -Handlo­
wej i Izpy Rolniczej celem nawiąza­
nia kontaktu handlowego i rolnego z 
przemysłowcami i rolnikami Łotwy.

WILNO ZABIEGA O POŻYCZKĘ.
WILNO. Zarząd miasta czym sta- 

ania u władz centralnych w kierunku 
uzyskania pożyczki w wysokości 400 
tys zł. na przeprowadzenie inwesty- 
cy miejskich oraz dokończenie budo­
wy Ośrodka Zdrowia w Wilme.

Jak się dowiadujemy sprawa ta 
1 zostanie niebawem zatatwiona.

WYKOPALISKA NA TERENIE 
P.RASŁ AWSZCZYZN Y.

WILNO. Na terenie pow braslaw- 
skiego odkopano ostatnio kilka kurha­
nów, w których znaleziono mnóstwo 
ce n n ych  przedmiotów historycznych 
w ra z  ze starożytnenu monetami.

Na miejscu odkopalisk bawi komi­
sja archeologiczna.

 » « » « 0 » « » « -----------

POSIEDZENIE SEKCJI FINANSÓW. 
W IŁ. W O JEW . KOMITETU POMOCY 

UFIAROM POWODZI.
W dniu 30 b. m. w Wileńskim 

Prywatnym Banku Handiowym pod 
przewodnictwem p. dyr. Jana Brzo­
zowskiego i przy współudziale skarb­
nika p. dyr. Tadeusza M iśkiewicza 
odbyło się posiedzenie Sekcji Finanso­
wej W ileńskiego W ojewódzkiego Ko­
mitetu Pomocy Ofiarom Powodzi, na 
ktorem zostało postanowione:

1) rozesłanie list ofiar do organiza- 
cyj i instytucyj;

2) rozesłanie skarbonek do urzę­
dów i instytucyj prywatnych;

3) zaproszenie pań z rodzin: w oj­
skowej, policyjnej i urzędniczej oraz 
przedstawicielek kobiecych organiza-

powyższych c , j Sp0 |ecznych m. Wilna w celu zor­
ganizowania zbiórki ulicznej i urządzę 
nia ioterji fantowej.

Puzatem na posiedzeniu ukonsty­
tuowała się podsekcja rachunkowo - 
kontrolna.

Jednocześnie p. dyr. T . Miśkiewicz 
zreferował stan rachunku W ileńskiego 
Komitetu W ojewódzkiego Pomocy O- 
liarom Powodzi w Wileńskim Pryw at­
nym Banku Handlowym, na który z 
tytułu ofiar dotychczas wpłynęło zt.
2 090 gr. 38, podkreślając, że niezależ­
nie od ofiar, które w dalszym ciągu 
mają wpływać na konta Nr. 15.555 w 
P. K O., wpłaty można uskuteczniać 
również na rachunek Nr. 1354 W ileń­
skiego W ojew. Komitetu Pomocy O- 
fjarr«ni Powodzi w Wileńskim Pryw at- 
rym Banku Handlowym który ze sw ej 
strony będzie je  podawał do wiadomo­
ści za pośrednictwem m iejscow ej pra- 
s, w następujących dziennikach: 
Kurier W ileński, P. A. T ., Stowo, 
Dziennik Wileński i Cajt

W ojcwód/.ki K om itet Pom ocy 0 -  
fja ro m  Powodzi w W iln ie donosi że :

Pracow nicy W ileńskiego Okręgo 
wego i M iejscow ego Urzędów M iar w 
W iln ie postanow ili:

opodatkować się na wyniienion 
oel na okres 3-eh  m iesięcy, rozpo­
czynając od dnia i-go  s jerp n ia  b i . 
w wysokości 1 proc. pobieranego 
uposażania .służbowego według up 
łącznie z. dodatkam i wyrównawczym 
i funkcyjnym .

Pracow nicy U rzędu oclnego uch­
w alili opodatkować się na rzecz o- 
f ia r  powodzi w w ysokości 1— 2 proc 
od ]x>borów brutto.

• • *

—  Federacja P. Z. O. O. na rzecz 
głodującej Wileńszczyzny. W  związku 
z prowadzoną akcją niesienia pomocy 
na rzecz ludności dotkniętej klęską nic 
urodzaju, przekazaliśmy w dniu 26. 7. 
r. b. kwotę złotycli 393 gr. 93 na ręce 
W ojew ódzkiego Komitetu Pom ocy gło 
dującej ludności na W ileńszczyźnie.

Wymieniona kw ota powstała z o- 
fiar złożonych na ręce W ojew ódzkiego 
Zarządu Federacji P Z. O. O. przez:

1) Federacja P. Z. O. O. w W ar. 
szawie zl. 90,— .

2) Og. Zw. Podoficerów Rez. Rz. 
P Zarząd Kola w  Wierzbniku zi. 73,93

3 ) Związek Rezerwistów Koto w 
Pionkach k Radomia zł. 229 ,— .

Razem zł. 392,93.

—  Z ^ zad  Stow arzyszenia W la sc  
cieli Zakładów R estauracyjnych  w
W iln ie  na zwojanem posiedzeniu w 
dniu 28 lipcn. postanow ił asygnow ać 
7. funduszów Stow arzyszenia Jruitfr 
zł. 150 na powodzian a jednocześnie 
zw rócić sie z gorącym  apelem do 
■swoich -członków j sym patyków , aby 
w ciągu najb liższych  dni ."łożyli o fia  
ry indy widualne na sp ecjalna listę  
o fia r  na powod/,ian.

Wywiad z senatorem 
Szwecji Linhagenem

B a w ią c y  obecnie w Wilnie, 
nadbunnistrz Sztokholmu, s e n a ­
tor Lindliagen, przed sw oim  w y ­
jazdem. udzielił w  Kownie przed 
staw id e lo w i  „Musu R yto ja s"  w y  

w Lad u.
W  wywiadze tym Lindliagen 

oświadczył, że jest stronnikiem po 
koju i dlatego nieprzychylnie usto 
sunkowuje się do niemieckiego na 
rodowego socjalizmu, który jest 

rożny nietylko dla państw nad­
bałtyckich, ale i dla Skandynawji 
Chociaż nie wierzy w możliwość 
w oju  w bliskiej przyszłości, mó­
wi jednak, że należy być na 
wszystko przygotowanym.

G orącem  marzeni' m L in d h a -  
cTena jest u t w o r z e  .e zw iązku  
ba łtyck o  Skandy n« wsłrieg* •. ̂
S z w e c ja  nie może byc ob ojętna  
na interesy P ■ ■stw, leżących  p«

P

t rt W <

Ł C X  G K  S 3v O X O A !
P r z y  ro z k o s z n y m  o d p o c z y n k u  na plaży 
nic z a p o m in a jm y  o KREMIE i OLEJKU

H A W A Y C A Z S M I
L e k k i e  n a ta r c i e  t w a r z y  i c ia ła  k re m e m  
lub o le jk i e m  H A W A Y ,  s p r z y ja  ró w n e m u  
n p a la n iu  sit;  na p ię k n y  b r o n z o w y  k o l o r  

i z a p o b i e g a  p o ra ż e n iu .

i i
£  l i s

M

B a łty k i oieczen 
coraz 

zagadme-

tamtej stron
s tw o  szwedzkie zaczyna 
więcej interesować Si  ̂
niem możliwości w spółpracy  z 
p a ń stw a m i bałtyckiemi. Aby clac 
temu początek należałoby 
wkrótce zwoiac wspćdną konfe­
rencję pansiw bałtyckich i sk iii-  

ci
m o ż liw o śc i 
s

! s « r ;V.
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Posiedzenie nsuej Raoy Miejskiej
odbędzie się we Wiześr.iu

K ! ? Q N !K &  M  I 1 .E Ń S K A

No we-ŚwiiĘŁiany.
Przez kilka ostatnich lat Ochotni-

I cza Straż Pożarna była organizacją 
w stanie Kompletnej dezorganizacji i

I terenem załatwiania osobistych ambi- 
cyjeic, wskutek czego ze straży po- 

1 żarnej wycofaty się wszystkie jednost 
k wartościowe- Na ostatniem W al-

I nem Zebraniu komendantem straży 
Pożarnej został wybrany b. długolet- 
■i Drezes i  dożywotny członek p.

PioV Poniatowski, cichy i znany dzia j *acz społeczny. P. Poniatowski w pa- 
I dni po objęciu straży pożarnej ener 

Sicznie przystępuje do je j reorgani- 
I 2acji, nie zapominając również o stro 
I kulturalno - ośw iatow ej. Rozurnie-
I fae zadania str poż. wciąga do współ
I Pracy w szy-tkich chętnycli do wspól- 

Praey.
Jednem z pierwszych jego posu- 

I  nięć jes t wprowadzenie sobótek. Taka 
"'-'botka odbyła się juz w dniu 28 VII.

{ r' b. W łasna sala, która dotychczas 
^iała wygląd obskurny, w przeciągu 

! ludnego dnia, przy wspólnej pracy 
C/!onków Polaków i Żydów, przeob- 

I raziła się w bardzo miły, o domowym 
Wyglądzie —  salonik P. Poniatowski 
L’ri-y chętnej współpracy Zarządu i Ra 
%  sztabow ej, dołożył wszelkich sta­
rań , ażeby sobótka wypadła bez za- 
,z utu, co się też i stało, i ogólne za­
dowolenie uczestników zabawy, byio 
-go dowodem P Poniatowski w zro­

zumieniu olbrzymiej katastrofy powo­
dzi w Maiopolsce, mimo dużych po­
trzeb straży pożarnej zapowiedział i 
przeznaczył czysty zysk na powo- 

Han, to też sala wypełniła się po 
■Igi i przy dźwiękach własnej or- 

■stry ochoczo bawiono się do ranka. 
W czasie odbyw ającej się zabawy 
Poniatowski chcąc powiększyć zy- 

J  ski, urządził na sali doraźną zbiórkę 
na powodzian, która dała kwotę 22 
z!- stwierdzoną wobec przedst policji 

i kilku świadków Jak dalece m iejsco- 
w“ społeczeństwo -chętne jest przyjść
z Pomocą nieszczęśliwym braciom po 
w°dzianom, niech świadczy drobny 
fakt, że właściciel majątku Grzyby, p.
V Osiński, zamiast biletu w ejściow e­
go nadesłał na ręce p. Poniatowskiego 
kwotę 10 zł- Ogólny zysk w kwocie 
36 zl. został w dniu dzisiejszym prze­
kazany na conto powodzian. P. Fonia 
towski obejm ując straż pożarną z 
miejsca wniósł energję i pracę, to też 
można być przekonanym, że mimo 
olbrzymich trudności a nawet czynio­
nych trudności ze strony stałych mal­
kontentów trudności wszystkie poko­
na i straż pożarna zajmie takie m iej­
sce, jakie zaimowae powinna.

Nie mogę pominąć milczeniem dzi 
sieiszego stanow iska instruktora pow. 
p. Brzozowskiego, który do p. Ponia­
towskiego wyraził się, że „sami nie
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KOMUNIKAT STA C j! - 
M B l liOKOLOGlCZNEJ USK.

Z dnia 31 lipca 1934 r.
Ciśnienie średnie: 755.
Temperatura .średnia: + 1 7 . 
Temperatura najw yższa: + 2 0  
Temperatura najniższa: + 31  
O pad: 14,4.
W iatr- południowo - zachodni. 
Tendencja: bez zmian.
Uwagi: przelotne opady.

PROGNOZA POGODY W ŁD ł UG 
OFICJALNYCH DANYCH PA n STW O  
W FG O  INSTYTUTU METEOROLO- 

GICZNFGO W  W ARSZAW IE.
Pogoda słoneczna i bardzo ciepła

przy słabych wiatrach m iejscowych. 
 » « — « o » — » « -------

N A B O Ż E Ń S T W A
- *  Uroczystości Najświętszej Maryi 

Panny Anielskiej. W e czwartek 2-go 
sierpnia w kość. śv\. Michała Arch. 
przypada U roczystość Najśw. Maryi 
Panny Anielskiej.

Odpustu zupełnego „tories quoties“ 
(Porcinkc-y) mogą dostąpić wszyscy 
wierni za każdorazowe odwiedzenie 
tego kościoła od południu 1-go sierp­
nia do połr.oc) 2-go sierpnia. W a­
runki: Spowiedź, Komunja św„ odrnó 
wianie każdorazowo 6 O jcze nasz, 6 
Zdrowaś Mnrvo i 6 Chwała Ojcu na 
intencję O jca św iętego. Odpust może 
być ofiarowany za dusze w czyśćcu 
cierpiące.

(D ekret św. Penitencjarji 13. I. 
1930, AAS XXII, 43).

POi-ządek Nabożeństwa: 1 sierrmia
o  god/. 6 m. 30 Nieszpory z wystawie 
niem Przenajśw iętszego Sakramentu.

2 sierpnia czwartek o godz. 6 rn. 
45 W ystawienie Przenajśw. Sakramen 
tu (całodzienne): godz. 7 Msza św.
Prynrarja: godz. 9 W otyw a; godz. 10 
m 30 Suma z kazaniem; god/.. 18 (6 ) 
Nieszpory z kazaniem, suplikac i 
litania do W W . ś ś .

knięty zostanie takiz oddział w szpi­
talu św. Jakóba. W  związku z tern cho 
rzy ze szpitala św. Jakoba przetrans­
portowani zostaną do szpitala żydow­
skiego.

Zamknięcie oddziału ginekologicz­
nego w szpitalu św. Jakóba związane 
je s l z letnim remontem lokalu szpitala.

Z EBR A N IA  I O D C Z Y T Y

—  Zebranie informacyjne. Dzisiaj, 
dnia 1 sierpnia 1934 r. o godz. 20 w 
sali Stowarzyszenia Kup i Przem. 
Chrzęść, w Wilnie, ul, B ak-zta 11 od­
będzie się zebranie „[formacyjne dla 
kupców i przemysłowców w związku 
z liowoobowiązującym od 1 iipca r. b. 
Kodeksem Handlowym. Ne zebraniu 
będzie poruszonych szereg bardzo ak­
tualnych dla kupiectwa zagadnień — 
przybycie więc wszystkich jest bardzo 
pożądane.

R O Ż N E  
— Protesty wekslowe. W ub. mie­

siącu lią terenie W ileńszczyzny za-pro 
testow ano ogółem 3426 woksli na 
sumę 1235.234 A . N ajw ięcej prote­
stów zanotow ano w W iln ie , których 
.suma sięga 832.546 A.

W jrorównaniu z poprzednim mie­
siącem  Mość protestow anych w eksli 
zm niejszyła się o sum ę 89.654  zł

iynawskicli w celu a m o i w i N ,  
■ * współpracy. Pierc - 

ym w a r n i  kiem w spó łpracy  u s -  
usunięcie nieporozumień, jaki.. 
istnieją 'W (lzy poszczególnemi 
pam-twa,m, a więc przedew szy t 
kicm nalążałoby rozstrzygnąć 
spraw ę języka w  Rn.Iand.ji, po :a- 
tem zaś sp .a w ę  wileńską r i  
rnziwikłm’ a kiórej Polska w takmi 
związku nie n iosłaby brać u- 
działu.

O d n o śn ie  związku zaznacza 
się pew-na różnica zdań, .̂\yz 
pewien odłam polityków poci 
kreślą, że Polska jest zbyt du- 
żem państwem, aby mogła do 
tecr0 zwnązku należeć ze względu 
n a ’ to. iż posiada szereg tajnych 
umów- z innemi pań-Uwami.

Wrażenia z pobytu L ftw k  
Lindlissei; określił, jako barda t 
miłe ; wyraził zdziwienie, że 
c z a so w a  stolica Litw y w ciągu 
krótkiego czasu z garnizonowego 
m iasta '  rosyjskiego stała się ży­
w e ni nowocze-snem miastem.

T E A T R  M U Z Y a H Y

„LUTEM
Wyftępy

Janiny KULC7YCKIEJ
S R. PETERA

D i i i  
po cenach zniżonych

KATiA-TANCERKA.

. C O  O RAJĄ W  K I N A C H  ?

UOLOSSEUM  —  Co może Paryż.
,,H FLIO S“ —  P r z y ja c ie le  i k o c h a n ­

k o w ie .

W ILN O , Dotychczas posiedzenie 
nowowybianej Rady Miejskiej nie 
zostało jeszcze ściśle wyznaczone. —  

Termin posiedzenia wyznaczy p. wo­
jewoda Jaszczołt; po powrocie z urlo 
pu wypoczynkowego. N a posiedzeniu 
ten. ukonstytuują się nowe władze

Larząuu miejskiego w W ilnie. Po- 
sieazenia tego ze względu na trw ające  
ferje letnie i wyjazd wielu rt dnych 

na wjw zasj nie na)eży spodziewa, 
się v oeśniej niż w  pierwszych
dni .h v rześnia r . b.

Burze nadpow-urasła wsKtra i dziśnenskini
WILNO. Nad powiatem brasław 

skini i dziśnieńskim przeszła wielka 
bLrza, połączona z uderzeniami pioru­
nów. Wielki deszcz lał około godziny i 
skutkiem tego w szeregu wsiach i za­

ściankach wi)da powdzierała się do za­
budowań gopodarskich i mieszkalnych. 
Wod? pozalewała zżęte zboże i pola 
z ziemniakami i jarzynami. Straty są 
znaczne.

m n m n p N

Umierała z głodu, a posiadała mająteK
WILNO. Na terenie gm, janowskiej 

w pobliżu wsi MarcmOwce posterun­
kowy policji znalazł w rowie nieprzy­
tomną kobietę nazwiskiem hubaczewi- 
czowa Jadwiga ze wsi Umbry. gm. ja­
nowskiej, która rzekomo z wycieńcze­
nia i głodu Omdlała. Po przewiezieniu

na posterunek okazało się, iż jest to 
żebraczka, która posiada dom i ziemię. 
Fodczas rew izji znaleziono zaszyte w 
snodrfiky 800 dolarów amerykańskich 
i 150 rb. w złocie po 15 rb. w t. zw. 
imperiałach.

Z M k w i d t i w s n l f
przemyfHiczo-oszukairc7ei

WILNO. Na granicy polsko - so­
wieckiej w rejonie Rakowa i Iwienca 
zlikwidowano szajkę przemytniczą, 
trudniącą się prcem.j caniem żydów do 
Birobidżanu. Przemytnicy korzystając 
z fali emigracji żydów do Birobidżanu, 
poczęli werbowanie chętnycli na w y­
jazd zagranicę, przyczep, pobierali wy 
sokie stawki za rzekome zezwolenia, 
koszty podań administracyjnych, prze­
wodników i t. p. Tymczasem przemyt

tiicy w> prowadzali swe Obary w pola 
i lasy i puszczali na łaskę losu, sami 
zaś ulatniali się.

Na skutek skarg władzę uezpieczeń 
stw a zdołały w oaść na ślad szajki i 
rozgromić ją Aresztowano 11 osob, a 
wśród nich trzy osoby z Wilna.

Według pierwiastkow ego doclio. 
dzenia ustalono, iż ofiarą oszustów, 
przemytników padło Około 70 żydów 
emigrantów.

Dzięki policji Wileńskiej
wykryto t!wie afery oszukańcze

W  KRĄKOWIE.

M IEJSKA
  Roboty na Górze Zamkowej.

R o b o t y  k o n s e r w a t o r s k ie  na G ó r z e  
Z a m k o w e j  p o s t ę n u ją  s z y b k o  naprzód .  
R o b o t y  te  z m ie rz a ją  do o d sło n ięc ia  
d o ln y c h  ko n d \ 'g n ac y j  z a m k u  i z r e k o n -  
s t r u o w a n ia  w ie ż y  z a m k o w e j  z z a c h o ­
w an iem  j e j  p ie r w o t n e g o  h is t o r y c z n e ­
g o  w y g lą d u .

  Udopy. W  dniu wczorajszym
powróci) z uirllopu wypoczynkowego 
naczelnik wydziału drogowego Zarzą­
du miejskiego inż. W ątorski. W  związ 
ku z tern w najbliższych dniach rozpo 
czyna urlop wypoczynkowy zastępca 
kieroY-. nika tego wydziału inż. Puński.

—  Budowa kar.ahl nad brzegami 
W ilji. M agistrat przystępuje do budo­
wy kanału odściekowego nad brzegiem 
W ilji na odcinku od ul. Tiwoli do Ka­
nonicznej. Będzie to kanai murowany, 
odprowadzający ścieki ze wszystkich 
okolicznych ulic.

—  Ruch w szpitalnictwie. 7. dniem 
1 sierpnia uruchomiony zostanie od-

macie w straży nic, a urządzacie za- dział położniczo - ginekologiczny w 
bawy na powodzian." —  Bez konien- 1  szpitalu żydowskim. Jednocześnie od 
tarzy. Obserwator tęgo anieg-o dnia poczynając znm-

T E A T R  l M U ZYK A  
—  TEATR MUZYCZNY „LUTNIA" 

„Katia tancerka.". W ystępy J. Kul­
czyckiej i R. Petera. Dziś po raz łO-ty 
pełna wytwornego humoru, posiada 
jąca  piękne melodje oraz oryginalną 
treść barw a operetka Gilberta „Ka­
tia - tancerka", która zdobyła sobie 
ogólne uznanie i cieszy się nieslabną 
cem powodzeniem

W rolach głównych primaaonna 
teatrów  warszawskich J. Kulczycka, 
oraz zaszczytnie znany artysta opero­
wy K. Peter — są przedmiotem co­
dziennych ow acyj. Cały zespół arty­
styczny pod kierownictwem reżyser- 
skiem K W yrwicz - W ichrowskiego 
przyczynia się do powodzenia tej ope­
retki. v

W /jątkowem 'powodzeniem cieszy 
się również balet w wykonaniu baiet- 
mistrza |. Ciesie’ + iego . Ceny letnie. 
W ycieczki korzystają z ulg bileto- 
yy ycli.

„Ptasznik z Tyrolu" w „lu tni". |e-
dną z najpiękniejszych operetek . P ta­
sznik z Tyrolu" Zeliera —  ujrzymy 
niebawem n i scenie „Lutni" w opra­
cowaniu rcżySerskiem M. Domostaw- 
sk ie g o  z udziałem K. Dembowskiego, 
który po powrocie z urlopu w jetępi 
po raz pierwszy w tej YY-artościowej o- 
peretce.

—  MIEJSKI TEATR LETNI W  O- 
GRODZIE PO BERNARDYŃSKIM
Dziś, we śj-odę dn. 1. 8. o godz. 8 ni 
3 0  w. pOYV"tórzenie świetnej k o m e d j i  

St. i icdrzyńskiego w 3-eh aktach „Ży 
cie jest skomplikowane" yv reżyserji 
W', Scibora która na Yvczorajszej prem 
j e r z e  była gorąco przyjęta. W r o la c h  

głównych pp.: T . Suchecka, M. Sier- 
ska, W. Neubelt, W  Scibor i J. W a- 
siiew-ki.

Gościnne występy Teatru R osyj­
skiego. Jutro, we czwartek dn. 2. 8. o
godz. 8 m. 30  wiecz. Rosyjski Teatr 
Artystyczny pod kierownictwem arty­
sty Teatru Stanisławskiego w Muskwie 
P W. W asiljew a. odegra najnOYY-izą 
sztukę z życia Sowietów „Cudze dzie­
cko" W Szkw arkira. W łasne dekoracje 
i rekwizyty

PRZYW ŁASZCZENIE SPADKU.
WILNO. Rodzina Weberów, skła­

dająca się ze starej matki, zam. w przy 
tułku dla starców , dwóch braci i sio­
stry, złożyła zameldowanie w policji, 
oskarzajac syna swego i brata Gier- 
szona W ebera o przywłaszczenie 
spadku.

Jak zeznają poszkodowani, w ma- 
|U r. b. zmarł ich mąż i oiciec, pozo-

WILNO. Jak się okazuje sprytna a . 
fera dolarowkowa dyrektora Grodziń- 
skiego Towarzystwa Bankowego Wol- 
berga, znalazła naśladowców w Kra­
kowie.

Od pewnego czasu dwie spółdziel­
nie kredytowe w Kiakowie przy pomf 
cy swych agentów sprzedawały w W i1 
nic obligacje doiarówkowe na raty.

Pewien wilnianin nazwiskiem G*- 
szyński, nabył u jednego z agentów  
dołarówkę. W  ciągu całego szeregu 
miesięcy spłacał normalnie raty.

Zapłacił za dolarówkę trzykrotną 
jej wartość, lecz obligacji me otrzy­
mał.

W ów czas Giszynskj zw iódł się do
taw-ając w spadku dom. Wszyscy  

spadkobiercy upoważnili swego starsze 
go brata Gierszona dc sprzedania do- policji wileńskiej. Sorawa powedrowa- 
.nu i podzielenia padku. P ierw szą! la do Krakowa. Po upływie kilku dm
część zobowiązania wykonał on bez 
zarzutu. T ego się nie da jednak po­
wiedzieć o drugiej, gdyż otrzymane 
pieniądze przywłaszczył sobie. Policja 
wszczęła dochodzenie.

SZAJKA PRZEMYTNICZA W  PO ­
TRZASKU.

WILNO. Na terenie pow. świecian- 
skiego została zlikwidowana banaa 
przemytnicza, grasująca w pasie gra­
nicznym w rejonie Koitynian. Areszto­
wano 5 osób na czele ze znanym prze­
mytnikiem Janem Kuibuciem.

B a n d z ie  o d e b r a n o  k i lk a d z ies ią t  klg.  
s a c h a r y n y ,  ty to n iu  o ra t  m n ó s t w o  przed 
m io to w  g a l a n t e r y j n y c h  i jedYYabnych.

Gi-zynski istotnie otrzymał tak uprag 
nioną dotarowkę. JG  zdumieniu jea- 
uak swemu stwierdził, że dolaiówka 
posiada inny numer, niż minier sprze 
aanej mu dolarowki.

O spostrzeżeniu swojem G. Kamei 
dował policji wileńskiej, k tó ra  ndrazu 
zrozumiała, że spółdzielnia krakowska 
sprzedawała fikcyjne dol.trówki, któ­
rych wcale nie posiadała. Gdy jednak 
przyparta zostaia do muru, przesiała 
SYvemu klijentowi inną dolarowkę, z in 
n>m numerem, ponieważ dolarowki ze 
sprzedanym numerem nie mogła na­
być

W  związku z tem policja wileńska 
przeprowadziła dalsze dochodzenie,

które ustaliło, że spółdz elnia krakow­
ska uprawiała ten sam proceder, co 
Wolberg z Grodna, o aferze ktorego 
głośno było na łamach dzienników 
przed kilku miesiącami

W dniu wczorajszym policia wileń­
ska o trzy mak informacje, że spółdziel­
nia ta została lamknieta prze’  krakow­
skie władze sądowo - śledcze.

Los iej podzieliła również mna spól 
dzielrfia kredytowa krakowska co do 
której policja wileńska przeprowadziła 
identyczne dochodzenie.

W Y PA D K I I K RAD ZIEŻE

Ważne^ dla w yjeżdżających
do Truskaw tajj

lifcjska Komunalna Kasa Oszczędności, w Droho- 
□yczij, uruchomiła na czas obucnepo rezonu
. . . .  , - F I L J E W T R U S H A W  C U
i - l *  , tw i ł ć  * ędzle dln mód iim że A'yjeźażr|ącycb wszelkie czynności 
' p i u  v  zrkres b m lo w o ic i .  B
. . "  1 trm k iw  eck* przylmeje r*lem przekizy, wkładki oszczędno j*

za*a twlł tnkzso wekjll i czeków, oriz knpno wymiine włlot 
priy pe --zenin rmulmelnych kontów .

G otów kę s k le ro w jć  u i l c jy  ao  M ie jsk ie j Kora m ila e 1 K*SV O szczęd- 
P08CI W D roh-obyczu (K n n to  P . K. Nr. 5 9 :2 7 5 ) .

■ M M t  “S ł- |

l  O  T
poprzez czyste  przestworze wolne od kurzu, 

aymu  i sadzy, 
dając moc cudnych, wrażeń, 

krzepi 
umysł i ciało.

—  Kraddeze. Dymek Joannie (W . 
Pohulanka 17) skradziono garderobę 
dam ską i tytoń oraz 90 zł. w gotoYvce 
łącznej wartości 500 zl.

— Do mieszkania Jana Iwanow­
skiego dostali się złodzieje Radzin k i  
Romuald i Wingielewski Mikołaj, któ­
rzy zaczęli naładowywnć walizki gar­
derobą i bielizna, ogólnej wartości 645 
z!., jeanak zostali sjiloszem i rzucili się 
do ucieczki W czasie pościgu jeden ze 
złodziei poderżną! sobie brzytwa gard 
ło, rana jednak nie jest śmiertelną. 
Obu włamywaczy dostarczono do 3 
KomLarjatu P .  P .

—  Gortajn Estera (Stefańska 34) 
zameidOYvała, że yv czasie je j nieobec­
ności w m ieszkaniu, syn je j Izrael, lat 
23, skradł na je j szkodę futro męskie 
i nalto ziinoYve, ogólnej wartości 350

Gorfajn został zatrzymany i skra­
dzione rzeczy zostah zwrócone . po­
szkodowanej.

-  PRZEJECHANIE. Na ulicy Ko 
narskiego została przejechana przez 
nieznanego rowerzystę Mejer Regina, 
lat 9 (Szeptyckiego 6). Wymieniona 
znajduje się w szpitalu św. Jakóba na 
kuracji.

POŻAP.

BRASLAW. W e wsi Maciuki Cze- 
rcslde, gm. miorskiej spalił się dom 
mieszkalny, chlew i spichrz. Następnie 
ogień przerzucił się na zabudowania 
Greckiego Sergjusza, na szkodę ktore­
go spaht się dom mieszkalny oraz 
chlew. Strat,- wynoszą około 5.000 zf. 
Ofiar w ludziach nie b y ło . pożar po­
wstał w»kutek wadliwej budowy ko­
mina.



S Ł O W O

CHODZĘ PO WILNIE

O SYSTEM ATYCZN E ZADRZEWIA  
NIE ULIC.

Olo nadszedł już sierpień i jesień 
stoi u progu, jak  wiadomo, obok wio­
sny, najstosow niejsza pora do sadze­
nia drzew i krzewów, pomówmy więc 
trachę o  plantacjach miejskich.

Spraw a ta  w W ilnie przedstawia 
sit dość żałośnie, nietylko gdy mowa 
o zadrzewianiu nowych ulic, iecz i 
wówczas, gdy chodzi o konserw ację 
już istniejących szpalerów  drzewnych!

W szystko w te j dziedzinie odbywa 
się chaotycznie, dorywczo, bez jak ie­
goś zgóry nakreślonego i należycie 
przemyślanego planu.

Naprzyklad ubiegłej wiosny nie tyl­
ko, że nie zauważyliśmy zadrzewiania 
nowych ulic, lecz nawet tak skromne 
czynności konserwatorskie, jak wypeł­
nienie luk w szpalerach drzewnych, po 
w stalych na ,-kutek uschnięcia, zmarz­
nięcia. czy złamania poszczególnych 
drzewek, lub jak zaopatrzenie w nowe 
paliki młodych drzewek, przy których 
dotychczasow e oaliki zostały wyłama­
ne i skradzione przez łobuzow, prze­
prowadzone zostały w kilku zaledwie, 
wybranych na chybi! - trafił, punktach 
miasta, reszta zaś szpalerów, nie w y­
łączając M ickiewiczowskiej, pozostała 
nadai w stanie zdekompletowanym.

byłoby wielce pożądanem, by co 
roku zadrzew iano choc parę nowych 
ulic w  W ilnie, oraz by system atycznie 
usuwano w szelkie luki w już istnieją­
cych szpalerach przez dosadzanie no­
wych drzew, dotychczas bowiem ogrod 
nicy m iejscy jedną tylko czynność wy­
konywali z godną podziwu skrupulat 
ncścią, mianowicie t. zw. odmładzanie 
drzew prztz obcinanie gałęzi w okre­
sie przedwiośnia, czyniąc z delikwen-- 
tów kikuty potworne, pewne więc u- 
rozm aicenie w tej dziedzinie nie za­
szkodzi!... 1

AUTOBUSY ZAMIEJSKIE WCIĄŻ 
B E 7  STACJI.

W ałkow ana od szeregu łat kw estja 
budowy stacji autobusów dalekobież­
nych w W ilnłe nie posuwa się ani rusz, 
naprzód, ostatnio zaś wogóle poszła w 
zapomnienie, a tymczasem zapominać 
o niej niewolnc, bo w  związku z roz­
poczętą budową pomnika M ickiewicza, 
dalsza lokata prowizorycznej stacji 
autobusów przy placu Orzeszkowej 
staie się niemożliwą!
' Główny szkopuł w sprawie budowy 
stacji polega na trudności wyszukania 
stosow nego m iejsca dla je j budowy.

Początkowo miano ją  ulokować 
r.a placu przy ul. Portow ej w miejscu 
skopanej góry, później jednak, gdy za- 
padia uchwała o zamienieniu góry 
Bcuffałow ej na park miejski z bulwa­
rami spacerowemi po zboczach i bo­
iskiem dla dzieci nad niemi, budowy 
stacji w tern miejscu poniechano

Kolejno wysuwane projekty umie­
szczenia stacji w końcu placu Łuki- 
skiego; przy ulicy 1-szej B a te r ji ; wre­
szcie na rynku Drzewnym przy ulicy 
Zawalnej, —  upadały jeden po dru­
gim ..

Osiatnim pomysłem u te j dziedzi­
nie był projekt nabycia dla celów sta­
cji placu Tow arzystw a Rolniczego 
pizy ullicy Zawalnej, obok składu na­
rzędzi i maszyn rolniczych Z. Nagrodź 
kiego.

Na tern historja dotychczasowych 
usiłowań kończy się niestety, nie do­
prow adzając do żadnych pozytywnych 
rezultatów.

W obec wyżej opisanego stanu rze­
czy me pozostaje nic innego, jak  tylko

Arbony... TommaL.. Sautrr
I U> DALEJ BĘDZIE

Czy W ilno otrzym a uregulowaną kom unikację m iejską
Po niefortun nych  i ksperyiuentach 

Z uruchom ieniem  kom unikacji m ie j­
s k ie j przy pomocy „ S p ó łd z ie ln i11 po 
niew vw iązyw aniu się  z zobow iązań 
swych w obec ludności m iasta  i k ra ­
chu finansowymi, W iln o  otrzym ało no 
wą kom unikację autobusow ą.

Przed kilku la ty  po. poprzedza ją ­
ce j j “ reklam ie, |K>ja\\ iły  s ię  efektów  
ne w ozy, dużo i odpow iadające we 
w nętrzn ą budową wymogom nowocze 
snyeli urządzeń kom unikaeyjnycli. —  
O brakach  ich  n ie w iedziało dotąd 
W ilno, zn a jąc jodymia ich za le ty  z 
b ogatej reklam y.

N azyw ano je  „A rbonam :11, a  prze 
konano się o ich wadach z chw ilą , 
gdy ruszyły .

W ozy okazały s ię  odrazu nie przy 
stosow ane do wy mogów naszego mm 
sta , cena biletów  okazała  s ię  z a  dro 
gą, a lekcew ażen ie  przez d yrek cję  
wymogów publiczności zaczęło  zamie 
niać pod ar w nad oxtoriourem  wozów 
w ui(>( hęć. ftdomiar złego Wozy Za­
częły dym ić, dym ić fa ta ln ie , z a n ie ­
czyszcza, jąc wy/.iiwami ropy n afto w ej 
w ąskie uliczki naszego m iasta.

Do tego wybuch} -skandal.
Tow arzystw o w ai-zaw sk ie  ze s ła ­

w etnym  p. Jó zefem  Lipskim  na cze­
le nadużyło zaufaniu  w ładz m ie j­
skich , w ciąg a jąc na listę  zarządu 
Tow arzystw a p rezyd ju m  m iasta  bez 
jego  zezw olenia i wiedzy, Po jednej 
skand alicznej ja sk ó łce  zaczęły p o ja ­
wiać się  inne. T ow arzystw o, które 
tak szum nie zaprezentow ało się w 
m ieście, okazało sic towarzystwem 
bez grosza, które n ie będzie w s ta ­
nie u iśćic się z zobow iązań p rzy ję­
tych wobec m iasta, a le  i nadom iar 
z łego  nie będzie w stanie op łacić wo 
zów, w ziętych od firm y sz w a jca r­
s k ie j na kredyt.

B u rza  rozpętała się na dobre. W o 
zy zaczęły  się psuć, na rem onty za­
częło b rak n ąć p ieniędzy, wobec czego 
coraz to m niejsza ich ilość zaczęła o-

życzyć niezdecydowanym i chw iej­
nym ojcom  miasta w ięcej szlacnetne] 
determinacji w dziele wyboru miejsca 
na stac ję  autobusową.

Przytem pamiętać trzeba, że nie 
należy przy tych naradach brać zbyt 
tragicznie kw estji „dymu11 autobuso­
wego, który rzekomo „zatruje11 oko- 
hcę m iejsca wybranego na stację , bo 
wiem tak jak „Arbony" nie dj mią u 
nas żaane inne samochody, to raz, 
dwa zaś to jest to, że w ów cza-, gdy 
„Arbony11 podkurzają nas niby pszczo 
ły w ulu co kilka minut, autobusy za­
m iejskie wyruszają w drogę zaledwie 
co kilka godzin, wszystkie mniej wię­
cej w lednym czasie i później przez 
czas dłuższy jest ci-za i spokój!

T ak samo nie należy się przejm o­
wać brakiem budynku stacy jnego w 
wypadku ewentualnego wyhoru m iej­
sca na stację  i odraczac z tego po­
wodu przenosin, skoro bowiem pasa­
żerowie przez szereg lat mogli ocze­
kiwać na autobu-y na ławkach skw e­
ru Orzeszkowej, z równem powodze­
niem będą mogli czynić to samo na 
nowem miejscu, nim się wybuduje s ta ­
cję, byleby już raz nareszcie się wie 
ciziaio, że to nie prowizorjum, a coś 
st-leg o , ostatecznie zdecydowanego!

„Przechodzień11.

puszczać garaż i ukazyw ać się  na 
m ieście,

NOWOTWÓR
Tow arzystw o L ipski, K uncew icz, 

T arło , tow arzystw o z tupetem , ale 
bez pieniędzy zorjentow ało s ię , że 
niem a czego pozostaw ać d a le j w W ił 
nie. /.oyjentowawszy się, że zostało 
skom jirom iiow ane, zaczęło  się w yro­
i ł  wać z in teresu .

Nic będąc w stanic i iścić s ię  wo 
b łe  m iasta z zadeklarow anych obo­
wiązków i Widząc się bez kau cji 150 
tysięc\, z łożonej w kasach m ie jsk ich , 
która została zasekw estrow ana przez 
m iasto, zw inęło swe agendy, ustępu 
ją c  m iejsca Tom akow i (T ow arzystw u 
M iejsk ich  K oiuunil.acy j Autobuso - 
w y rh ).

\\ m iędzyczasie kon stru ktor i do­
staw ca autobusow ych wozów, S z w a j­
car S a u re r , w idząc, a ra c z e j nie, wi­
d ząc w płacania rai za. autobusy, prze 
ją ł  w znacznej części a k c je  to w a rz y ­
s tw a, w ten  sposób ra tu ją c  część ulo 
kowanych b e z z w ro tn ie  w „A rbo- 
n ie 11 4 .000 .000  złotych .

DZIŚ SAURER RZĄDZI
D z isie jsz a  kom unikacja  m ie jska 

spoczywa w rękach S a u n  ra.
R a tu je  on częściow o włożone w 

p rzed sięb iorstw o grosze —  oszczędza 
—  ogranicza ruc-h, red uku je ludzi i 
koszty  —  za w sz e lk ą  cenę i za cenę 
n a jin ten sy w n ie jszeg o  wydobycia p ie- 
niędzy.

Dziś z zagarażow anycli trz y d z ie ­
stu trzech wozów isaurorowskich auto 
busów  na m iasto  w ychodzi nie w ię­
c e j ja k  dw adzieścia pięć ma.szy n, ma 
łzy n  niekoiiscrw ow aiiych, jirz c to  dy­
m iących, za wszelką cenę m ający ch  
utrzym ać łańcuch jm lączeń , więc kur 
su jącyoh rzad ko i z tem pem  powodu 
jącąm  n ie jed n o k ro tn ie  zd erzenia i 
kata.strofy .

Te wozy, k tóre  ru sz a ją  na W ilno 
jed n o  m a ją  zad anie: w yeksploatow a­
nie ja k  n a jw ię ce j gotów ki —  założę 
m a : wygoda m iasta  —  nie zn a ją .

OSZCZĘDZA SIĘ NA MIEŚCIE
Oszczędności posunięto ta k ' dalece, 

że całe p a r t je  i d z ie ln ic  m iasta  zo 
s ta ły  pozbaw ione ruchu kom unikaeyj 
nego ( Zarzecze —  Nowe. M iasto ), —  
Na technirZneni konserw ow aniu wo­
zów poczynione oszczędności o d b ija ją  
kię na płucach mieszkańców  W ilna. 
C zęste psueh sic maszyn powoduje 
Z atrzym anie 1 jiaraliżow anie. się ru 
chu m ie jsk iego  na długie kw adranse. 
N itchęc ulepszeń i n iechęć pójścia, na 
rękę W ilnu p rze jaw ia  się na każciy ni
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Już tylko...

OSTATNIE DNI ZAPISU
pozostały  dla naszych czytelników do zapisywania się n* 
w ycieczkę do GDYNI pociągiem  sp ecja ln y m . okrętem na Hel

2izłotych
tylko kosztuje ta podróż, W agon-dancing i wagon restau- 

cyjny  bedą do W aszej dyspozycji...

Ruszamy wpoaróz l l  b. m., zapisujemy
si^ natychmiast w Administracji ,,Słowa"

kroku i w k ażd e j dziedzin ie w koniu 
n ik a c ji m ie jsk ie j.

CO NA TO ZARZĄ1 MIASTA?
W obec zarządu m iasta , od k tó re­

go  dzierżaw iło kon cesję  kom unikacy j­
ną, w ielokrotnie przem ianow ane to­
w arzystw o, i woboc którego ostatn io  
zerw ało  umowę, ustosunkow ało się 
nader o ry g in a ln ie :

T łum acząc się  ciężką kon ju nk tu rą , 
zażądało obniżenia w ysokości wpłat 
Zc 150.000 na 100.000 złotych.

C hcąc p ó jść  na rękę, s ta w ia ją c  je  
dnak pew ne w arunki, zarząd  m iasta  
ustąpi}. W  następ nej fa z ie  p e rtra k ta  
ey j obn'żono staw kę roczną n a  40.000 
złotych . A le  i te ra z  mimo znacznej 
obniżki lenuty dzierżaw nej k o n cesji 
zerwano k o n tra k t z zarządem  m ie j­
skim , nie sp e łn ia ją c  obow iązków  sw o 
ich i nie u isz cz a ją c  s ię  z należności.

IV obecnem stad ju m  o sta tn ieg o  zc 
rw ania umowy z zarząd em  m iasta  za 
panow ały dość dziwne stosunki m ię­
dzy tow arzystw em  autobusowem a 
prozydjum  m i e j sk i e m.

N iema umowy, niema p o rtrak taey j 
i Z arząd m iasta  n ie p rz y jm u je  żad­
nych p rty cy j bądź pism to w a rz y st­
wa. N ie staw ia też żadnych sw ych 
żądań, aż do chw ili podpisania no­
w ej umowy.

Umowa ta . ja k  zd ołaliśm y się po­
inform ow ać, je s t  ju ż w b m ljo n ie  go 
Iowa i w  dniach najbliższy cli przed­
staw iona zostan ie do ap ro b at, i ew. 
omówień czy zm ian zarządow i m ia­
sta .

PAM IĘTAJCIE O DOBRU WILNA
•” W łaśnie d/iś, gdy nowa umowa 

podpisana ma zostać, należałoby 
przypom nieć władzom m iejsk im  o bo 
łączkach  i brakach  kom unikacji n a ­
sz e j i o należytem  zajiob icżeniu  im 
w m a ją ce j być podpisaną n o w ej u- 
t nowie.

W ilno jest- m iastem  rozległem  —  
więc w szystkie jeg o  d zieln ice m uszą 
być połączone ze. sobą.

W ilno je.st m iastem  biednem  —  
więc i kom unikacja  winna być tania .

W iln o  posiada ulico w ąskie i za­
m knięte od przew iew ów , nic w olno 
w ięc ich zanieczyszczać wyziewami 
ropowych motorów.

Tow arzystw o, k tóre zechce o trz y ­
mać k o n cesję  na p ro w ad zen ie  m ie j­
s k ie j kom unikacji, winno o tern p a­
m iętać.

Po ciężkich naukach i  doświad­
czeniach przykrych n ieclia jżc  naresz­
cie doczeka się W ilno rac jo n a ln ie  i 
spraw nie prow adzonej kom unikacji.

ef.
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lakmtzmm 1-ge kursu
pilotów szybowcowych

W ubiegłą niedzielę na szybowisku 
K Rejow ego Koła Szybow cow ego na 
wzgórzach Ausztagiery koło Smiełinki, 
odbyło się uroczyste wręczenie dypio- 
n:ów pilotom I-go kursu szybow co­
wego.

Pomimo niepomyślnej pogody na 
szybowisku zebrała się dość iiczna pu­
bliczność, chcąca przyjrzeć się stosun­
kowo niezwykłym lotom na aparatach 
bezmotorowych.

Pośród gości widzieliśmy w icedyre­
ktora Kolei Państw ow ych inż. Mazu­
rowskiego, nacz. wydz. inż. Peczke, 
komend, poi. insp. Izydorczyka, radcę 
w ojew. p Piotrowicza i nacz inż. W al­
tera.

U roczystość rozpoczęła się nabożeń 
stwem , odprawionem przez ks. m isjo­
narza Sow ińskiego, przy ołtarzu pomy 
siow o skonstruowanym przez w ojsko, 
pod kierownictwem por. Hełezyń- 
skiego.

Po poświęceniu szybowiska i na­
bożeństwie inz. Mazurowski przemówił 
do nowokreowanych pilotów, poczem 
wręczył dyplomy.

Przemawiali również: kpt. Pytel, ja - 
kokomendant przysposobienia lotnicze­
go i przedstawiciel Aeroklubu, inż. Pe­
czke, jako opiekun Koła oraz inż. Bud­
kiewicz w imieniu Okręgu Kolejow ego 
LO PP., w imieniu zaś słuchaczy prze­
mówi! p. Czerwiński, dziękując wszy­
stkim, którzy się przyczynili do zorga­
nizowania i prowadzenia kursu.

Nadmienić trzeba, iż do poczynań 
Kota Szybow cow ego odnieśli się wszy

scy  bardzo życzliwie, szczególnie wiele 
pomocy doznało ono ze strony D -cy 
Baonu Saperów m ajora Czarneckiego, 
D -cy Komp. Szkolnej w  Sm.eiince por. 
W ejtko, którzy zaskarbili zarówno u 
słuchaczy, jak  i kierownictwie kursu 
sym patję i uznanie. Przychylne trakto­
wanie spotkali również organizatorow ie 
kursu u władz w ojskow ych, jaL Do­
wództwie Obozu W arow nego, Komen­
dzie miasta, dowódcy pułku lotniczego 
pułk. Iwaszkiewicza i szeregu innych 
osób i instytucyj, które pomimo iż nie 
miały obowiązku, zawsze chętnie we 
wszystkiem ułatwiały, zm niejszając pię 
trzące się trudności.

To też nic dziwnego, że pomimo 
Kwaśnej pogody nastrój na szybowisku 
panował radosny, dopingując zarów­
no słuchaczy, którzy pokazali wcale 
wysoką klasę lotów jak  i organizato­
rów, cieszących się z niezmarnowa- 
nych wysiłków.

A wysiłk-1 me były daremne, bowiem 
przeszkolono teoretycznie 30  kandyda­
tów na pilotów szybowcowym, pra­
ktycznie zaś 13.

Tytuł pilotów szybowcow ych zdo­
byli: Czerwiński Kazimierz, Dobroło- 
wicz W iadyslaw, Gławdzin Stanisław, 
Jankow ski Leopold, Krepski V aleitt\ , 
Kliks Stanisław  (o jc ie c ), Kliks Witold 
<syn), Kliks Jerzy, M ichniewiczówna 

eliejs, Ossowski Jan, Puzilewicz Le­
on, Popławski Zygmunt Szydłowski 
W iktor.

Prowadził kurs z ramienia Kolejo­
wego Kota Szybow cow ego p. “śnieżko.

MAD W tLiĄ  i WILENKĄ

T o już dwadzieścia lat temu-
Jak zawsze spóźniona na wsi ga­

zeta, przyniosła wieść... wieść wo­
jenną.

W tedy wiedziałem już, że coś się 
dziać będzie, że staną się rzeczy nie­
zrozumiałe dla kilkunastoletniego 
chłopca... niezrozumkfłe, ale w yczilte.

W ielkie w każaym razie...
W o jn a?
Czy tak wygląda w ojna?

*  *  *

Nad łąkami, na błękitnem tle nieba 
zarysował się jak mały krzyżyk ja ­
strzębia— aeroplan. W arczał w powie­
trzu gdzieś daleko jako  bąk Strzelano 
do niego. Opodal (tak się zdawało pa­
trzącym zdołu), wytryskiwały białe 
obłoczki naboi armatnich.

—  T o  aeroplan nieprzyjacielski...
Niemiecki...
Ach tak? A więc dlaczego oficero­

wie co kw aterują u nas, oficerowie ro­
sy jscy  mówią, że już niedługo dojdą 
do Berlina?

T o racze j Niemcy są  już nad na-

M atka zbudziła mnie ze snu.
Gdy się ma lat czternaście ma się 

t t  dziwną um iejętność spania spokoj­
nie chociażby opodal we wsi sąsied­
niej rozlegała się kanonada.

O t w o r z y łe m  o c z y .
Sufit pokoju białego drga) mlecz­

no - różowem światłem
— To ty mamo?
— Tak. to ja .. Śpij spokojnie 

dziecko...

Czy to  co sie pali?
M atka nic nie odpowiedziała.
W yszedłem z łóżka i spojrzałen 

przez okno
T o  paliły się stodoły po drugiej 

stronie drogi, za pastwiskiem. Drzewr 
rysowały się ciemnemi masywami na 
tle ogm stej mgławicy.

Drogą cofała się arm ja rosyjska 
Konni i piesi, tabory i jaszcze, jakaś 
kibitka i znów piesi, i znów konni.

Ktoś zawitai, ktos zaklął...
Tak musiał wyglądać odwrót W ie 

kiej Armji z pod Moskwy.
Historja mści się...

*  *  *

Pierwsi Niemcy... patrol ułański... 
Zapięci, czyści, schludni, błądzi i w 
pogotowiu trzym ający karabiny.

—  Sind die Russen noch da?...
T o  było o ósmej rano. O dwuna­

stej już funkcjonował teleton wojsii
niemieckich we dworze.

* *  *

Czy to już dwadzieścia lat?
Czy też dopiero?
Ten dom rodzicielski, którego już 

niema, i te drzewa w parku.. Czy to 
tylko snem było?

Czy też dzieciństwem.
Którego niema, ale które i pozo­

stało jako tęsknota.
1 jakkolw iek życie się ułoży — 1 

tamte wspomnienia dziecka pozostaną 
nazawsze.

• *  *

T o  pi zecie tylko dwadzieścia la 
temii.

M. Junosz.
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N IE S P O D Z IA N K I  M A Ł Ż E Ń S T W U
( C Z Ę Ś Ć  P I E R W S Z A )

-—  < zonuiż nic podszedł b liż e j, nic 
d o jrza ł m oje j obronnej postaw y, cze 
rmi nie w rócił, g d }  wołałam za n im f

J a  tylko  jeg o  kochałam !
Ale m ecenas się zac-iął. Co to się 

działo w domu! pani L iii, widząc, że 
mąż nie wraca, -sama od jechała  do
p rzy jació łk i w G rodzieńszczyźnie. My 
śiała , że się mąż ułagodzi,

Ale on po pow rocie do domu z hote 
lu za ją ł s ię  przedew szystkiem  sp ra ­
wą rozwodu. N ależał do kościoła kal 
wińsk i ego, więc ta  spraw a dała .się 
załatw ić. IV procesie rozwodowym 
mąż w ygrał od żony dziecko. Potem  
zgodził się na pow ierzenie wychowa 
nia K ry si sw ej b ła g a ją ce j o to m o s- 

trze, a ta /.nów wymogła na nim łas 
kę dla rozpaezoncj ciągle L iii. Mo 
gła  oto co ro c7 .n le  spędzać z nią wa­
kacje .

Mimo tego, że A dela sama oicr/ 
piała w tym  rozpaczliwym chaosie, 
który się  w domu w ytw orzył, czuła 
jed n ak  przez cały  czas wśród te j go 
ryczy ostre przebłyski niespodziewa 
nago .szczęścia. Oto b y ła  osobą „waż 
lią ; n iczastą jłion ą w s y tu a c ji , która 
się w ytw orzyła. J e j  to szlochająca, pa 
ni L iii ]>owicrzyła K ry się , do n ie j to 
zw racał się p o n u n  ciągle m ecenas w 
różnych domowych spraw ach , z nią 
to s ię  w ta jem n ych  schadzkach nara 
dzała je j  daw na pani nad nowemi 
beznadzicjnem i posunięciam i. W po 
czuciu sw o je j „ważność.;11 A dela ze 
sztyw niała mszczę bardziej dla osób

łożących poza sferą  je j  zainterrsow a 
nia. Zawsze była szorstk a , teraz 
często byw ała popędliw a, na co się 
uskarżała spokojna Jn to n io w a. Za­
częła też interesow ać się ruchem ko­
m unistycznym , dzięki broszurom , ja  
kie d ostarczał je j  s iostrzen iec, uczeń 
k tó re jś  ze szkół technicznych w W a r 
I zawie. Ja k o ś  um iała przetraw ić ma 
ło zrozumiałą te o r ję  społeczną na 
swój domowy użytek i zrobić z n ie j 
kładkę, k tórą jirzerzu ciła  nad prze­
paścią , dzielącą, ją  od Felińsk iego, 
w ięcej z tych  haseł nii chciała czci 
pać nic i  zaprotestow ała jnzeciw  pła 
ogniu jak ichkolw iek  składek, których 
domagał się na rzecz „ Id e i11 n a ta r­
czyw y siostrzeniec.

Skom jilikow aiie uczucie dla F e ­
lińskiego i- przyw iązanie do lego ro 
dzinv, nam iętna clięć wyżyi ia się, 
połączona z w ybrednym gustom , ta 
jenina tęsk nota  do niespodzianki, 
która może na nią czeka , a w szystko 
to polane osobliw im  sosem rew olu­
cyjnym , dziwnym w tak układnej po 
k o jó w ce ,—  tw orzyło z Adeli rodzaj 
now y, p iaw ie nieznany na terenie 
służbowych pokoi domów w arszaw ­
skich.

W te j chwili Adela szła do poko 
ju  K ry si, przytrzym ując fa łd y  swo 
go  dobrze skro jonego .szlafroka, a  by 
ła ju ż tak zmęczona kłopotam i ubieg 
łego dnia, że nie mogła w te j chw ili 
ani kochać , ani liienaw idzieć, a ebcia 
ła spać.

Id ąc korytarzem  . j  g asiła  starannie  
elektryczność i ziew ała szeroko, „ko 
m unjstyeziiie41 z }>■ wiła s a ly sfa k e ją , 
że może się tak wyzii wać głośno i 
b(V, świadków na złość „burżujom 11 
a ku swemu zadowoleniu. A le gdy 
stan ęła  jirzed drzwiami syp ia ln i swo 
je j  ulubienicy, tęp a przed chw ilą je j  
tw arz nabrała wyrazu skupienia, 
brw i s ię  ściągnęły na czole i A dela 
sta ła  się w ja k iś  sw oisty sposób zno 
w u p o ciągającą.

ROZDZIAŁ VI

N astępnego dnia młoda pani FeLiń 
ska V dziw ną nieśm iałością zapukała 
do drzwi sypialni K ry si.

—- Proszę —- odezwał się kap ryś­
ny głosik.

—  A ch, to p an i! W łaśn ie w czoraj 
obiecałam  tatusiow i, że panią przepro 
sz.ę. Czy pani mi przebaczy ?

—  Bardzo chętn ie, K ry siu . R o ­
zumiem śam u, że wiele rzeczy musi 
cię boleć...

Krysiia spoglądała na „tę  nową1’ z 
pod czarnych rzęs. W pokoju było 
zacisznie. W  piecu trzaskało  drze­
wo, bo K ry sia  lubiła, „gdy tak się 
p a li11, łóżeczko było wygodne ii zrę­
cznie ustawione Obok przysunięto 
s to lik  z najrozm aitszem i zabaw ka­
mi, na kołdrze ułożono deskę, a na 
n ie j zeszyty j  kolorowe kredki. Pani 
Zarzecka, s ied ziała  w głębi fo telu  i 
w yglądali’ nieco znudzona. C hciała 
przejść się po W arszaw ie, odwie­
dzić znajom ych, przew ałkow ać w ro 
zmowie świeże m ałżeństw o W acław a 
—  a tu —  m asz! Ten bęben koniecz­
nie m usiał zachorow ać.

—  Słucha i, Krysiienko, niożeby Da 
misia, jMK-Jcd/mła, przy (obn , a. jabym

troszeczkę w yszła?
—  Ona jo st „D anu sia11? —  poważ 

nie spytała  K ry sia .

—  No tak .

—  No, to niech -siedzi —  łaskaw ie 
zgodziła się m ała. Zresztą tu  mam 
dzwonek do AdeP

P o w yjściu  sta rsz e j jiani nastało  
kłopotliw e m ilczenie. P o  chwili D anu 
sia, e.licąc oderwać od siebie błysz­
czące oczy m ałej, pochyliła  się  ku je j  
zabawkom

—  O, ależ ta lalka, -się obudziła. 
A i druga ma o b ra n e1 poplam ione. 
F e , je s te śc ie  niegrzeczno brudasy, na 
leży was postaw ie do kąta .

—- One nic są niegrzeczne —  b ro­
n iła  K ry sia . T o  ja  pojilam iłani je  
kon fitu ram i pom iozkow om i. V ta  
znów w padła jeszcze do talerza z. 
manną kaszą.

—  M yślę, Kry,sin, że trzeba im 
zmienić sukienki. M asz co na zm ia­
nę?.

—- Owszem —  ożywiła się  Krysia. 
— N iecli pani sjm jrzy  do tekturow ego 
pudełka w kącie.

A wice zam ęt kolorowych g a ł­
ganków , wspólna narad:’ iuid gustow ­
nym stro jen i, skrzy]) jedw abnych w stą 
żeczck, brzęk nożyozek. Je s t  już i 
grzebyk, którym  K ry sia  targ a  po- 
strąpioną k o a fin ię  swoich córeczek. 
Danusia zmuszona je s t  usiąść na 
łóżko a igłą i nićm i, bo zachodzi po­
trzeba pojiraw ek w Inlczynej to a lec ie . 
-Test sama ożywiona i serce  je j  u- 
derza s iln ie j w radosne i nadziei, że 
może uda się je j  znęcił do siebie 
to uparte dziecko z pięknem i ocz>- 
ma. P am ięta , ja k  m arzyła o n ie­
znanej córeczce W nełaW a. B y łn b j

uklękła przy je j  łóżeczku i całow ała 
te m ałe rączki, co tak  w ygrażały w 
w stronę „m acochy11, jnosząe najsło  
d z ie j : kochaj m ię, K rysiu. A le
nie m iała  p raw a do je j  m iłości. 
Poczuła nagle, że w niew yjaśnionej 
dokładnie h is to r ii pan,i L iii je s t j a ­
kaś luka, k tó rą  należało przedtem , 
przed ślubem w ejrzeć dokładnie. Mo­
że W acław  odepchnął żonę nie.spra- 
wiedliwiie i n iesłusznie? On, ta s i do­
b ry ?  Chyba niemożliwe ■!

—  T y nie m yśl, nic m yśl, ale szyj 
—  poganiała K ry sia , przechodząc 
znów na w ygodniejsze „ ty 11. —  Czy
p o tra fisz  zrobić, berecik dla te j la ­
leczki ?

—  P o tra fię . A ja k  w yzdrowie­
jesz , zrobim y w ielkie lalczync p ra­
nie.

—  V, kuchni.

—  M yślę, że w ygodnńj będzie w 
łazience. Może chcesz, sam a p ra ć?  
Albo ja  zrobię (o, a  potem wysu­
szymy i w yprasujem y.

—  Będę sama. prać. T y mi poka­
żesz. W łożę fa rtu ch  A deli i weźmiie 
im  b a lję -

P ro je k t ten lm chtn iirzył zupełni 
nie K rysię , więc, ję ła  się tow arzys­
k ie j równa wy.

— He ty masz la t?
— D w adzieścia

—  £). to dużo! A może to niedu­
żo?

| —  I  dużo i niedużo — roześm iała
| się D anusia.

—  M am a to ju ż ma trzydzieści 
sześć -  jio itiform ow ała ją  h rysia. 
A le jest. ładniejsza od ciebie. Je.st na j 
ład n ie jsza  na oałytu świec,ie —  doda­
ła  w yzyw ająco

—  Podobna je s !  do portretu , p ra ­

wda *
—  Podobna, ale ład n ie jsza . Włszy 

scy ją  koohają. I  ja  ją  kocham  n a j-  
w ięcej, a potem  ta tu sia , a  potem  ró­
żnych innych łudzi. A  ty  pewnie też 
kochasz mego ta tu s ia ?

—  T ak , K ry sień ko , —  szepnęła 
Danusia. Ale zato on kocha ciebie 
najw iięcej n a jb ard zie j —  dodała, prag 
nąc łaskaw ego sp o jrzen ia  dziew­
czynki.

—  M ówił tohio?
—  Mówił.
—  No, to  ładne kochanie, jeżeli z 

tobą się ożenił. T o  brzydko z jego 
strony. Zawsze ta k  będę m yślała.

D anusia w estchnęła.
—  P rzykro  nut, K rysiu , że c ' się nic 

podobam. .Ta doprawdy m arzyłam  o 
te j chw ili,k ied y tu p r?v je d z ie sz .S ti« ' 
sznir kocham dzieci...

—  Nie możosz mi się  podobać, bo 
m acoclu nigdy się  dzieciom nie podo­
b a ją . V m am usia śp iew ała : „B o  W 
chacie zła m acocha, siero ty  nikt nig 
kocha, wiec cóż zastało  m i, chyba 
łz y ? 11 Ale mogę się z tobą ba wir- 
eza«amif. Dmiesz w rioz - ra c z 1’

 Umiem. Gdzie je s t
Na p ółce? D obrze! Rozłożj 
chyba na te j deseczce. T y zaczynał 
K rysieńko.

t i r a  pochłonęła obie obii jiartm "' 
k i tak  bardzo, że nie zauw ażyL wCl 
ścia  Adeli, k tó ra  zaszła zobaczy* 
czy niw braknie czogo K ry s i. W i(lp*j 
dwóch głów, ciem nej i ja s n e j, zH 
żonyeh do siebie napełnił ją  njechę 

zdziwił iliem. Zaczęła zarar
rać.

(O . C. N.)

icz ?
pudełko! 

łżyinr sił
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PiZ&d paru dniaęni ukazała s ię  w 
odezw a Zawodowego Zw iązku 

2 wyższcin w ykształceniem  
^ , n aw o łu jąca  społeczoństwo

“ obrony zagrożonego bytu Studjum  
:<l|niczegu U S B .

' 1 -adomości o wstrzymaniu przez 
Unisterstwo VVR i OP zapisów na 

iVł*zy  rok Studjum potwierdziły 
bK'. Istotnie projektowana jest stop­

owa likwidacja wileńskiej wyższej 
uczelni rolniczej.

Stud jum  Rolnicze U S B  zagrożone 
Jest rne jx> raz pierwszy, Ju ż  prem- 
jer Wł. Grabski zamierzał zlikwido- 

tudjum ze względów oszczęd­
nościowych Później przyszła kolej na 
projekt zamknięcia kredytów- dla tej 
uczelni na r. 1 9 2 7 -0 8

' " orzm y te  s ta re  d zie je .
W  roku 1924, zaw dzięczając

, , F u n d a cji N aukow ej im ienia M łady 
sław a i Ja n in y  hr, U m iastow skich11, 
jiow stało przy U n iw ersy tecie  W ileń- 

kim Stud jum  R oln icze . Znaczna Z
początku frek w en cja  słuchaczy —  
k ied y  to  jeszcze  bytu  S tud jum  nic 
..taw iano pod znakiem  zapytania , a- 
111 uzależniano od względów oszczęd­
nościow ych, lub od dochodowości m ai. 
,,Żem łosław ia“  —  św iadczyła o
.-.wiadomem chw yceniu  się  przez roi 
i lików szczęśliw ej sposobności k szta ł 
cen ią  sw ych synów  w zaw odzie rolni 
czyni w w arunkach, dostosow anych 
do p otrzeb  m iejscow ych. Z aznaczyć 
tu należy, że zespół słu chaczy praw ie 
w yłącznie pochodził Z K resów  
W schodnich, ze s fe r  przew ażnie drob 
nego stanu posiadania. Ten ostatn i 
m om ent podkreślam y z całym  nacis­
kiem, bowiem przy szybko postępu­
j ą c e j  przebudowie u stro ju  agrarnego 
w kierunku lik w id acji w iększej włas 
ności, S tu d ju m  R oln icze , przez Wy­
szkolenie w zaw odzie rolniczym  za­
stępu m łodych i chętnych do pracy 
t e j  ka teg o rji rolników, w s ta n ie  by­
ło m iędzy iinueini, w pewnym stop­
niu rekom pensować u jem ne sk u tk : 
przymusowego i sztucznego rozd rab­
niania  gospodarstw  rolnych, u jaw nia- 
ciee s ię  w  obniżeniu wytw órczości 
ro ln icze j.

P ierw otn ie przewidywano, że 
„ F u n d a c ja 11 w postaci m a ją tk u  Źe- 
m łosław ia z folw arkam i i dochodami 
z lasów, całkow-lcio pokrywać będzie 
wydatki na utrzym anie S tud juni Roi 
niczego. A toli, w krótce  okazało się, 
że o „sam ow ystarczalności-1 nie mo­
że byt mowy. Nie w chodzim y w koz 
ważanie, czy je s t  w tern cz y ja  yvma, 
—  stw ierd zam y tylko , że specjalna 
kom isja m ięd zym inisterialna, . która 
bad ała  stan  gospodarki ro ln e j i leś­
n e j w m. Żemłosłayyiu w  końcu wrze 
śnia 1926 roku, p rzy szła  do w niosku, 
że m ajątek może daw ać dochód — w 
wysokości zresztą  n iedostatecznej do 
potrzeb S tu d ju m  —  li ty lko  po po­
czynieniu niezbędnych iiiw estyey.j, o- 
Szacowanych na sumę 250 .000 zł.

P ow ołu jąc się na orzeczenie, mię­
d zym in isteria lne j kom isji lu s tra cy j­
n e j i k o n sta tu jąc  niew ystarozalność 
„ F u n d a c ji1*, ów czesn y  m in ister wy- 
Zań relig ijnych  i ośw iecenia publicz 
nego p. K . B a r te l, zakom unikow ał 
U niw ersytetow i W ileńskiem u o zam k 
cięciu  kredytów  dla Stud jum  R o ln i­
czego na rok  1927 —  1928, ze wzglę 
du na stan  zadłużenia U niw ersytetu.

Pisałem  wówczas w okolicznościo­
wym artykule p. t. „O byt Studjum  
Rolniczego*1 .

„Cóż d a le j?  N iew ątpliw ie s ta ­
now isko m in istra  wr. i op bę­
dzie poddane rewiz.il. Musi 0110 
u lec re w iz ji z wielu bardzo wzglę 
dów.

„Od czasu przew rotu m ajow e- 
ro po ra z  p ierw szy mamy rząd, 

k tó ry  politykę sw ą, program i
zam ierzen ia  zesp olił i .skoordy- 
nowuł z gospodarczem i potrzeba­
mi państw a, który p rzesta ł lekoc 
sobie ważyć najpow ażniejszą 
dziedzinę w ytw órczości —  rolni­
ctw o, które w reszcie  zm ienił za 
sadniczo stosunek do K resów  
W schodnich, tra k tu ją c  je  har­
d zie j równorzędnie i w ciąg a jąc  
te Kresy- w orb itę  ogólno - pań­
stw ow ej p olityki gospodarczej.

„O tóż, w interesie  w łaśnie o- 
becne.j gospod arczej polityki rzą 
dow ei, ie s t  dalszo utrzym anie 
Studjum  Rolniczego. Zam knięcie 
S tud jum  —  to zujrrzeczenie le j 
polityki, w yłom  w dotychezaso 
wyeli in ten c jach  R ząd u, a zara 
zom zaprzepaszczen ie potrzeb 
rolnictw a ogólno -  państwowych, 
a  bynajm niej n iety lko  na teren ie  
Kresów .

„Społeczeństw o kresow e ma po 
w ność, że lapsu? M-wa W R  i OP 
będzie skorygowany i że życie 
przejdzie nad sprawą do porząd- j 
ku dziennego, tak . ja k  w zapom

nienie idzie sprostow any błąd  ze 
carski lub n iedop atrzenie korek­
tora.

„N ad je d n ą  stro n ą  rozważa­
n e j kw estji należałoby- jed nak 
zastanow ić się g łę b ie j. R o ln ict­
wo kresowe zainteresow ane je s t  
w tem , by tego rod zaju  „n iep o­
rozum ienia11 nie m iały na przy­
szłość m ie jsca , i byt Stud jum  
Rolniczego w W iln ie  nie był u- 
zależniany od doryw czych kom- 
binacyj budżetowych. Tylko w 
w arunkach zapew nienia trw ałoś­
ci i ciąg łości istn ienia  S tud iu m , 
ta wyższa uczelnia rolnicza mo­
że jiociągnąc do s ieb ie  .szerszo 
zastępy słu chaczy , a  tem  samem 
w yw rzeć decydujący wph W na 
rozw ój ro ln ictw a11.

N iestety , nasze przew idyw ania i 
sperand; nie ziściły' się . Nad S tu d ­
jum  Rolniezem zgęszc/.ają się  chmu­
ry hardziej groźne, niż to było dzie 
więć la t i siedem lat temu.

N i k t  nie odważy się tw ierd zić , że 
rolnic- z. Kresów W schodnich zanie­
dbywali szukania dróg, prow adzą- 
cveh do ]xxlniesiienia w ydajności, do 
rac jo n a lizac ji rolnictw a. O trzym ując 
j e d n a k  w ykształcenie ro ln icze  gd zieś 
w obcych stronach , t a k  dalekich i 
tak  pod każdym względem innych,

 «§»

w racali do sw y ch  w arsztatów  bezru 
dni, ja k  zastosow ać zdobytą wiedz 
i p raktykę na w łasnym  zagonie, wy­
m agającym  odrębnego sposobu tra k to  
wania wobec odm iennych waV unków 
i w łaściw ości. K to  zliczy  k ap ita ły , 
wprost do błota wyrzucone "przez licz  
Hycli rolników , o n iew ątp liw ie wyso­
kim poziomie w ykształcenia, k tó rz y  
zastosow ać ch cie li tu m etody, gdzie 
indziej n a jlep sze  —  u nas p o c ią g a ją  
ee za sobą n a jg o rsze  s k u tk i; k to  zo  ̂
brązow ać p o tra f1 zniechęcenie, k tó rr 
odczuw ać m usiał ten że  rolnik, wj .  
dząc zniw eczenie n a jszczytn ie jszy ch  
swych m arzeń  i dążeń. Stud jum  Roi 
niczc m iało jw łożyć kres gorzkim  za 
wodom w t e j  dziedzinie, s tw a rz a ją c  
zastępy w ykształconych rolników , po 
,s:adająoych, obok wiedzy teo re ty cz ­
n e j, znajom ość odrębnych cech i wła 
ściw ości w łasnych w arsztatów  pracy 
i odm iennych warunków ich rozw oju, 
—  rolników  zdolnych do ruszenia z 
m artw ego punktu ra c jo n a liz a c ji rolni 
ctw a, zw iększenia .jego w-yd ajności.

Zam knięcie S tu d ju m  R olniczego, 
w obecnych w aru nkach , oznacza dla 
ro ln ictw a ziem naszych zam knięcie 
wogóle drogi do kształcenia  s i ę  w za 
wodzie rolniczym .

Z. H a rsk i.

W terenie ! na torach

PŁO ŻEN IE GOSPODARCZE
w czerwcu rb. w oświetleniu B.

POLSKI
G. K

Okres sprawozdawczy przyniósł 
dalszą Doprawę produkcj. -przemysło­
wej, związany z ruchem :nw estycyjno- 
budowlanym, co w połączeniu z nad- 
chodzącemi płatnościami na ultimo 
półrocza w-ywarło większy nacisk na 
ryr.ek pieniężno - kredytowy. Banki 
handlowe zwiększyły nieco działal­
ność kredytową w dziale dyskonta 
weksli. Równocześnie zmniejszyły się 
w- bankach lokaty na rachunkach bie­
żących, m ające charakter rezerwy 
płatniczej przedsiębiorstw przemysło­
wych i handlowych, podczas gdy 

wkłady oszczędnościowe nadal wzras 
taty. W ypłacalność klijenteli banko­
wej była dość dobta. za wyjątkiem 
rolnictw a. Na rynku pozabankowrym 
dało się jednak zauważyć pogorszenie 
wypłacalności w kilku okręgach prze­
mysłowych. Ceny zbóż wykazywały 
tendencję niejednolitą. Gdy bowiem
miesiąc porzedni cechował zwyżkę
cen, to od drugiej połowy -czerw ca ce 
ny zaczęty padać, a w lipcu znów 
się podniosły; ceny innych produktów 
rolnych nie wykazują naogót więk­
szych zmian. W ywóz zboż oraz ma- 
sh  zwiększy! się poważnie, wywóz
innych produktów byl nieco
mniejszy. Zaobserwowany w ostat­
nich miesiącach ruch zwyżkowy w 
produkcji przemysłowej daje na prze­
strzeni pierwszego pulrocza rb. w po­
równaniu z takim samym okresem r. 
ub wzrost o przeszło 20% . W zrost
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ten nastąpił zarowno w działach pro­
dukcji dóbr wytw órczych, związanych 
z silniejszym niż w roku ubiegłym 
ruchem inw estycyjno - budowlanym, 
jak i w grupie dóbr spożycia. W  rnie 
siącu prawozd. nastąpi! wzrost w y­
dobycia węgla w związku z poprawą 
zbytu na rynku wewnętrznym. W  hut 
n.ctwie zaznaczyła się naogót niewiel 
ka poprawa produkcji. W  dziale tym 
korzystnie kształtowała się sprzedaż 
artykułów hutniczych odbiorcom pry­
watnym. Przemyśl włókienniczy wkro 
czyi w okres międzysezonowy, w 
związku z czem zmniejszył się stan 
uruchomienia. Napływ zamówień w 
metalowym przemyśle przetwórczym 
byl dość wysoki, zwlszcza na arty­
kuły. związane z budownictwem. Se­
zonowy ruch trwał w dalszym ciągu 
w przemyśle mineralnym. Eksport 
drzewa pozostał na poprzednim, dość 
wysokim poziomie, pomimo zaznacza­
jące j się zniżki cen, W produkcji che 
micznej sezonowy spadek zbytu wy­
kazuje przemysł nawozów- sztucz­
nych. Obroty handlowe na rynku we­
wnętrznym byty nieco mniejsze. Na­
tomiast obroty towarowe z zagranicą 
zwiększył} się  wskutek wzrostu w y­
wozu. Saldo dodatnie bilansu handlo­
wego zostało utrzymane Stan zatrud 
nienia w przemyśle i przy robotach 
publicznych wykazał dalszy wzrost, 
przyczyniając się do spadku liczby 
bezrobotnych.

Wilno 1 sierpnia 19?4 .
p  Gryżewski, współpracow nik 

„Przeglądu Sportow ego-1 drukuje1 
sw ą  (iozmtm-e z prezesem FIFA p. 
Rimetem, odbytą w  Paryżu, której 
tematem była spraw a  nieszczęsne 
go  odszkodowania w w ysokości 
3 0  000 zł„ jakie rzekomo marny 
zapłacić Czechom, za nieprzyby­
cie reprezentacyjnej drużyny pol­
skiej m  mecz piłkarski do Pragi.

 N iedyskrecją chvba nie bę­
dzie ,jeśl i się zapytam  pana na 
iakiiu jm ukeie spraw a utknęła i 
(>'/y prawdą je s t ,  żo F I F A  Wyda­
ła  już decyzję, k tó re j mocą 
Polska ma zapłacić Czechom 30 
t\s. złotych tytułem  odszkodo­

wania?
  To są wyssane /. palca b a j­

ki gdyż. sp raw a nie była je sz ­
cze rozpatryw ana, żaden więc 
wvrok zapaść nie mógł. Do te j po- 
i-y otrzymał „dossier11 <z Polski. 
Czesi żadnych je-szcze dokumen­
tów nie nadesłali.

  N'a kiedy przew iduje pan
zakończenie sprawy?

  Przedowszystkiem czekać
muszę na b rak u jący  n ia tcr ja ł 
,od Czechów i z  S e k re ta r ja tu  
F IF A ) , a  pozatem n i" chcę za­

łatw iać zatargu tak  poważnego 
na chybcika, i j>o łebkach11, by 

pr/.ez jakieś drobne niedopatrze­
nie żadnej ze .stron m e skrzyw ­

dzić. M rozstrzygnięciu togo spo 
ru oprzeć chcę s ię  w yłącznie na. 

dokum entacji, dla dobra więc 
sprawy nie chcę słyszeć o żad­
nych op in jach czy to ze strony 
polskiej czy- czeskie j. N iech tent 
peratura zainteresow ania nieco 
spadnie, a  wsz.yscy w yjdziem y 
na tem lep ie j11.

Ja k  widzimy, ujęcie sp ra w y  ze 
strony P- Rimeta jest bardzo traf 
ne, zwłaszcza jeśli chodzi o płace 
nie. Im później tem lepiej, iem 
więcej, że nie będzie tu prawdopo 
dobnie m owy o odsetkach za 
zwłokę, a przeciwnie z biegiem 
c z a s u ' suma odszkodowania 
zmniejszy się

Sportowcy polscy i  Francji w Warszawie
W poniedziałek runo przybyła do 

W arszaw y w ycieczka Polonii francu 
sk ie j na I I  Z jazd  Domków z Zagra 
n,;cy. W skład w ycieczki w ,hodzi ró

wnież grupa sj>ortowoóv, - w liczbie 
60 zawodników, k tó ra  weźmie udział 
w Igrzyskach Polaków  z Zagranicy.

Wyjazd naszych tenisistów do Tallipa
Dziś w yjeżdża polska rep rezen cja  Tłoezyrfeki j Twrłowski, a w grze po

tenisow a do T allin a  na m ecz o pu 
lmr D ayisa Polska —  E sto u ja , który 
się  odbędzie w dniach od 3 —  5 s ie r  
pi.ia rb. W  singlach walczyć, .będą

d w ójnej W ittm an z. jed nym  z. singli 
stów. Ja k o  rezerwowy w yjeżdża Sp y­
chała. K i t  równikiem ekspedycj" je s t  
p. Cichow icz.

Warta zaproszona została do Niemiec
Klub p iłkarski Hagę u z W e stfa lji  

wysłał do W arty  zaproszenie na rozc 
granie meczu w dn. 26 sierp n ia . K lub 
Ila g en  urządza w tym czasie tydzień 
sportow y, w ram ach którego ma się

odbyć międzynarodowy tu rn iej p iK ai- 
ski. Poza W a rtą  zaproszone zostaiy 
n iektóre  drużyny niem ieckie, węgier­
skie, franeusBie i holenderskie.

Ameryka wygrywa grą podwójną
LONDYN P A T . W  poniedziałek, 

w  drugim dniu finałowego meczu te  
nisowego o puhar Davisa Ameryka- -  
A nglja roŁegrano grę podwójną. Świe 
tnu para am erykanek; L o tt —  Stoef- 
fen pokonała parę angieiską Hughes 
—  Lee w 4 setach 7 :5 , 6 :0 , 4 :6 , 9 :7 .

Angli 7  stawiali w pierwszym, trze  
cim czw artym  secie gwałtowny o- 
p ó-. Jedynie drugi se t został zdoby 
ty przez Amerykanów bez wysiłku.

Po drugim dniu prowadzi Anglja 
2 .1. —

Mistrzostwa lekkoatletyczne Finiandji
M istrzostw a lckkoatletycz.no F in ­

landii nie przyniosły w iększych sen 
sacy j.

N ajlepsze wyniki byh następ u ją­
c e : 1500 m. —  M akiljainen  4 :02 ,2 . 
Na 5 lun. zwyciężył M atti w czasie 
14 49,2, na 10 km. —  Salm iuen uzy­
ska! 3 1 :0 5 ,2 , 110 j jo t k i  w ygrał S ieo -

ested t w czasie 15,1 Skok wzwyż —  
K o tkas i P erasalo  m ieli po 195. W 
- koku wdał Toiam o uzyskał 716. W  
rzucie dyskiem  K otkas osiągnął 

46.77, Jaery m en  rzucił oszczepem  
72,47, in., a Sariaho  skoczył o tyczce 
370.

Zakończenie olimpjady niemieckiej 
w Norymberdze

W1. L-n.

PSZ. —  mistrzem  
Polski

torowym

P o ch ó d  s p o łe c z n y  a w ie ś
Szacunek dochodu sjrołecznego w 

Polsce, przeprowadzony przez -staty- 
•styków z Instytutu Badania Konpink 
tur Gospodarczych i Cen pozwala 
nam zorjentow ać się w udziale wsi w 
tym dochodzie. W artość dochodu glo 
halnego ustalono na sumę 26 miljar- 
dów złotych (okres najwyższej kon- 
junktury w r. 1929), z czego na odno 
wienie i rozszerzenie aparatu wytwór 
czego zuzyto 2,1 miljarda złotych, a 
reszta dochodu w wysokości 23,9 mil- 

irdów zł. została skonsumowana. 
W artość skonsumowanych przez wieś 
dóbr oszacowali statystycy na sumę 

mihardów zl. Stanowi to zaledwie 
46% . Sumę 11 miljardow złotych mo­
żemy podzielić na dwie części, z któ 
rych jedna poiawila się na rynku 
miejskim jako silą nabywcza ludności 
w iejskiej, a druga reprezentuje dobra 
naturalne, wytworzone i skonsumowa­
ne na wsi. W ysokość części pierwszej 
oszacowano na sumę 2.8 miljardow 
złotych, części drugiej na sumę 8,2 
milia d. zl. Część pierwsza (2,8 mil- 
jardów ) pojawiła s ię  na rynku jako 
siła nabywcza ziemianstwa (0,7 mil­
iarda zl.) i jako siła nabywcza resz- 
t ludności w iejskiej, w obu wypad-

-------

kacli mamy do czynienia z konsumują 
zgoła innego typu.

Po oddzieleniu dochodu wielkiej 
własności ziemskiej, można było usta 
lic wysokość przeciętnego dochodu 
dla rodziny w iejskiej (złożonej z 4 
osób) na -urnę 175 zl. W arto zesta­
wie tę cyfrę z przeciętną dochodu dla 
innych grup społeczno - gospodar­
czych. W ynosiła ona dla grup" droh- 
nomieszczańskiej 345 zl., dla robotni­
czej 265 zl Cyfry te nietylko warto, 
ale i można zestawić ze sobą, albo­
wiem dochód wszystkich grup usta­
lono według tycn samych zasad opie 
rano się na ilości skonsumowanych 
dóbr i na miejskich cenach detalicz­
nych Obliczenia te nie "tanow ią oczy 
wiście żadnej rew elacji i ogolnie wia­
domo, że wieś nasza tkwi jeszcze gR
bok o w gospodarce naturalnej. Bada­
nia wykazały, że nawet w okresie naj­
wyższej konjunktury i wysokich cen 
na płody rolne, stopa życiowa przecięt 
nego chłopa pozostawała daleko w ty­
le poza stopą życiow ą przeciętnego 
robotnika przemysłowego. A wiado­
mo, że i ten ostatni nie byl zbyt p°"

Y\ Norymberdze wobee 70.000 wi­
dzów odbyły się końcowe uroezystoś 
ei w szechn iem ieckich  igrzysk, które 
Zgromadziły ogółem j>rzeszl<> 8000 za 
wodników ze. w szystkich dziedzin 
.sjiortoyych. O statniego dnia uz\ska- 
no n astę ju ijące  wyniki w zawodaGi 
lekkoatletycznych: w dziesięcioboju ,
zwyciężył naturalnie S iev ert —  
8498,68 pkt. M araton wygrał Brauch 
W czasie 2,,36,12, na 5000 m. zwycię­
żył Sy rin g  w czasie 15.7 7, a na 1500

m. Sehauniburg w ezasie 4.00,1. Szta  
fe tę  4 X 1 0 0  ni. w ygrał Prensscn  K re  
feld 41,9 , a 4 X 4 0 0  ni. —  H am bur­
g er S . V- 3,22,2. W  zawodach jiań 
K rau s na 200 ni. m iała 24,6, E n gel- 
hardt na 80 m. jirzcz  p łotki pobiła re 
kord niem iecki z w ynikiem EL,8, 
wdał B ausch ińti osiągnęła 598,

S z ta fe tę  4 .X 1 0 0  m. w ygrała dru­
żyna S ie m e n s  z B er lin a  w czasie 
50.2. .

Admire i 3ologna w finale puharii 
Europy środkowej

W Turynie w meczu półfinałow ym  
rewanżowym o jiuhar E uro jiy  Środko 
woj A dm ira w iedeńska p rzeg ra ła  Z 
Jin e n tu se m  1:2. Mimo te j porażki

A dm ira d zięk : lepszemu stosunkowi
bram ek wchcałzi do finału , w którym 
sjio tka się  Z Bologną.

Anglja bije Francję w lekkoatletyce
W Paryżu na s ta d jo n ie  w Dolom- Zw yciężyła A nglja  w 

lVs odbył s ię  m iędzypaństwowy m ecz 66.5 .- 53,5 pkr 
lekkoatletyczny F ra n c ja  —  A nglja . j

Klasyfikacja międzynarodowa 
Tour de France

stosunku

Dnia 29 bm. rozegrane zostały na 
Dyn asach zaw ody kolarskie O mistrzo 
st|Wo P olsk i na to rze . Zwycięzcą je s t  

Pusz (W T C ), którego przedstaw ia 
nasze z d ję cie .
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ważnym konsumentem 
wnętrznym.

na rynku we-

Ustawodawstwo gospodarcze
Ukazał się Dziennik Ustaw R. P lipca 1934 r. o warunkach przyjmowa

N 66 z dnia 26 lipca r. b., w którym 

ogłoszone zostały m. in. następujące 
rozporządzenia o  charakterze gospo­
darczym:

Rozp. M inistra Skarbu z dnia 21 
lipca 1934 r. o spłacie zobowiązań ob­
ligacjami 6%  pożyczki wewnętrznej 
i o zasadach zastawu tych obligacyj 
(poz, 5 8 5 );

Rozp. Ministra Skarbu z dnia 21

nia obligacyj 6%  pożyczki wewnętrz­
nej przez zakłady ubezpieczeń tytu­
łem wpłat na składki (poz. 586)

Rozp. Ministrów: Skarbu, Przem. 
i Handlu oraz Rolnictwa i R. R  z dn. 
23 lipca 1934 r. o częściowej zmianie

rozporządzenia z dnia 20 marca 1934 
r. w sprawie zwrotu cet przy wywozie 
zbóż, produktów przemiału 
(poz. 587)

słodu

nas i gdzieindziej
Polski Komitet SDortowy w Berli­

nie otrzyma! list od organizatorów 
Międzynarodowych Zawodów Lekko­

atletycznych w Kołonji, żc cza.-, osiąg 
nięty przez Kusocińskiego na 2 mile 
ang., został po sprawdzeniu poprawio 
ny o 0,2 sek. Oficjalnie zatem czas 
Kusocińskiego wynosi 9  : 00,2, a nie 
9 : 00,4, jak ogłoszono. W ynik ten 
jest tylko o 0,6 sek. gorszy od rekor­
du św iatow ego Nurmiego.

* * *
Na wielk.ch igrzyskach wszechnie- 

Wieckicli rozegrany został mecz finale 
w 7 o pńhar Hitlera pomiędzy Niemca 
mi Pohidmowemi a Baw arją. Zwycię­
stwo odniosła niespodziewanie repre­
zentacja Niemiec Południowych w sto 
simku 5 3 . [)5 'przerwy Niemcy Po­
łudniowe prowadziły 4 : 0. Mecz 
zgromadził przeszło 50 000 widzów.

*  *  *

Zarząd Ligi Polskiego Związku Pil 
ki Nożnej postanowił ukarać Pod­
górze grzywną w wys. 20 zl. oraz 
nagana za zajścia po meczu Podgó 
rze - Strzelec w Krakowie.

Ruch śląski został ukarany grzyw­
ną w wys. zł. 100 za dopuszczenie ao 
ekscesów po meczu Ruch —  Polonia 
w dniu 15 lipca r. b Zarząd Ligi 
podkreśla, że w razie powtórzenia się

W  k la sy fik a c ji drużynow ej Tour 
ile Franco w ygrała—  ja k  już podaliś 
my —  F ra n c ja  443 godz, 32 min. 31 
sek .

2) W łochy 440 g. 52 in. 12 s.

3 ) H isz jian ja  a S z w a jca r ia  447 g. 
44 m. 38 s.

4 ) Niemcy 45 ! g. 42 ni. 36 s.
5 ) B o lg ja  457 g. 10 m. 14 s.

Szczęście Frania
Pan Franciszek Orsran (bardzo 

muzykalne nazw isko) od trzech lat 
był lokatorom  posesji jiani W ik- 
to r ji K orew icz, L ipów ka 14 —  od 
trzoch lat pracował ja k o  bednarski 
m a jster  i od trzech la t... ale nie, nie 
uprzedzajm y faktów

Pan Fran io  Organ (bardz.o niuz.y- 
kalny) m iał szczęściło do kobiet. S ą -  
siedzi m ówili, że szalała  za nim doroż 
karzow a z przeciw ka, to znów żona 
sk le jiikarza —  to ślubna i i doskonal­
sza połowy .strażaku ogniowego, co 
rzadko w domu byw ał, a często o- 
.gień (w ew nętrzny) gasił w szynecz­
ki! naprzeciw ko

L ik  w idać z, bukietu przytoczo­
nych typów niew ieścich były tam sa 
me |minie, a brakow ało dziewic. Iż 
znalazło się dziewczatko, cojirnwda 
leciwe ale nic m niej nieostygłe w 
zajm łach m iłośni eh... B y ła  nią jian- 
n.o. W ik to rja  Korew icz... Tak. tak. 
nie k to  inny tylko on a: w łaściciel­
k ą " cz.ułeęo se ica  i dwu domków na 
Liliowce. Nie wiedziała o tem cała 
okolica, aż jrosłys/.ała, 1 to głośno na 
w ot.

Bo oto gdv w dniu w czorajszym  
pan F ra n io  pow racał do domu odjoo-

podobnych ekscesów 
zostanie zamknięte

boisko Ruchu

Zarzad Ligi Polskiego Zw.ązku 
Piłki Nożnej ofiarował 100 zł dla po­
wodzian.

wadzany przez żoną strażaka (aczko 
wiek y. przeciw ka) wypadła nań z 
ukrycia panna W icia  i celnvm rzu­
tem rozbiła na głowie jogo piękną 
polewaną donicę glinianą. W rn', z 
donicą na głowę wiarołomnego F ra ­
nia posypały się przekleństw a, z 
których ja k o  żywo wy wnioskować 
można było o płomiioimej miłości 
dziewczęcia, oraz o gratisowym lo­
kalu, który panu Franiow i był u- 
dzielony od trzech la t  ja k o  zaliczka 
na jiosag.

Obitego F ran ia , który takim  jk>- 
wodzojiiem cieszył się w okolicy ojia- 
trzyło  pogotowie.

Alecóż z. tig o ... na ranę serca 
zadaną przez mściwą niew iastę nic 
ma ljka .acW l,

F ran ia  wyrzuciła W ikta na bruk. 
Biedny —  lekkomyślny- Fran io .

flix.

o ch r"i nTa jć  Je
skórę twarzy i ciała przed słoneczni 
kiom i zmianami atmosferycznemu kre­
mem ,,Ultrasol“ lub olejkiem „Negr. 
ta-1. Ekonomiczne w użyciu, bo nit 
w ym agają częstego wcierania podczas 
opalania. Szybkie, piękne ciemnienie.

E§ Nowa o o yieść regjonałna g  

1  WANDY D O B n C E W S K IE J g

i  ilfOESJ*# J07£F I l l W t  l
Cena zł. 4,— . M

Do nabycia we wszystkich g  
księgarn^cn.
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H O R O O Y S Z C Z E
Dom w yp o c zyn k o w o  turystyczny

nad ti eką J js .o łd ą  i |cxiore« Horo- 
dyszcze pcd Pińiklem (Polesie). 

Dojazd kole|ą: de Pińska, skąd -tat- 
ki m Inb kajakiem do s.acjl Horodoiz 
cze, skąd komanikacją kołowąlnb przez 

jezioro łodzią, względnie ka'aklem. 
W spaniała  nr . . . t ,  i w . . t ,  Zabytki 
h istoryczna . Wycieczki do p ięk­
nych > historycznych mia-ecwoStl. 

M iejscow oft zdrow a. Jedno 
I w ie loosob ow e pokoja na 
d łuższy  lub kró U z y  pobyt 

R a d ] o .  K o r t y  t e  l i s ó w e .  
D oskonała p ia ła  nad |azioram.

Punkt dla KajakowcOw:—nocleg 
z  łóżkiem bez bielizny i  brawem uży­
wania knchnf, placu zebaw i plaży— 
30 gi. od osobv na dobę Za dodanie 
bieli-ny na 1 łóżko (■» 7d ui)—50 gi , 

za ręcznik 10 gr.
Poczta H o r o d y s z c z  e — infoimacje 

na miejscu. ________

D E PZS2.E S P O R T O W E
ANGLJA ZDOBYŁA PUHAR DAVISA

LONDYN, PA T Dzls w  Wimble- 
donie odbył się finał spotkania tenni- 
suwego o puhar Davisa.

Pierwsze spotkanie Anglika Perry- 
ego z Amerykaninem Shieldserr zakop 
czy to się zwycięstwem Perryego w 
4-ćh setach 6 . 4 ,  4 : 6 ,  6 : 2  i 15 : 13.

Drugie spotkank‘ wygrał również 
Anglik Austin, który zwyciężył Ame­
rykanina W ooda, również w 4-ch se 
tach 6 : 4 ,  6 : 0 ,  6 : 8  i 6 : 3 .

Należy stwieidzic, ze w  obecnych 
rozgrywkach gracze angielscy w yka­
zali w spotkaniach pojedynczych klasę 
o  wiele wyższa od Amerykanów. W  
ten sposob puhar Davisa zdobyła pono 
wnit Wielka Brytanja. Zwycięstwo to 
jest zupełnie zasłużone.

K R O M K A  S ŁO N IM S K A
—  Wielkie zaciekawienie „świę 

tem W ars£awy“ w Słonimie. —  W
miejjMowem spał&czoństwie budzi ol­
brzym ie za in tereso w an ie  „Św ięto 
Y\ arszaw y* ‘ . ś c iś le j,  nie ty le  samo 
,,Ś w ięto “ , ile  tani przejazd według 
ta b e li ,,D “  do stolicy . - handlarzy.

Gi nie d a ją  wprost spokoju kolei 
k tó re j personel cięgle je s t  in terp e lo ­
w any o sposób uzyskania zniżki.

O ile dla uzyskania ulgowego 
przejazdu do Stolicy konieczne bę­
dzie nabycie ,,k a rn ctu “  —  na dużą 
fre k w en c ję  jad ący ch  ze  Słonim a roz 
liezać nie będzie można.

—  Zbiórka na powodzian. Śłoninf 
ski kom itet obyw atelski pomocy powo 
dzianom rozpoczął ju ż a k c ję  zbiórko­
w ą w mi&ścic i w pow iecie. Ludność 
d o cen ia jąc znaczenie a k c ji ,  ohęin :t  
łozy na ten  eel datki.
, —  Zebranie Sekcji Turystycznej
P T K  w Slonimie. —  W  najb liższą 
•sobotę odbędzie się  Wt gm achu S taro  
Stwa posiedzenie S e k c ji  T u ry sty cz­
n e j P T K , na kt ii rei a omówiona zosta 
nie spraw a szkolen ia  przewodników 
l>o m. Słonim ie i pow iecie, ustalona 
zostanie kom isja  egzam inacy jna dla 
kandydatów  na przew odników  i roz 
ważona zastan ie  spraw a zw ołania kou 
fe rc n c ji  tu ry sty cz n e j oddziałów P T K  
w Słonim ie, L id z ie , tł owogródkn, Bu 
ranow iezaeh i W ołkow ysku.

—  b  w rześnia w Częstochowie. —  
Dow ad u jem y się, że w dniu 8 w rześ 
nia rb. t. j .  w dmu św ięta Narodzę 
nia N. M. P . w ycieczka P T K  będzie 
w Częstochow ie, dokąd p rz y je d z ie  w 
przededniu t e j  dorocznej uroczystoś­
ci, t . j .  7 w rześnia o godz. 18,30.

Da to  możność chętnym  uczestn i 
ezenia w  nabożeństw ach na -la.siuj 
Górze.

 -------

K R O M K A  N O W O G R O D Z K A
—  Zaprzvsieżenie burmistrzów. W

dniu 31. 7. b. r. p. Starosta Sicllawo 
ocebrał przysięgę od nowowj branych 
burmi-trzów m. Nowogródka pp. posia 
Juljana M atynicza i dotychczasow ego 
wiceburmistrza O staszyńskiego Abra- 
ima oraz od burmistrza ni. Zdzięcioła 
Brodowicza Szymona. Nowym gospo­
darzom obu miast życzymy owocnej 
pracy.

—  Pożar. W dniu 30. 7. 34 r. w 
czasie burzy piorun uderzył w stodołę 
Łozacza K ajetana na kolonji Cegiel­
nia gm. zdzięciolskiej, wskutek czego 
spaliła się połowa dachu Poszkodowa 
nv oblicza straty na sumę 150 zt. Sto­
doła była ubezpieczona w P2U W .

„Pracuj na lądzie —  odpoczywaj 
na morzu1"

S S „KOŚCIUSZKO", 
S /S  „PUŁASKI",
S /S  .W ARSZAW A" MORSKIE

D
Linii Gnynia— Ameryk* 
bez paszportów i wiz

0 ANGLII, kłELGJI, DANJf, SZWECJI, 
EST3NJI, H0LANDJI, SSLANDJS, 
i NA „FIO R D Y 11 N0»WESKIE.

Informacje i zapisy:
Główne oiuro: Warszawa, 

Marszałkowska 116. Oddz. w 
Gdyni, Krakowie, Lwowie i 
Rzeszowie oraz upoważnio­
ne biura podróży.

t m  7 »  Q f r
łilitń u (.<■ 3 U »

CHRZEŚCIJAŃSKI BANK SPÓŁDZIELCZY 
na Ar.taknlu

a z sieazibą Wilno ul. Zamkowa 18

l wydaje pożyczki p). rzem ieśln ium
J  na zakup surow ca od 150 zł. do 2 0 0 0  zł. na ulgowych warunkach.

Zgłoszenia prosimy skierować za pośrednictw em  i
1  Izby Rzemieślniczej.

— -  _ _ _ _ _ _ _ _ _

K U R S Y  K O S M E T Y C Z N E  
P  r ó w  m e o  7 G F J I  i F E L I K S A  R P S T K O W S K I C H

W a r s z a w a ,  M o K o t o w s A r  5 
dają prawo otwarcia gabinetu kosmetycznego. Najwyższy poziom nauicowy. I 
Najnowsze zdobycze kosmetyki. Specjalnie uwzględnione: praktyka kosme­
tyczna, charakteryzacja filmowa 1 sceniczna pielęgnacja włosów, wyrób 
p^eparaiów kosmetycznych. Przy kursach znajdnje się gabinet kosmetyczny, 
DielęgnJcji cery 1 włoiów. W ciągu całego roku przy'mnje się praktykantki 
dla uzupełnienia wiedzy kosmetycznej. Informacje na miejsen i listownie.

Początek z i j ę i  we w i z i ś n i n . ________________

18.55 Program nb czwartek i roz­
maitości.

10,05 Przegląd litewski.
10.15 Recital skrzypcowy.
19.40 M uzyka operetkowa (płyty).
19.50 W iadomości sportowe.
19.55 Wileński komunikat sportowy
20.00 Myśli wybrane.
20.02 Feljeton aktualny.
20.12 Recital fort. Fanni Krew er: 

1. M ozart —  Menuet d-dur. 2. Loeilly 
—  Godowski —  Gigue. 3. Liszt —  Pi- 
oordanza. 4. Poulene —  Barkarolla. 5.
Poulene — Nokturn. 6. lbert   Biały
osiołek. 7 Albeniz —  El puerto.

20.40 Muzyka operetkowa (płyty).
20.50 Dziennik wieczorny.
21.00 Trąbka i capsirzyk z Gdyni.
21.02 Godzien y odcinek powieść.
2.1.12 Koncert.
12.00 Kwadran- literacki.
22.15 Rozwiązanie logogryfu muz.

23.00 Kom. met.
23.05 —  2*5,10 Polacy z zagranicy, 

uczestnicy Zjazdu przemawiają, do swo 
ich rodzin na obczyźnie

Czwartek, dnia 2 sierpnia 1934 r.

ti.30 Pieśń 
6.35 Muzyka.

6.38 Gimnastyka.
6.53 Muzyka.
7.05 Dziennik poranny.
7.10 Muzyka.
7.20 Chwilka pan domu.
7.25 Program  dzienny.
7.30 Rozmaitości.
Rozmaitości.
11.57 Czas
12.00 Hejnał.
12.03 Kom. met.
12.05 Przegląd prasy.
12.10 Koncert.
13.00 Dziennik południowy.
1.3.05 Audycja dla dzieci.
13.20 Utwory Mozarta (płyty).
14.00 W iadomości eksportowe.
14.05 Giełda rolnicza.
16.00 Reportaż muzyczny. »
17.00 ..W yprawa na lodzi Pick- 

w ick". felj. Teodora Bnjnickiego
17.15 W esoła audycja muzyczna.
15.00 „O zanurzeniach jelitowych 

u dzieci w llecie"" —  ode/., wygi. dr.
J. W iszniewski.

18.15 Słuchowisko.
19.00 Rezerwa.
19.15 Muzyka taneczna.
19.50 W iadomości sportowe. 
19.55W ileński kom. sportowy.
20.00 Myśli wybrane.
20.02 Wil. wiadomości kolejowe.
20.12 Muzyka lekka.
20.50 Dziennik wieczorny. j
21.00 Trąbka i capstrzyk z Gdym
21.02  Codzienny odcinek powieś­

ciowy.
21.12 Koncert popularny.
22.00 „Złoto Bałtyku" wygi. Stę- 

powski.
22.15 Muzyka taneczna z Ciecho­

cinka.
23.00 Kom. met.
23.05 Polacy z zagranicy, uczęst- 

nicy Zjazdu przemawiają do swych 
rodzin na obczyźnie.

KINOREW M
.C olosseum *.

Dziś1 Ceny od 25 gr. Blaski i cień*- Paryża Gyga 
n e r j i  Szał stolicy świata . C C  M O Ż E  P A P Y Ż *  (No 
ce Paryskie), Rez.rosyjskiego mistrza Fedore Ozepa 

Na scenie :  „ Sz c zę śc i :  w k o s z u * — operetka w 1 akcie zc śpiewami i tańcami 
Obsad-i: Betty— Irena Grzybowska, Ewa—L. Szeli, P c rn c z n u — Wł Orsza Bo- 
jarsk',  Ordynans— St. anowski, Przyjaciele ordynansa— Dodgoiska i Wąsowicz. 
U- Irena Grzybowska (Tat* tańczy 1  mamusią) Tli. Sąd Amerykański nad Salo 
•nosem— arcyzibawna kom d ji  w 1 ancie. Uaział biorą: Grzybowska Bojarski,  
Wąsowicz i Łukaszewicz. IV. oraz gościnne występy Wł. Orszy-Bojarskiego, 
artysty scen  warszawskicu, który wykona TILI-BOM hiszpański obrazek ko- 
m iczno-senty tLentłin j .  Senior de V a n il l i -V .  ł Orsza-Bcjarak',  Obywatel— Z.

Wąsowie:; rez. Wł. C zzy-bolarskiego. Zespół mur. J .  Borkowa.

•» HELIOS" D U I Y M  C I E L E  
1 K O C M * h f c O % F L E

D z 1 ś l  
Wspaniały film erotyczny!

W/g głośnej noweli M. Dekobra .S f in k s  przemówił*.

W roi. gł. ' Urocza L I L I O A M I T A. w ytw arny ADG l F M EN JO U ,
ICC proc. 1 ięż*:/v_ i: U  O U V IE j > a y  letnże— popnlzrne od 25 Bi

16.00 Godzina muzyki lekkiej. 17,00 
Audycja dla chorych. 17,30 Recital śpie 
waczy. 18,(XI „Dzień powszedni pol­
skich rybaków ", wygi p. K. Musza- 
lówna (reportaż) 18,15 Jazz na dwa 
fortepiany. 18,45 Pogadanka „Turniej 
lotniczy —  jako czynnik postępu w lot 
nictw ie". 18,55 „Jak spędzić święto?-1"
19.15 Rozmaitości 19,25 Program na 
dzień następne. 19.30 Muzyka salono­
wa (płyty) 19,50 Wiadom. sport.
20.00 . Myśli wybrane". 20,02 Muzyka 
(p iyty ). 20,12 Koncert svmf. 21,00 
Dziennik wiecz. 21,10 „Przegląd roln. 
prasy krajow ej i zagraniczn." z Wilna. 
21,20 D. c. koncertu. 22 ,00 „W  dwu­
dziestą rocznicę wybuchu wielkiej woj 
ny“ — wygł. red. W. Rzymowski,ii 
członek Polsk Ak. Liter. (Fe lje to n ).
22.15 Muzyka lekka i taneczna (pły­
ty ). 23,00 Wiadom meteor dla komu­
nik lotniczej. 23,05 —  23,10 Polacy z 
Zagranicy, uczestnicy Zjazdu, przema­
w iają do swych rodzin na obczyźnie.

 »«»«c  »« » « ----------

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A

L e K s i t i
fTtT?TTTfff?fTTTTTTYTYTTTfYVT?YYYtY*n

D r. Z y g m u n t  K U D R E k TICZ
cnorooy weneryczne - -  syfilis, skórne 
i iuoczopłciowe, POWRÓCIŁ. Przyjmuje 
od goar. 8 - 1  i 3 — 8. Zsmkows 15. 

Tel.  19 60.

D o k t ó r  B L U M O W C Z
Choroby sicerne, weneryczne i moczo- 
płciowe. Wielka 21, teł. 9 2 : P - ? c -

D o k t ó r  G lk S B E R G
Choroby ikorne, weneryczne j moczu 
płciowe. V« ileńska 3, Przyjm uje ou 
8— 1  i 4— 8. Tel. 567.

» ł i i i A A l łA l ł ł i t . i m ł m A H ll Ł ł l ł ł l  ,11

Kuono i Sprzedaż i
T T r - T T m m i m m T ł T ł u i i ł m : ? : : : :
DZIAŁKI NA A N TO K O LU  ś!icz- 
rie  położone, suche, słoneczne, 
las, blisso od autobusu, zp go­
tówkę i na raty do sprzedania. 
Inform acje: Zam kcwa 3 8 - -Bank.

P c w a g i  ś w i a t c  l e k a r s k i e g o  s t w i e r d z i ł y ,
7 5 ć  c iio / ćb  p c w s tć i je  z p ow od u  u t e t w A t i : .
C h o ry  zołqdel< jest g ió w n a  przyczynq powsta 
w a n io  najrozm aitszych chorób, — zanieczyszcza 
krew i tworzy z !a  p r z e m ia n ę  małerji.

Z I O Ł A  £  C C S  H A R C U
D - r a  L A U E f ? A

j a k  lo s tw ie r d z i l i  w y b i tn i  l e k a r z e ,  sq id e a ln y m  
ś r o d k ie m  d la  u z d r o w ie n ia  ż o łq d k a ,  u suw a|q  o b ­
s t ru k c ję ,  sq ł a g o d n y m  ś r o d k ie m  p r z e c z y s z c z a j ą ­
c y m ,  u la tw ia jq  fu n k c ję  o r g a n ó w  t r a w ie n ia ,  
w z m a c n ia jq  o r g a n i z m  p o b u d iC | q  apetyt .
Z S O Ł A  Z  G Ó R  H jA R C U  D-ra L A U E R A
u s u w a jq  c ie r p . e n ia  w q r ro b y ,  n e re k ,  k a m ie n i  ż ó ł ­
c io w y c h ,  c ie r p ie n ia  h e m o r o id a ln e ,  r e u m a t y z m  
i a r t r e ty zm
Cena pudelka Zt. 1 .5 0 ;  podwójne pudełko Z< 2.50

Do n ib y c i*  w AJministrAn!! n iszego 
pŁsmi0. w.

na ziemiach 
W. X. Lttew srago

Szkice i -wspamnitnił 
pod redakcją dra Stefana RURHARDTA
B jga to  ilustrowany egzemplarz zaopz- 
tizouy w indeks osób i miejscowość: 
oraz w blbljografję, zawierający 16 
atron draku, k o s i ta je  (bet przesyłki) 
na papierze ilustracyjnym 3 zł , m
pipieize kredo arym w kolorze chamois 
anmerowane ad N rn 1 —70 pa 5 z*

Kto podrzucił bombę 
w Paryskiem Metro

(tar.). Wybuch bumby w nietro 
pferyskiem, o którym donosiliśmy, a 
który pociągną! za sobą kilka ofiar (za 
bity został naczelnik stacji Montpar 
nasse i czterech rannych) wywołał 
wielkie zaniepokojenie w całym P ary­
żu. Policja rozpoczęła drobiazgowe 
śledztwo i dokonała już aresztowań.

Śledztwo ujawniło, że homoa w 
metro nie ma nic wspólnego z bom ba­
mi. nadawanemi przez nieznanych 
sprawców w kilka oddziałach poczty 
paryskiej, jak to początkowo przyjm- 
s/czano. Sprawcy ci okazali się meszko 
dbwymi manjakami. Odnaleziono ich i 
skierowano do domu zdrowia.

W youch bomby w metro opinja 
paryska kojarzy z rewelacjami dzien­
nikarza angielskiego Steeda, który 
przed miesiącem drukował w jednem 
7. pism londyńskich sensacyjne ariyku- 
ty o przygotowaniu przez Niemcy 
wojny bakteriologicznej.

W Patyżu podają sobie wiado­
mość, że bomoa w metro jest dziełem 
agentów niemieckich. „Surete G ene­
rale" puściła w rucn cały swój aparat 
wywiadowczy, dotychczas jednak bez 
rezultatu.

«o »-

Prc oramy radjwaw
WILNO

środa, dnia 1 sierpnia 1934 r.

6.30 Pieśń.
6,35 Muzyka.
6,38 Gimnastyka.
6,53 Muzyka.
7.05 Dziennik poranny.
7.10 Muzyka
7 20 —  7,25 Chwilka pań donni.
7,25 Program dzienny.
7.30 —  7,40 Rozmaitości.
11,57 Czas.
12.00 Hejnał.
1 2 ,03  K o m .  met.

12.05 Przegląd pras;
12.10 Muzyka popularna (płyty).
13.00 Dziennik południowy
13.05 Koncert.
14,(X) W iadomości eksportowe.
14,0-5 —  14.15 Giełda rolnicza.
16.00 Transm . z otwarcia Igrzysk 

Sportowych.
16,'20 Koncert z Ciechocinka.
17.00 Audycja dla dzieci „Nowi ko­

ledzy" opow. cioci Hali.
17.15 Koncetr solistów.
18.00 „Książka i wiedza".
18.15 Audycja z cyklu „Wędrówki 

mikrofonu" — wizyta w fabryce wód 
gazowych — reportaż.

18,35 Muzyka operetkowa (p łyty). 
18,45 „O kulturze dnia powszed­

niego" —  pog.

W A R S Z A W A  

Czwartek, dnia 2. 8 . 1934 r.

6,30 Pieśy „Kiedy ranne w stają zo- 
zre". 6,38 Gimnastyka. 7,05 Dziennik 
poranny 6,35rf 6,53, 7,10 Muzyka po­
ranna (p łyty ). 7,20 Chwilka pań do­
mu. 7,25 Program na dz. bież. 7,30 Roz 
m.utośei. 11,57 Sygnał czasu z W arsz. 
Gbs. Astronom. 12,00 Hejnał z Kra­
kowa. 12,03 Wiadom m eteor. 12,05 
Codzienny Przegląd prasy polskiej. 
12,10 Koncert zesp. H. Adamskiej - 
Grossmanowep 13,00 Dziennik potudn. 
13,05 Tarnsm isja dla dzieci ze Lwowa. 
13,20 Muzyka symfoniczna 14 00 W ia- 
dom. o eksp. polskiej 14.05 Wiadom. 
gospod. 16,00 Reportaż muzyczny ze 
Lwowa. 17,00 „Skrzynka poczt.!*'—  o- 
mowi dr. M. Stępowski. 17,15 Szehere- 
zada. W esoła auducja muzyczna 
18,00 Pogadanka o zaburzeniach jelito­
wych u dzieci w lecie —  wygi. dr. J. 
W iszniewski. 18,15 Słuchowisko z Kra 
kowa. 19,00 Rozm aitości. 19,10 P ro­
gram na dz. nasi 19.15 Muzyka tar.ecz 
na z kawiarni ,,Gavtronom ja“. 19,50 
Wiadom. sport. 20,(X) „Myśli w ybra­
ne". 20.02 Przegiąd teatralny. 20.12. 
Muzyka lekka i nastrojow a. 20,50 
Dziennik wiecz. 21,(XI Transm isja z 
Gdyni capstrzyku M arynarki W ojen­
nej. 21,02 „Kącik dla młodzieży w iej­
sk ie j" wygi. inż. Z. Kobyliński.
21,12 Koncert popu!. 22,(X) Złoto B ał­
tyku" — wygł. dr M. Stępowski. (R e­
portaż 7. fabryki wyrobów bursztyno­
wych w Gdyni. 22,15 Muzyka tanecz­
na z kawiarni „Europa" w Ciechocin­
ku. 23,00 Wiadom meteor, dla komu­
nikacji lotniczej, 23,05 Pozacy z zagra­
nicy, uczestnicy Zjazdu, przemawiają 
do sw ych rodzin na obczyźnie. 23.10
— 23,35 „Podróże jesienne po Polsce"
—  odczyt w języku angielskim wygło­
si p. T  Ordon.

Piątek, dnia 3. 8. 19;{4 r.

Z dnia, 31 lipca 1934 r. 

W A L U T Y
BGg.ju 124,15 124,46 123.84
B erlin  205 ,—  ojąj,—  2 04 ,__

H olam i ja. 357,80 358.70 3.56.90 
Londyn 20.08 20.81 26.55 
K ub. I 5 .25  5.32 5.26 
Oslo 13-r.05 134.70 133.40
P aryż 34 00 34.99 34.S1 

P ra g a  2 1 .OS 22 03 21.93 
Szwa.jear.iti. 172,67 173.10 172,24 
W łochy 45,41 45.53 45.29.
Stokholm  137,60 138,30 136.90 

Tend encja jirzew ażuie u lrzcm ana.
A K C J E :

B an k  P olsk i s 5 .— ,85.50 85.25.
P A P IE R Y  PR O C EN T O W E  

Budow lana 44 .95  44.90 
K onw ersy jna 62.50.
K olejow a 57.50 57 .75 .
Dolarowa, 72.50.
D olaiów ka 53 .—  5.3.20. 
Stabi)iza.ey jna 67,63 67.75 67,50 

67.88 67,75 (2 o sta tn ie  drobne).
Listy ziem skie 48 .—  48.25 
Tendencja dla pożyczek niejednoli 

ta  dla listów  słabsza.
 »«»«o»«»«--------
CENY NABIAŁU I JAJ 

według notowań Związku Spółdzielni 
Mlec/Orskich 1 Jajczarskich w Wilnie, 

Końska 12.
W  dniu 31. 7. 1934 r.

Masło za 1 klg. w zŁ:
W yborow e 2 ,60 (hurt), 3 — (detal) 
Stołow e 2,40 (hu rt), 2,80 (detal). 
Solone 2,40 (hu t), 2 ,80 (detal).

Sery za 1 klg. w zł.- 
Nowogródzki 2 ,2 0  (hurt), 2,60 (detal) 
Lechicki 1,90 (hu rt), 2,20 (d etal). 
Litewski 1,70 (hu rt), 2,—  (detal).

Jaja :
Nr. 1 — 4,50  za 60 szt., 0,09 za 1 szt. 
Nr 2 —  3,90 za 60  szt., 0 ,08 za 1 szt. 
Nr. 3 —  3,60 za 60 szt.. 0,07 za 1 szt. 

 » « » « o » « » « ------- —

Ofiary
dla „Spraw dzonego" składa

K SIĘuA R N iA  i skład materjałów  
pisemnych do sprzedania. W artość  
2 .5 0 0  zł. W iłejk*, Piłsudskiego 38

O K A Z Y J N I E !  M O TO CYK L  
A N G IE lS K I 2 wózkiem. Skład 
Bron* W ileńska 10.

L o k a l e
▼"TTTTTTTTTTTTTTYTyTTTTTTTTTTTT^TT" I
DO W YN A JĘC IA  2 umeblowane 
słoneczne pokoje z Dslftonem 
DąbtowsKiego 12— 3.

DO W YN A JĘC IA  mieszkanie skra 
d a jąct się z 3 pokoi z wszelkiemi 
w ygodam i, ciepłe i słoneczne, ul. 
D ąbrowskiego 7.

DO W Y N A JĘC IA  pokó, ciepry 
i rłoneczuy z nie krępującem  
w ejściem , ul. Dąbrowskiego 7 , m .4.

iMAGAZYN z m ieszkaniem  DO 
W Y N A JĘC IA . W . Pohulanka 41 .

MIESZKANIE do w ynajęcia 5 pokoi 
wygodami na 1 piętrze z balkonam* 
cieple i słoneczne, ul. Białostocka N> 
6, m. 3 —  była Koionja MontwiPcw 
ska. Oglądać od 11 —  13 i 38 -  K

P O S Z IJK U JĘ  pokejn z nickrępu 
jącem  wejściem  pożądany telefon, 
łaskawe pisemne ofert* z poda­
niem ceny proszę składać. R e ­
dakcja „Słowo* dla S. K.

PO S Z U K U JĘ  P C K Q JU  wcenrrutn  
mtwsia z niekrępującem wejściem, 
laziemcą, możliwie z telefonem . 
O ferty kierować do adm . pod „m*.

dla W. R.

Od-

6,30 Pieśń „Kiedy ranne w stają zo­
rze". 6,38 Gimnastyka. 7,05 Dziennik
jroranny. 6.35, 6,53, 710 M uzyk- po­
ranna (płyty). 7,20 Chwilka pań d o -j go z!. 2,20
mu. 7,25 Program na dzień bież 7.30 III Komisariat
Rozm aitość 11,57 Sygnał cz; u z zł. 7,80.
W arsz. Oserw. Asti-on. 12.00 Hejna! z i  Komenda P. P 
Kiakow a. 12,03 Wiadom. meteorolog, zi 2,60
12.05 Codz. Przegl. Prasy Polsk 12 ,10 
Arje z oper. Verdi'ego ,Pucciniego i 
B izeta (płyty) 13,00 Dziennik potudn.
13.05 Koncert zesp. Z. Grossmana.
13,55 „Z rynku pracy". 14,00 Wiad. 
o eksb. polsk. 14,05 W iad. gospod.

M. ,< 
zl. 10,— .

W ładysław Dudziński 
sktada zł. 7,— .

Na W ileński W ojewódzki Komitet 
Obywatelski pomocy ludności dotknię­
tej klęską nieurodzaju złożyli:

Pracow nicy Banku Polskiego 
dzia! w W ilnie zl. 103,53.

Pracownicy Banku Polskiego 
dzia! w Lublinie zł. 14,50.

Pracow nicy Banku Polskiego 
dział w Piń-ku zl. 39,64.

Pracow nicy Banku Polskiego 
dział we Lwowie zl. 204,34

P Kapłan Kapisztrom z listy
1248 zl. fi,— .

P Lichtensztejn I/.rael z listy
1241 zl. 13,20.

P. Michał Rubinszfein z listy
1497 z! 0.90.

P. Danie! Derewiański z listy
1210 zl. 4.40.

Biuro Finansowe Dyrekcji P K. P. 
w W ilnie zł. 18.— .

Komenda P. P. m. Wilna zł. 12,30.
Komendant P P. paw. w il.-trockie-

Od-

Od-

Od-

Nr.

Nr.

Nr.

Nr.

P. P. miasta Wilna

pov mołodeckiego

P O K Ó J z osobnem  wejściem  do 
do w ynaięci*, ul. Dąbrowskiego  
a .  1 0 . w iadom ość: m. 1 i u portjerki.

TR ZY P O K O JE  lub dwa i jeden  
umeblowane do wynajęcia ze 
wszelkiemi wygodzm i i telefonem , 
r*aaające się dla adw okata, lekarza 
lub na biuro, uŁ W ileńska 31 , m. 5,

3 P O K O JE  z KUCHNIĄ z w y  
godam . poszukuje w prost od 
gospodarza, czynsz do 60  zł. 
m iesięcznie. O ferty do Adm inistra­
cji „Słow a* pod „Urzędnik P ań ­
stw ow y*.
lA A AA A ▲▲▲▲ AA A A AA * AAAAAAAAAAAAAAA iuAA *

I Prata zaofiarow. f
PO T R Z E B N A  O CH M ISTR ZYŃ  do

niedużego wzorowego go.sj>odaistwa, 
znająca, sio dobrze na wszystkich ga i 
łęzineh Rosiwdarstwa kobiecego. Pise­
mne oferty Z załączeniem świadectw 
szkolnych i służbowych nadsyłać do 
Redakcji _,,Słowa“  dla K . A.

Z A R O BEK  W IELK I ŁA T W Y! W c 
w szystkich m iejscow ościach enei 
gicznym . posiadającym  kilsaset 
złotych oddam y w yłączne przed  
staw icielstw o taniego, patentow a­
nego artykułu, niezbędnego  
każdym dom u. „Autom at* W ar­
szaw a, Chmielna 2 7 — 57.

Komenda P. P. w MołodecznD
zl. 1,— .

Poster. P. P. w Granach zl. 1,20. 
Posterunek P  P w Rudziszknch

zł 0,40.
Razem zł. 440,11.

fYYfYYYYYTTYYYYYTtfYTYIYYYVYYTTYYT»^f

Od 2-go sierpnia D O M O W ^
O B I A D Y  zdrowe sm aczrf-  
C,eny dostępne. T atarska 2 0 - 2 ^ ;

NA L E C Z E N IE  trzyletniej cór1* 
nie ma śroakow  bezrobotny* 
uczciwy człowiek. Łask aw e ofiary* 
choćby groszow e proszę kierO' 
wać do Adm. pod „sprawdzony

RUI

W ydaw ca Stanisław Mackiewicz Wilno, Drukarnia „ S ło w a "  Z a m k o w a  2 Redaktor w / z  Tadeusz P a s ik o w s^


